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W walce o silne stowarzyszenie geodetów
Referat wygłoszony na X  Zjeździe Delegatów SGP w B ia łym stoku w  kw ie tn iu  1956 roku.

Odbywające się corocznie zjazdy delegatów SGP są waż
nym czynnikiem  pracy stowarzyszenia. Koledzy delegaci ana
lizu jąc pracę w ładz SGP w  zestawieniu z ak tua lnym i p rob le
mami naukowym i, w yn ika jącym i z coraz bardziej rosnącej 
ro li geodezji w  życiu gospodarczym k ra ju , s taw ia ją  przed 
stowarzyszeniem nowe zadania i  domagają się ich rea lizacji. 
Pierwszy zjazd delegatów zapoczątkował tradycję  n ieograni- 
czania tem a tyk i wyłącznie do spraw  organizacyjnych, tra 
dycję analizowania osiągnięć i  błędów, podejm owania w nios
ków i dezyderatów w  sprawach o znaczeniu zasadniczym 
dla życ a gospodarczego na odcinku geodezji.

Geodeci dum ni są z tego, że zawód ich związany jest swo
ją działalnością ze w szystk im i g łów nym i przem ianam i spo
łeczno-gospodarczymi okresu dziesięciolecia: dz ie liliśm y zie
mie obszarnicze nadane ęhłopom w  w yn iku  re fo rm y ro lne j, 
PracowaLśmy w  ugruntow an iu  osadnictwa na ziemiach za
chodnich regulu jąc gospodarstwa chłopskie, w spółpracujem y 
twórczo w  procesie socja lizacji wsi, zakładaniu spółdzielni 
P rodukcyjnych i  urządzaniu państwowych gospodarstw ro l
nych. Geodeta bierze udzia ł w  nowym, w ie lk im  budownic
tw ie socjalistycznym, dając p ro jek tan tow i mapy i wnosząc 
Projekt na grunt. M am y swój udzia ł w  każdym w ie lk im  
i znanym obiekcie, czy to w ym ien im y Nową Hutę czy Hutę 
Warszawę, Skawinę czy Fasty i  Zam brów  w  B iałostockim . 
To- uczestnictwo w  budowie „nowego”  staw ia nas w  szeregach 
budowniczych nowego porządku i  każe zawsze pracę sto
warzyszenia łączyć z aktua ln ie  pow sta jącym i potrzebami 
gospodarczymi.

Na pierwszych zjazdach delegatów dom inowało zagadnie
nie przebudowy us tro ju  rolnego, od roku 1949 dom inuje inna, 
nowa problem atyka: dla dostarczenia map nowym  coraz licz
niejszym inwestycjom  pow sta ły w ie lk ie  państwowe przed
siębiorstwa geodezyjne i  odtąd jednym  z g łównych tem atów 
Prac zjazdowych była  sprawa postępu technicznego. Dele
gaci, będący w  swej większęśei p racow nikam i przedsię
biorstw , poruszają sprawy organizacji pracy, wydajności 
i współzawodnictwa, wskazują na sposoby ulepszania metod 
Pracy i u jaw n ia ją  rezerwy mocy produkcyjne j. Od zjazdu 
łódzkiego w  roku 1951 aż do zjazdu poznańskiego w  roku  1954 
ustalaliśm y corocznie wytyczne dla postępu technicznego 
w  poszczególnych działach geodezji.

Równocześnie w ykszta łc iła  się nowa form a pracy nad pos
tępem technicznym: organizuje się konferencje naukowo-

techniczne, na k tó rych  spotykają się fachowcy zatrudnieni 
w  różnych resortach, p rak tycy  i  naukowcy. W iele spraw  isto
tnych dla uprzednich zjazdów delegatów jest przedm io
tem bardziej g runtow nych rozpraw  na konferencjach, a po
cząwszy od zjazdu stalinogrodzkiego w  roku  ubiegłym , szcze
gółowe wytyczne postępu technicznego przestają być na zjeź
dzie opracowywane, aczkolw iek oczywiście sam problem  po
stępu jako  na jis to tn ie jszy dla zadań stowarzyszenia nadal 
ma swe ważne miejsce na zjeździe. W roku  bieżącym zorga
nizowaliśm y specjalną konferencję w  celu wspólnego ustale
nia problem ów do badań naukowych na najbliższe 5 la t. Do
konaliśm y podsumowania dorobku nauki geodezji polskie j, 
wskazaliśmy na nowe drog i geodezji, na organizacyjne spo
soby zabezpieczenia w arunków  dla rozw oju nauki geode
zyjnej.

W  m iarę odciążania zjazdów delegatów od zagadnień prze
suniętych na teren kon fe renc ji zjazdy zna jdują  większe 
m ożliwości analizowania pracy zarządu głównego i  całego 
stowarzyszenia oraz zajm owania się na jis to tn :ejszym i p ro 
blem am i zawodu. Przykładem  jest tu  zjazd w  Stalinogrodzie. 
P rzyniósł o-n ostrą, lecz pozytyw ną w  skutkach k ry tykę  
pracy zarządu głównego i  jego agend, dał wskazania dla oży
w ien ia  pracy stowarzyszeniowej i  je j poszerzenia w  k ie run 
ku  ogniw  terenowych. Z jazd ten w  trosce o w łaściwą orga
nizację państwowej służby geodezyjnej, dostrzegając rozkład 
te j służby i  w yn ika jące stąd sku tk i gospodarcze (zatratę 
w artości bezcennych arch iw ów  geodezyjnych, dezaktuali
zację sieci szczegółowych i  zanik obsługi drobnych potrzeb) 
opracował i  złożył do najwyższych w ładz państwowych me
m oria ł, wskazując na konieczność centra lizacji geodezji 
w  jednym  ręku  oraz na konieczność reaktyw ow ania roz- 
padłej terenowej służby geodezyjnej. Stowarzyszenie repre
zentuje opinię społeczną ludzi świadomych ro li i miejsca 
geodezji w  budow nictw ie  socjalizmu. Zdajem y sobie sprawę, 
że głos naszych zjazdów w p łyn ie  na sposób rozwiązania or
ganizacji te j służby.

Reprezentując ogół geodetów zatrudnionych we wszystkich 
praw ie resortach, dob ija liśm y się przez rok o uznanie swych 
p raw  społecznych do rozm ów w  spraw ie zasadniczych aktów  
organizacyjnych Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rtog ra fii. 
Argum entacja nasza by ła  pełna tro sk i o dobro państwa na 
odcinku organizacji służby geodezyjnej, dlatego też musiało 
dojść do zrozum ienia naszych in te n c ji i  obecnie uznane jest
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już nasze praw o wfączenia się do pracy nad przyszłą orga
nizacją te j służby. Stowarzyszenie nadal uznaje za stan n ie 
norm alny pozbawienie terenu p rzyna jm nie j w  80“/o państwo
wej służby geodezyjnej i nadal będzie w  atmosferze rzeczo
wej, lecz pozytyw nej, k ry ty k i walczyć o je j reaktywow anie 
N iew ątp liw ie  praca nasza pomoże C U G iK  w  jego pracy 
nad w łaściwą organizacją geodezji. Przechodząc do om aw ia
nia współpracy z resortam i, a w  pierwszym  rzędzie z CUGiK, 
podkreślamy, że p lany naszej pracy łączą się ściśle z p lana
m i resortu i  ustalone być mogą we współdziałaniu. Zdarzało 
się, że szereg naszych prac w  okresach ubiegłych, szczegól
nie dotyczących organizacji p rodukc ji w  przedsiębiorstwach 
C UG iK , nie odpowiadał is tn ie jącym  tam w arunkom  pro
dukcji, przez co prace te nie m ogły być w ykorzystane i  spo
tyka ły  się ze słuszną k ry tyką . Z  drugie j strony izo lacja od 
prac stowarzyszenia i niechętne odnoszenie się do k ry ty k i 
wygłaszanej na zjazdach delegatów w y tw o rzy ły  sytuację do j
rzałą do obustronnej re w iz ji. We współpracy z resortem 
istotne są dwie zasady: stowarzyszenie, k tó re  chciałoby p ra 
cować w  oderwaniu od zadań gospodarczych resortu, trac i 
na próżno czas; urząd nie biorąc pod uwagę k ry ty k i dokony
wanej przez stowarzyszenie nie wyniesie korzyści, jakie  
może osiągnąć z pracy stowarzyszenia.

W spółpracując z C U G iK  stowarzyszenie uwzględnia tema
tykę  w yn ika jącą  z podstawowej działalności technicznej 
C U G iK  i  jego przedsiębiorstw, a ze strony C U G iK  ma za
pewnioną pomoc przy rea lizow aniu  swych zadań. W yn ik iem  
tak  pojęte j współpracy by ła  między innym i organizacja 
trzech kon fe renc ji naukowo-technicznych, a m ianow icie na 
tem at: gospodarki sprzętem geodezyjnym (W rocław, lis to 
pad, 1955 r), p rob lem atyk i geodezyjnych badań naukowych 
w  okresie 1956— 1960 (Warszawa, styczeń 1956 r.) i  szczegóło
w ej mapy k ra ju  (Warszawa, lu ty  1956 r). Praca stowarzysze
n ia  analizowana jest na kolegiach CUG iK, co za okres spra
wozdawczy m ia ło  miejsce w  dniu 12.III.1956 r. Podjęta 
uchwała pozytyw nie określa pracę SGP w  tym  okresie: 
„Praca Zarządu Głównego SGP w  okresie roku  ubiegłego 
przyniosła duże osiągnięcia ta k  organizacyjne, ja k  też 
i  w  rea lizac ji zadań statutowych. Na powyższe osiągnięcia 
sk łada ły się również dobre w y n ik i współpracy C UG iK  
z SGP, k tó ra  znacznie się pogłębiła z korzyścią dla państwo
wej służy geodezyjnej” .

Współpraca z M in is te rstw em  R oln ictw a nasuwa szereg nie
pokojących uwag. M im o iż M in is te rs tw o  R oln ictw a za trud
nia około 1/3 członków naszego stowarzyszenia, a w ięc w ię 
cej niż C U G iK  i  ja k iko lw ie k  in n y  resort, i  m im o iż SGP 
w ykonu je  poważne zadania dla M in is te rs tw a  R oln ictw a 
w  dziedzinie podnoszenia k w a lif ik a c ji geodetów, należy 
stw ierdzić, że jest to  zaledwie część prac jak ie  SGP mogłoby 
i  pow inno wykonać.

Przypomnę kolegom, że na IX  zjeździe delegatów aktualna 
była  sprawa utw orzenia sekc ji urządzeń ro lnych i  organi
zacji terenów ro lnych przy zarządzie g łównym  i  zarządach 
oddziałów. Sekcje te m ia łyby przejąć problem atykę urządzeń 
rolnych. N iestety obserwujem y bezczynność organizacyjną 
kolegów, pracow ników  resortu M in is te rstw a R oln ictw a, przy 
czym dotyczy to zarówno kolegów z ko ła  samego M in is te r
stwa, ja k  i  z w ie lu  k ó ł zakładowych w  w ojew ódzkich zarzą
dach ro lnych. Ponieważ p rzy Prezydium  Rady G łów nej N a
czelnej O rganizacji Technicznej is tn ie je  G łówna Kom isja 
Rolna, a SGP jako  zrzeszające urządzeniowców ro lnych  po
w inno tam  mieć swój poważny głos, powołano przy Zarzą
dzie G łów nym  SGP kom isję  urządzeń ro lnych. Do zadań tej 
ko m is ji należała również sprawa zorganizowania konferencji 
naukowo-technicznej' w  te j dziedzinie, niestety, kom isja  nie 
p rze jaw iła  p raw ie  żadnej działalności. Koledzy zatrudnieni 
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a odsunęli się od aktyw ne j pracy 
w  zarządzie g łównym  i  kom is ji, co może nasunąć myśl, że 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a nie docenia pracy stowarzyszenia, 
a to ma w p ływ  na odsuwanie się pracow ników  resortu ro l
n ic tw a  od czynnej pracy w  stowarzyszeniu. Są poważne 
fa k ty , k tó re  zmuszają nas do zabrania głosu: obsada służby 
geodezyjnej W pow iatach jest w  zaniku, m a te ria ł geodezyjny 
niszczy się z b raku  op ieki ze strony w ładz centralnych, 
w  k tó rych  uległa rozw iązaniu jednostka organizacyjna spra- , 
w ująca nadzór zw ierzchni nad służbą geodezyjną w  ro ln ic 
tw ie. Stan ten napawa nas większą troską niż sam brak 
współpracy. W  rozw iązaniu tych poważnych problem ów  sto
warzyszenie może pomóc resortow i —  czemu daliśm y w y 
raz w  m em oriale do władz.

W  tym  stanie rzeczy zarząd g łówny zw róc ił się bezpośred
nio, pom ija jąc swych bezczynnych kolegów, do M in is tra  
R o ln ic tw a proponując odbycie rozm ów na tem at pracy SGP 
w  zakresie potrzeb M in is te rs tw a  R olnictwa. Propozycja ta
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spotkała się z przychylnym  potraktow aniem  i w krótce bę
dzie m ia ła  m iejsce w ym iana poglądów na tem at fo rm  współ
pracy. Ponieważ fa k t osłabienia współpracy SGP z resor
tem ro ln ic tw a , z k tó rym  działalność SGP by ła  zawsze silnie 
związana, jest niepokojący, pożądane jest przeprowadzenie 
dyskusji w  k ie runku  u jaw n ien ia  przyczyn osłabienia tej 
współpracy.* N iew ą tp liw ie  zaktyw izowanie kolegów powoła
nych do zarządu głównego i  ko m is ji urządzeń ro lnych jest 
koniecznym w arunkiem  do w ykonania  pracy SGP na tym 
odcinku w  roku  1956.

U zupełniając podane w  sprawozdaniu uw agi o dobrze 
układającej się współpracy z zarządem topog ra fii należy pod
kreślić, iż po raz p ierwszy pracow nicy cy w iln i pod leg li MON 
uzyskali zgodę na zorganizowanie się w  koło stowarzyszenia. 
Jest to zaszczytny dla nas w yraz uznania, lecz jednocześnie 
zobowiązujący do starannego zorganizowania pracy stowa
rzyszeniowej w  nowym  dla nas środowisku.

Współpraca z Kom ite tem  Geodezji PAN układa się ja k  n a j
lepie j, czego wyrazem  jest wspólne organizowanie n iektó
rych  kon fe renc ji naukowo-technicznych. W  skład Kom ite tu  
Geodezji PAN  wchodzi przedstawiciel stowarzyszenia i bie
rze udział w  posiedzeniach

Porów nując współpracę SGP z różnym i resortam i posia
dającym i kom órk i geodezyjne w idzim y, że ty lk o  C U G iK  daje 
stowarzyszeniu wytyczne dla p lanów  pracy i analizuje tę 
pracę, że stowarzyszenie nie p o tra fiło  jeszcze lub  nie zdą
żyło doprowadzić do ustalenia zasady współpracy z M in is 
terstwem R oln ictw a i  M in is terstw em  Gosnodarki K om unal
nej. U regulowanie te j współpracy w  oparciu o uchwałę n r  394 
pow inno być jednym  z głównych tem atów nracy zarządu 
głównego w  roku  1956.

W okresie sprawozdawczym obserwujem y po paru latach 
p rzerw y wznowienie kon taktów  zagranicznych. SGP jest 
członkiem F IG  (M iędzynarodowej Federacji Geodetów) od 
30 z górą la t, posiada tradycję  dobrej współpracy i jest w  tej 
organizacji cenione. Można przytoczyć tak ie  przyk łady jak  
w ybór zasłużonego geodety p łk . W. Surmackiego na preze
sa F IG , ja k  wprowadzenie języka polskiego do m ;ędzynaro- 
dowego słow n ika  geodezyjnego w  w y n ik u  uznania dla SGP 
za dorobek w  dziedzinie słownictw a. Już w  czasie kongresu 
F IG  w  Lozannie w  1949 roku prow adziliśm y rozm owy na te
m at ewentualnej obsady przez Polskę stanow iska w icepre
zesa federacji. Spodziewamy się na najb liższym  posiedzeniu 
K om ite tu  Permanentnego w  Londynie  we wrześniu br. p ro 
wadzić dalsze rozm owy w  tym  k ie runku . SGP jest n a jlicz 
niejszą organizacją k ra jow ą  w  ramach F IG . Jesteśmy za
interesow ani w  posiadaniu stanow iska wiceprezesa F IG  
także i  ze względu na zgłoszoną przez nas pracę w  kom isjach: 
m łodych geodetów, szkoleniowej, fotogram etrycznej, pom ia-' 
rów  m iast i  s łow n ictw a technicznego, ja k  i  ze względu na 
spodziewane korzyści naukowe z kontaktem  ze św iatem 
zagranicznym.

W  sprawozdaniu podana jest in fo rm acja  o goszczeniu przez 
nas w  K rakow ie  czterech geodetów CSR — przedstaw icie li 
Głównego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii, In s ty tu tu  Geodezji 
i K a rto g ra fii oraz B iu ra  Projektowego K o n s tru kc ji B udow la
nych. Goście nasi nie b y li specjalnym i przedstawicielam i 
organizacji św ia ta  technicznego, gdyż dotychczas skupiający 
ich związek inżyn ierów  i  arch itektów  (S IA) u leg ł lik w id a c ji, ' 
a nowa organizacja Vedecko Technicke Spolecnosti (stowa
rzyszenie naukowo-techniczne) dopiero w ykszta łcała się. 
Spotkanie w  K rakow ie  zapoczątkowało coraz bardziej za
cieśniające się zw iązk i m iędzy geodetami obu sąsiednich 
k ra jó w  i  doprowadzi n iew ą tp liw ie  do w ym iany delegacji 
stowarzyszeń, przedstaw ic ie li nauki i  p rodukc ji. Już obec
nie Oddział K rakow sk i SGP stara się w  porozum ieniu z na
szymi gośćmi zorganizować wycieczkę w  ramach ruchu po
granicznego.

W  czasie 24.III.—3.IV.1956 r. baw iła  w  B u łg a rii na zapro
szenie tamtejszego zw iązku stowarzyszeń naukowo-technicz
nych trzyosobowa delegacja naszego stowarzyszenia (kol. 
W. K łopociński, F. P ią tkow ski i  R. Koronowski). Tema
tem kon fe renc ji by ła  powszechna mapa topograficzna k ra ju . 
B yła  to pierwsza tego typu  konferencja urządzona przez Od
dział N aukowy Geodezji i  Urządzeń Rolnych Zw iązku Sto
warzyszeń Naukowo-Technicznych. P rzy jm ow an i by liśm y 
nadzwyczaj gościnnie, sekretarz generalny zw iązku tw ie r 
dził, że gościnność ich jest ty lk o  rewanżem za gościnność 
polską, k tó re j doświadczył m iędzy in n ym i na I  Kongresie 
Inżyn ierów  i  Techników  w  Katow icach. Organizacja geode
tów  jest oddziałem naukow ym  ogólnego zw iązku stow arzy
szeń (drużestw) przy czym jedno przedsiębiprstwo tw orzy 
jedno stowarzyszenie (drużestwo). W  w ielobranżowych za
kładach pracy fo rm u je  się sekcje w edług specjalności. M ie -



liśmy możność nawiązać w iele serdecznych kontaktów , p rzy
wieźliśmy propozycją w ym iany studentów, p ra k tyk  i  w y 
dawnictw. W  B u łg a rii k ra j nasz cieszy się sym patią i  sza- 
cunkiem, a również geodeci tam te js i w yraża ją  się z uzna
łe m  o form ach pracy organizacyjnej naszego stowarzysze- 
nia, n iew ą tp liw ie  mającego w yrob ioną la tam i p raktykę  w  
Organizowaniu kon fe renc ji naukowo-technicznych, szkole
niu i pracy nad postępem technicznym.

M ieliśm y tam  rów nież okazję zetknąć się z delegacją 
Seodetów Jugosław ii. Delegacja nasza spotkała się z serdecz
nością ze strony tak  samo Bułgarów  ja k  Jugosłowian. Prze
wodniczący Oddziału Naukowego Geodezji Zw iązku Stowa
rzyszeń Naukowo-Technicznych w  B u łg a rii pro f. Wasi) 
peewski oraz przewodniczący delegacji jugosłow iańskie j, 
a jednocześnie przewodniczący Zw iązku Geodetów Jugosła
wii inż. Radosław U krop ina  p ros ili mnie o przekazanie ko
ggom zebranym na zjeździe serdecznych pozdrowień.

Nasze kon tak ty  zagraniczne dopiero się zapoczątkowały, 
n^arny zam iar w  tym  roku  w ysłać delegację na najbliższy 
kongres Międzynarodowego Towarzystwa Fotogram etrycz
nego w  Sztokholm ie i  n iew ą tp liw ie  um ożliw i to. naszym fa 
chowcom zaznajomienie się z najnow szym i zdobyczami tech
nicznymi i  zastosowaniem ich przy opracowaniu powszech
nej mapy k ra ju  metodami fotogram etrycznym i. N ie chcemy 
Jednakże poprzestać ty lko  na wyjazdach delegacji. Pow in
niśmy poszerzyć nasze kon tak ty  z zagranicą na bezdewizową 
Wymianę wycieczek, grup i  indyw idua lnych  w yjazdów , na 
Wymianę studentów, w ym ianę p rak tyk , w ydaw n ic tw  i  cza
sopism. Nasza kom isja zagraniczna ma poważne zadanie 
2ainicjowania tego rodzaju kontaktów .

Przystępując, do oceny pracy poszczególnych ogniw  stowa
rzyszenia zacznę od zarządu głównego. Podkreślono już 
W sprawozdaniu ko lektyw ność pracy zarządu głównego, m i-  
m° iż niestety nie wszyscy członkowie zarządu da li się obar
czyć jednakow ym  ciężarem pracy. W  zasadzie obowiązkiem 
każdego członka zarządu była  opieka nad pracą wybranego 
°ddziału wojewódzkiego, uczestnictwo w  pracach jednej 
2 kom is ji g łównych i  wykonyw anie  zadań poruczonych. Słusz
ne te zasady nie zawsze aały spodziewane korzyści, gdyż na 
Przykład nie wszyscy koledzy odw iedzali swe oddziały, za
tracając cenny kon tak t osobisty i  żywe przenoszenie w  te 
ren prac zarządu głównego. Również i  praca kom is ji g łów 
nych nie ożyw iła  się specjalnie na skutek udzia łu w  nich 
członków zarządu głównego. Trzeba stw ierdzić, że przydzie
lenie każdemu z członków op ieki nad określonym  oddz;ałem 
Względnie kom isją główną dało jednak zarządowi główne
mu znajomość aktualnego stanu prac stowarzyszenia i  żyw 
sze reagowanie na zachodzące potrzeby. Zasada ta pow inna 
być nadal utrzymana. Należy również uznać za słuszne orga
nizowanie zebrań plenum  zarządu głównego raz na kw a rta ł 
w różnych ośrodkach wojew ódzkich z udziałem  przew odni
czących zarządów oddziałów, p rzy czym jednym  z punktów  
tych zebrań pow inna być analiza pracy miejscowego od
działu.

Tem atyka pracy zarządu głównego jest obszerna i  n ie jed
nokrotnie zaobserwowaliśmy w  tym  roku, że skupienie się na 
Pewnych węzłowych sprawach, na p rzyk ład  współpracy 
2 CUGiK, a kc ji młodzieżowej, kon taktów  z terenem, konfe
rencji naukowo-technicznych powoduje osłabienie innych 
nkcji, na p rzyk ład  nadzoru nad pracam i ko m is ji głównych, 
Współpracy z M in is te rstw em  R oln ic tw a i innych. Gdyby za
rząd g łów ny p o tra fił wyegzekwować od w szystkich kolegów 
rów nom ierny udzia ł w  w ype łn ian iu  swych obowiązków, n ie 
w ą tp liw ie  w y n ik i pracy by łyb y  lepsze.

Kolegów z oddziałów wojew ódzkich interesuje zapewne 
opinia o w ype łn ien iu  przez zarząd g łów ny obowiązku in 
struowania oddziałów- w  k ie runku  stworzenia najlepszych 
Warunków pracy dla kó ł zakładowych. Zarząd g łów ny może 
Poszczycić się ta k im i osiągnięciami, podanym i w  sprawoz
daniu ja k  systematyczna inspekcja oddziałów i  kó ł, ja k  do
konanie analizy pracy zarządów oddziałów, ja k  ustalenie w y 
tycznych dla oddziałów w  dziedzinie k ie row an ia  pracą kół, 
tęcz nie p o tra fił pogłębić pracy ins trukcy jne j oddziałów,
2 drugie j s trony należy też stw ierdzić, że zarządy oddziałów 
oczekują na ogół dość b ie rn ie  na in ic ja tyw ę  zarządu g łów 
nego, a swoją działalność uważają za zadowalającą z chw ilą 
osiągnięcia zaplanowanej ilośc i członków, uzyskania w p ła t 
składek członkowskich i  na FP oraz przekazania do akc ji 
odczytowej nadesłanych z zarządu głównego referatów .

Jako jedną z fo rm  pow iązania p racy zarządów oddziałów 
2 zarządem g łów nym  w idz ie liśm y przekazanie zarządom od
działów do w ykonania  pewnych prac końcepcyjnych, w y 
suwanych na zjazdach delegatów. Żądania te zostały wydane 
ty lko  s iln ie jszym  oddziałom, za zgodą ich przewodniczących,

wyrażoną na zebraniu zarządu głównego w  Poznaniu. Zada
nia te na ogół są drobne, a m ia ły  głównie na celu rów no
m ierne rozłożenie pracy na  cały k ra j, Wdrożenie zarządów 
oddziałów do opracowania zagadnień ogólnokrajowych i  od
ciążenie zarządu głównego. W ym ienię n iektóre z nich:

— przeprowadzenie ankie ty na tem at bhp wśród kolegów 
z M in is te rs tw a  R oln ictw a, Państwowego Przedsiębiorstwa 
Geodezyjnego i Geoprojektu,

— opracowanie wytycznych dla kó ł zakładowych w  spra
w ie opieki nad absolwentam i przez okres trw a n ia  nakazu 
pracy,

— opracowanie in fo rm ato ra  w  sprawie ubiegania się o sto
pień naukowy kandydata nauk w  drodze zaocznej,

— opracowanie zagadnienia popularyzacji wyższych stu
diów  zaocznych,

— zorganizowanie zespołu do opracowania nazewnictwa 
technicznego w  zakresie pom iarów  górniczych,

— opracowanie form ularza ka rto te k i geodezyjnych po
m ysłów  racjonalizatorskich,

— opracowanie zagadnienia propagandy wśród młodzieży 
szkolnej celów i  zadań SGP.

N iestety znaczna większość tych zadań nie została przez 
zarządy oddziałów podjęta.

Ogólna opinia o słabej pracy oddziałów nie może nam 
przesłonić uznania dla dobrej pracy n iektórych zarządów od
działów : w  Łodzi, Warszawie, K rakow ie  i  Poznaniu.

O pracy zarządu oddziału decyduje często już w ybór człon
ków  zarządu. Często stosowany zwyczaj w yb ie ran ia  lu m i
narzy miejscowych, obarczonych zw ykle  nadm ierną ilością 
obowiązków, przynosi stowarzyszeniu szkodę. Typow ym  dla 
tego zjaw iska oddziałem są K ie lce  i  one też m ają opinię n a j
słabszego oddziału stowarzyszenia.

Oddział w  Łodzi prowadzony jest przez kolegów doświad
czonych w  pracy w  stowarzyszeniu, pracujących k o le k tyw 
nie i  ze świadomością zadań. W ybór zarządu został doko
nany starannie i  w łaściw ie. Is to tną  cechą pracy jest ześrod- 
kowanie się naokół życia kół, lecz i  ten przodujący oddział 
posiada koło terenowe położone poza Łodzią, rażąco nie 
dotrzymujące k ro ku  dobrej pracy innych kół.

Oddział w  W arszawie prze jaw ia  dużo in ic ja tyw y  w  syste
m atycznym analizowaniu pracy kół. M a te ria ł dyskusyjny 
z zebrania k ie row n ików  zakładów pracy i  przewodniczących 
kó ł b y ł dla zarządu głównego cennym m ateria łem  dla opra
cowania w niosków  w  spraw ie k ie row an ia  pracą k ó ł przez 
zarządy oddziałów. .

Oddział w  K rakow ie , będący drugim  co do liczebności 
p rak tyków  i  naukowców ośrodkiem geodezyjnym wykazuje 
ożywienie w  krzew ien iu  postępu technicznego, lecz przez 
pewne indyw idualne wystąpienia s tw arza ł n ie jednokrotn ie 
k łopo tliw e  sytuacje dla zarządu głównego. Oddział może po
szczycić się dobrym  pod względem poziomu technicznego 
przygotowaniem kon fe renc ji na tem at pom iaru odkształceń 
i u trzym yw aniem  współpracy z inżyn ieram i innych specjal
ności: budow lanym i i  geologami. Po oddziale tym  spodzie
wam y się rozpoczęcia a kc ji tu rystycznej w  ruchu przygra
nicznym z CSR. Jako osiągnięcie oddziału należy zapisać 
podjęcie in ic ja ty w y  zorganizowania ruchu m łodych geode
tów, czego wyrazem  jest udany zjazd m łodych z oddziału 
w dn iu  12.III.1956 roku.

Oddział w  Poznaniu jest oddziałem uporządkowanym  pod 
względem poboru składek, czyte ln ictw a i  a kc ji odczytowej, 
lecz nie w ykazuje  dostatecznej opieki nad kołam i. Oddział 
zorganizował ruchomą w ystawę racjonalizatorską.

W  Stalinogrodzie posiadamy dw a oddziały: naziemny 
i m ierniczych górniczych. Oba są obciążone obow iązkam i na
tu ry  ew idencyjnej i  adm in istracyjne j, nasuwa się p ropo
zycja, by połączyły się w  jeden oddział, o dwóch sekcjach, 
co pomogłoby na p rzyk ład  kolegom m ierniczyrn górniczym 
odciążonym od części obowiązków adm in istracyjnych, sku
pić się na opiece nad sw ym i ko łam i. Oddział m ierniczych gór
niczych zorganizował konferencję na tem at „rea lizacyjnych 
pormarów geodezyjnych przy budowie szybów i  montażu 
urządzeń wydobywczych oraz w ież szybowych” . I  ta  konfe
rencja wykazała, że is tn ie je  słaba w ym iana doświadczeń 
między geodetami górniczym i i  naziemnymi.

Następna grupa oddziałów prze jaw ia mniejszą działalność, 
można stw ierdzić jednak szereg dodatnich prze jaw ów  ich 
pracy. Są to oddziały: Gdańsk, B ia łystok, Rzeszów, Z ielona 
Góra, Opole, Olsztyn, W rocław  i  Bydgoszcz!. W  oddziałach 
tych dzia ła ją kom isje nie prze jaw ia jąc^ żadnej , in ic ja tyw y  
w  k ie row an iu  pracą oddziałów, a główne osiągnięcia to 
dobrze prowadzona akcja poboru składek, akcja odczytowa 
i podnoszenie czyte ln ictw a. O ddziały te w  większości nie by 
ły  odwiedzane przez opiekunów z zarządu głównego, a same

283



nie p rze jaw ia ły  in ic ja tyw y  w  zorganizowaniu swej pracy. 
Pod tym  wzglądem oddział b ia łostocki w ykazał wolę zakty
w izowania się, wciągnięcia do pracy większego grona kole
gów i roztoczenia opieki nad kolam i. Oddział zorganizował 
interesujące spotkania czyte ln ików  Przeglądu Geodezyjnego 
z redakcją. Powierzenie zarządowi oddziału w  B ia łym stoku 
zorganizowania dziesiątego zjazdu delegatów jest wyrazem 
uznania zarządu głównego dla in ic ja tyw y  prze jaw ianej przez 
zarząd oddziału.

Ostatnia grupa oddziałów nie wykazuje praw ie  żadnej 
działalności. Są to oddziały w  Lub lin ie , Szczecinie, K ielcach 
i Koszalinie. Jako typową można podać ocenę pracy oddziału 
w  Lu b lin ie : pod względem form alnym  oddział jest zorgani
zowany, is tn ie ją  konrs je , zebrania zarządu oddziału odby
wają się co miesiąc, is tn ie ją  koła zakładowe w  liczbie p ię
ciu i  jedno terenowe, k tó re  organizują narady i  odczyty, 
wyznaczeni są opiekunowie kół. Zdawałoby się, że niewiele 
tu można zarzucić, tymczasem słaba frekw encja  na zebra
niach, b rak  ko lektyw nej pracy i  złożeme ciężaru obowiąz
ków  na przewodniczącego przy braku zainteresowań ze stro
ny kom is ji rew izy jne j i b raku współpracy z ko łam i daje 
w łaściwy, lecz sm utny obraz działalności oddziału. O życiu 
kół, zarząd, a w łaściw ie jego przewodniczący, dow iaduje się 
jedynie z nadesłanych z ko ła  sprawozdań, bądź w  trakcie  
rzadko odbywanych zebrań w  poszerzonym składzie od obec
nych przypadkowo przedstaw icie li kół. Od początku kadencji 
do grudnia 1955 roku  żadne koło nie by ło  w izytowane przez 
swych opiekunów, aczkolwiek b y ły  w izytowane przez in 
s truk to ra  zarządu głównego. Oddział b y ł trzy  razy w izy to 
wany przez przedstaw ic;ela zarządu głównego, lecz na ogół 
słabo reagował na dawane mu zalecema. Opiekun oddziału 
z ram ienia zarządu głównego na próżno w zyw a ł do skupienia 
się zarządu oddziału nad pracą kół, k tó rą  pow in ien ustawiać, 
nadzorować i  analizować. W  tych w arunkach ko ła  pozba
w ione opieki zarządu i kom is ji oddz;ałowych, ograniczają 
swą działalność do akc ji odczytowej i  ogólnoinform acyjnej 
w  sprawach stowarzyszeniowych. Zupehre  zaniedbana jest 
sprawa włączenia się kó ł do zagadnień produkcyjnych swoich 
zakładów pracy. N ie można się dziwić, że w  tych warunkach 
m łodzi geodeci n 'e w łączają się do życia stowarzyszeniowe
go. na co użala się zarząd oddziału.

Praca w  kołach jest podstawową pracą stowarzyszenia, 
a zadaniem zarządu głównego jest stworzyć dobre w a runk i 
dla te j pracy, prowadząc instruktaż, podając ramowe plany 
pracy i  w ytyczne szczegółowe oraz dokonując analizy typo 
wego koła. W  okresie sprawozdawczym zarząd g łów ny usta- 
l ’ ł  stan faktyczny pracy kó ł dzięki pracy swojego in s tru k to 
ra oraz opiekunów oddziałów i  kół. Pomocna tu  by ła  ró w 
nież dyskusja zorganizowana przez oddział w  Warszawie 
z udziałem k ie row n ików  zakładów pracy. Specjalnie nośw 'ę- 
cono temu zagadnieniu zebranie plenarne zarządu głównego 
w  K rakow ie  z udziałem przewodniczących zarządów oddzia
łów. S tw :erdzenie stanu istniejącego, wymagającego ener
gicznej akcji, to dopiero początek pracy zarządu głównego — 
zmiana tego stanu przez doprowadzenie' do ożywienia dzia
łalności kó ł i do k ierow am a tą działalnością, pow inna być 
iednym  z podstawowych zadań zarządu głównego i oddzia
łów  w  nadchodzącej kadencji.

Należy opracować wytyczne pracy dla kom is ji głównych 
zarządów oddziałów i kół, z uwzględnien:em tem atyk i od
powiadającej m iejscowym  w arunkom  poszczególnych oddzia
łów  i  kół. Pracę kó ł ściślej wiązać z działalnością p rodukcy j
ną zakładów pracy. Jako fo rm y pracy organizacyjnej należy 
przyjąć współpracę z k ie row n ic tw em  zakładu pracy oraz 
okresową ocenę działalności pracy kó ł przez k ie row n ic tw o  
zakładu, organizację pa rty jn ą  i zarząd oddziałów. M a te ria ły  
do tem a tyk i i fo rm y pracy kó ł podane są m iędzy innym i 
w  a rtyku le  kol. W. Ponińskiego w  Przeglądzie Geodezyjnym 
nr 4 z 1955 roku  oraz w  ka lendarzyku NOT w  roku 1956.

Oddziały pow inny przeprowadzić w  najb liższym  okresie 
zebrania z k ie row n ikam i zakładów oraz z przewodniczącym i 
kół, poddając analizie współpracę z dyrekcją  na tle  dz ia ła l
ności kół. Uchwała ko leg ium  C U G iK  z dnia 12.III.1956 roku 
powzięta na nasz wniosek, zobowiązała k ie row n ic tw o  zakła
dów pracy podległych C U G iK  do dokonania oceny pracy 
kó ł w  te rm in ie  do dnia 30.IV.1956 roku.

Należy wypracować metody pracy kó ł i  oddziałów na okre
sy prac terenowych (korespondencja z terenu, upowszech
nienie czytelnictwa, organizacja brygad pomocy technicz
nej itp.). Ma to na celu z likw idow an ie  okresowych zastojów 
w  pracy, tłumaozonych tak  zwaną „specyfiką zawodu” . P ra 
ca k ó ł nie może ustać w  okresie prac polowych. Należy do
stosować fo rm y pracy do tak  zwanej „specyfik i zawodu” , 
tworzyć, ko ła w  terenie itp.

Należy starannie j dobierać tem atykę a kc ji odczytowej 
i w iązać ją  z aktua lnym i zagadnieniami p rodukcy jnym i za
kładu pracy.

D la ożywienia działalności oraz podniesienia poziomu kon
fe renc ji naukowo-technicznych należy przesyłać do kó ł re fe
ra ty  um ożliw iające wcześniejsze przedyskutowanie i przygo
towanie się przedstaw icie li kó ł do udzia łu w  konferencji.

Należy ująć ja k  najw ięcej członków SGP w  koła, z braku 
w arunków  do utw orzenia koła na w łasnym  zakładzie pracy, 
przyjm ow ać ich na członków najbliższych terenowo i specjal
nością kół.

Należy poszerzyć ak tyw  przez powołanie w  kom isjach zes
połów lub referentów , w  zależności od w ie lkości kół, dla po
szczególnych zagadnień, ja k  postępu technicznego, ekonom iki 
i organizacji pracy, odczytowo-szkoleniowej itp .

N ie osiągnięto w  działalności kó ł w łaściwego poziomu 
w  odbywaniu zebrań dyskusyjno-in fo rm acyjnych na temat 
nowości w ydawniczych wszelkich fo rm  (książki, periodyki), 
nadal słaba jest działalność na odcinku kon taktów  praso
wych koła z redakcjam i. Przeważnie niedostateczna jest opie
ka kó ł nad zakładową b ib lio teką  fachową, w  szczególności 
nie rozw in ię to  pomocy b ib lio tekom  w  akc ji czytelnictwa 
w stosunku do części załogi przebywającej na pracach po
lowych. I  wreszcie na w szystkich szczeblach naszej organi
zacji nie ruszyliśm y z miejsca sprawy zakładowych punk
tów dokum entacji naukowo-technicznej.

Stowarzyszenie w ie le  spodziewa się po przejęciu przez 
koła zakładowe NOT k lubów  techn ik i i  rac jona lizac ji — 
w p łyn ie  to na ożywienie pracy, słabszym kołom  da konkre t
ny i  w idoczny zakres pracy w  za ła tw ian iu  wniosków, opra
cowaniu dokum entacji i  przeprowadzaniu społecznej kon
t ro li  stosowania pomysłów.

K o ła  zakładowe stowarzyszeń naukowo-technicznych by ły  
w  okresie uchwalania obecnie obowiązujących sta tu tów  NOT 
i  stowarzyszeń dopiero w  początkowej fazie rozw ojow ej. To 
jest powodem, że przepisy statutowe, odnoszące się do kó ł 
zakładowych nie są dostatecznie sprecyzowane. W  związku 
z tym  Rada Główna NOT opracowała i  przesłała do stowa
rzyszeń tezy organizacji kół. /

P ro jek t w ym ienionych tez został przedyskutowany w  w ie lu  
kołach SGP, oddziałach i  zarządzie głównym. Przypomnę 
kolegom niektóre z tez, w yw ołu jące ożywiona dyskusję:

— „w  zakładzie pracy może istnieć ty lk o  jedno koło za
kładowe” ,

— „ko ło  zakładowe jest podstawowym ogniwem organiza
cy jnym  właściwego branżowo stowarzyszenia, a jego człon
kow ie — członkam i tego samego stowarzyszenia niezależnie 
od ich wyuczonej specjalności” .

C ytu ję  dalej uzasadnienie Rady G łównej NOT:
„Rodzaj branżowości zakładu decyduje o branżowości ko 

la — nazwy stowarzyszeń zrzeszonych w  NOT wskazują, że 
ich członkowie w  początkowym okresie istn ien ia  stow arzy
szeń łączyli się według specja lizacji wyuczonej, ja k  e le k try 
cy, chemicy, mechanicy itd .

Członkowie stowarzyszeń pracu ją  jednak często w  zakła
dach pracy branżowo innych, na p rzyk ład  e le k tryk  pracuje 
w  zakładzie w łókienniczym  jako k ie ro w n ik  e lektrow n i, albo 
chemik pracuje w  labora torium  fa b ry k i obrabiarek.

Z uw agi na to, że podstawową jednostką organizacyjną 
stowarzyszeń są obecnie ko ła  zakładowe, związane bezpo
średnio z podstaw owym i ogniwam i przem ysłu i  życia gospo
darczego, ja k im i są zakłady pracy, należałoby przynależność 
inżyn ierów  i  techników  do określonego stowarzyszenia uza
leżnić od branży zakładu pracy, w  k tó rym  pracują.

Zakłady pracy podlegają resortowym  m in isterstw om  po
przez branżowe zarządy przemysłu. Zarządy poszczególnych 
branż przem ysłowych jednak nie zawsze dzia ła ją w  podsta
wowej dziedzinie działalności resortowego m in isterstw a, na 
p rzykład  terenem działalności przem ysłu maszyn górniczych, 
k tó ry  podlega M in is te rs tw u  G órnictwa, nie są kopalnie 
(w k tó rych  podstawową kadrą techniczną są inżynierow ie 
i  technicy górnicy), lecz zakłady budowy maszyn górniczych 
iw  któ rych  podstawową kadrą techniczną są inżyn ierow ie 
i technicy mechanicy)” .

Dalsze tezy:
— „o  przynależności ko ła zakładowego do określonego sto

warzyszenia naukowo-technicznego zrzeszonego w  NOT de
cyduje rodzaj branżowości ząkładu pracy, o k tó rym  z ko le i 
decyduje branżowość (charakter) podstawowego procesu 
technologicznego, na p rzykład  obróbka skrawaniem  — p ro 
ces mechaniczny. Tym  samym członkowie danego ko ła  po
w in n i być członkami tego stowarzyszenia, do którego koła 
zakładowe według wyżej w ym ienionej tezy należą, nieza

leżnie od ich specjalności wyuczonej” .
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P ro jek t wyżej w ym ien ionych tez został wszechstronnie 
przedyskutowany. W w yn iku  tych dyskusji stowarzyszenie 
nasze ustaliło zasadniczy pogląd na istotę stowarzyszenia 
naukowo-technicznego.

Stowarzyszenie zrzesza członków, k tó rzy  k ie ru jąc  się dba
łością o dobro obranego i wyuczonego zawodu w  służbie 
gospodarki narodowej, w s tąp ili dobrowolnie w  szeregi stowa
rzyszenia w  celu ustawicznego podnoszenia swoich k w a li
f ik a c ji zawodowych i  społecznych, wspólnego szukania no
wych dróg w  dziedzinie postępu technicznego i  organizacyj
nego w  swym  zawodzie oraz w a lk i o jego realizację w  celu 

, wprowadzenia stałych usprawnień zmierzających do obniżki 
kosztów gospodarki narodowej.

Pożyteczność tych celów nie podlega dyskusji i  oparta na 
ich zasadzie istota organizacyjna stowarzyszenia naukowo- 
technicznego pow inna być zasadniczym punktem  w yjśc ia  

•przy rozważaniu na tem at uporządkowania spraw  statuto
wych.

Do n iektórych tez stowarzyszenie nasze zgłasza następu
jące uwagi:

„Jeden zakład —  jedno ko ło ”  — SGP jest zdania, że za
sada powyższa w  ogólnym ujęciu jest słuszna, wymaga je 
dnak bliższego sform ułow ania charakteru ko ła  w  zakładach 
pracy typu  wielobranżowego, to jest takich, w  któ rych  za
trudn ien i są inżyn ierow ie i  technicy o różnych k ierunkach 
zawodowych i  należący z tego ty tu łu  do różnych stow arzy
szeń.

Zakłady pracy typu  wielobranżowego mogą być pod wzglę
dem swej branżowości bardziej lub  m nie j zróżnicowane, 
•istm eją zakłady, gdzie poszczególne branże są reprezento
w ane m nie j w ięcej rów nom iern ie bez w yraźnej przewagi je 
dnej branży technicznej, na p rzyk ład  C entra lny Zarząd 
D róg M ie jsk ich , Z ie leni i Geodezji w  M in is te rs tw ie  Gospo
d a rk i Kom unalnej, gdzie równolegle p racu ją  inżynierow ie 
i  technicy budownictw a lądowego, kom un ikac ji, ogrodnic
tw a i geodezji, należąc do odpowiednich stowarzyszeń jak  
S ITK , SNTISO G i  SGP.

Częściej mamy do czynienia z zakładam i pracy, w  k tó rych  
jedna branża techniczna jest dominującą, w ykonującą g łó
wne zadanie zakładu pracy, a inne m ają charakter pomoc
niczy, aczkolw iek są również niezbędnie potrzebne do w y 
konyw ania zadań g łównych zakładu pracy, na przykład  
Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, gdzie branżą dom inu
jącą są górnicy należący do S ITG órn ictw a, a branżam i po
m ocn iczym i są geodeci, mechanicy, e lektrycy itp., należący 
fdo w łaściw ych im  zawodem stowarzyszeń naukowo-tech
nicznych.

Naszym zdaniem w  obu wyżej przytoczonych typach w ie 
lobranżow ych zakładów pracy, pracow nicy inżyn ie ry jno - 
ttechniczni pow inn i należeć do różnych stowarzyszeń, zale- 
an.e od obranego k ie ru n ku  zawodowego.

Natom iast w  każdym z tych zakładów pracy pow inno is t
nieć jedno koło zakładowe, przy czym w  pierwszym  p rzy 
padku koło pow inno mieć charakter międzystowarzyszenio- 
wy, w  k tó rym  członkowie należąc do różnych stowarzyszeń 
tw orzą grupy stowarzyszeniowe podległe organizacyjnie 
w łaściw ym  oddziałom swego stowarzyszenia, a jednocześ
nie dla celów ściślejszego powiązania się z działalnością za
k ładu pracy i  zakładowych organizacji społeczno-politycz
nych, tw orzą jedną wspólną organizację: m iędzystowarzy- 

. szeniowe koło zakładowe NOT.
W drug im  przypadku istn ienie koła międzystowarzysze- 

liipw ego nie m ia łoby uzasadnienia i  wszyscy członkowie, 
niezależnie od przynależności do różnych stowarzyszeń, po
w in n i należeć do ko ła  zakładowego stowarzyszenia dom inu
jącego, bądź jako  członkowie zwyczajni, bądź jako w spół
działający, przy czym członkdwie w spółdziałający nie tra 
c ilib y  łączności ze swym stowarzyszeniem macierzystym 
i  m ie li możność spełnienia zasadniczych zadań członków 
.stowarzyszenia. Słuszność zasady przynależności do w łaśc i
wych stowarzyszeń według obranego zawodu potw ierdza 
między in n ym i p rzyk ład  ZSRR, gdzie radzieckie stow arzy
szenie naukowo-techniczne budow nictw a w  sprawozdaniu 
ze swego zjazdu stw ierdza, że pragnęłoby objąć inżyn ierów  

:i techników  budownictw a także spoza resortów  budownic
twa.

Gdyby pom imo powyższych wywodów, przeszła propono
w a n a  przez Radę Główną NOT teza o przynależności do sto
warzyszeń według branżowości zakładu pracy niezależnie 
•od wyuczonej specjalności, obawiamy się, że znaczna część 
członków opuściłaby szeregi naszego stowarzyszenia, gdyż 
zaledwie około 30% członków pracuje w  zakładach pracy

branży geodezyjnej. W ątp liw e jest czy w stąp iliby  do innych 
stowarzyszeń. W  ten sposób osłabiono by liczebnie SGP nie 
dając gw aranc ji wzmocnienia liczebnego innych stow arzy
szeń.

Okres sprawozdawczy b y ł ostatnim  z okresu p lanu 6 -łe t- 
nieg.o. Dorobek geodezji polskie j b y ł w  ciągu tych 6 la t o l
b rzym i: stworzono podstawową sieć geodezyjną, wykonano 
prace urządzemowo-ipomiarowe na 2 m ilionach ha związane 
z powstaniem 8 tysięcy spółdzielni p rodukcyjnych, pomie
rzono 1 m ilion  ha PGR, obsłużono potrzeby budownictw a 
socjalistycznego. Stowarzyszenie m iało swój ważny udział 
w  rea lizac ji tych zadań: nasze konferencje naukowo-tech
niczne m ia ły  za przedm iot swej pracy problem y w ynika jące 
z podstawowych zadań; w ym ien ię  tu  konferencję na tem at 
geodezyjnych porm arów podstawowych, k tó ra  dokonała k la 
s y fik a c ji i charakte rystyk i 'tych pom iarów ; konferencję na 
tem at m etodologii norm owania technicznego w  geodezji; na 
tem at prac przy budowie m etro i szybów; na, tem at doboru 
osnów dla celów gospodarczych; na tem at s/przętu; po
wszechnej mapy topograficznej i  badań naukowych w  okre
sie planu 5-letniego. Stowarzyszenie prow adziło  akcję do
kształcającą, prow adziło  ku rsy na stopień technika i  inży
n ie ra  i  kursy specjalistyczne. Opracowywało wytyczne dla 
rozw oju technik i, szkoliło  wykonawców  pom iarów  PGR.

I  w  nowym  okresie czekają nas zadania, nie mniejsze od 
dawnych: w ykonyw anie mapy 1 :10 000 i  1 : 5 000 metodami 
fo to topogra iicznym i. Jest to  zadanie, w  k tó rym  stowarzysze
nie ma poważny udzia ł: rozpocząć akcję popularyzacji
w  szkołach zawodu topografa, celem zapewnienia naboru 
kad r dla w ykonania zadania. Będziemy podnosić k w a lif ik a 
cje wykonawców, zajm iem y się na konferencjach naukowo- 
technicznych zagadnieniami z dziedziny tych prac. Czekają 
nąs zadania związane z w ie lk im  budownictw em  przem ysło
w ym , m ieszkaniowym, kom unalnym . Rozwinie się socja li
zacja wsi, a w  zw iązku z tym  w ykonyw ać będziemy coraz 
więcej p ro jek tów  urządzeń rolnych. W ażnym zadaniem jest 
ew.dencja wszystkich gruntów  rolnych, przeprowadzenie je 
dnolite j k la sy fika c ji, pom iary użytków  PGR.

Do zadań tych stowarzyszenie dostosowuje swe plany. 
W ykonanie zadań wymagać będzie aktyw ne j pracy nie ty lko  
od zarządu głównego i  ko m is ji głównych, lecz także od za
rządów oddz.ałów i  kół. Z jazd dzisiejszy pow in ien dać rze
te lną i  rzeczową k ry tykę  pracy stowarzyszenia, by można 
było postawić ją  lepie j i  szerzej. Powinno to być jednym  
z zasadniczych tem atów  dyskusji. Bez polepszenia pracy 
wszystkich ogniw  terenowych n:.e osiągniemy swych celów 
organizacyjnych. Stowarzyszenie słabe nie zaważy w  walce
0 reaktyw ow anie służby geodezyjnej.

Rozpoczynający się plan 5 -le tn i jest charakterystyczny
położeniem głównego nacisku na postęp techniczny, na w y 
kryc ie  i  w ykorzystanie w szelkich rezerw  m ateria lnych oraz 
mocy produkcyjne j. Nowe, większe zadania mogą być w y 
konane ty lk o  now ym i, lepszymi metodami pracy. S tow arzy
szenie nasze znajdzie tu  dla siebie w łaściwą rolę.

Pozwólcie koledzy, że kończąc nawiążę do odbywającego 
się dziś posiedzenia Światow ej Rady Pokoju  w  Sztokholmie. 
Jakie znaczenie ma w a lka  o pokój i ja k  trudno rozdz ie lń  
te dwa pojęcia: pracę i  pokój, w iedzą szczególniej geodeci, 
k tó rzy p ie rw s i z jaw .a ją  się na nowych, odludnych nieraz
1 zaniedbanych terenach i  są zw iastunam i nowego budow 
nictwa. Wiedzą, że groźba w o jn y  jest groźbą w strzym ania 
rozw oju gospodarczego i  ku ltura lnego.

Odbywam y dziś X  Z jazd Stowarzyszenia Naukowo-Tech
nicznego Geodetów Polskich w  B ia łym stoku, w  mieście s tra 
szliw ie zniszczonym przez wojnę, w  mieście, w  k tó rym  w y 
mordowano znaczną część ludności. W ojna przyn.osła B ia - 
łem ustoków i zniszczenie — pokój odbudowuje go p ię kn ie j
szym niż b y ł k iedyko lw iek. Pałac B ran ickich, w  k tó rym  
odbywam y swój zjazd, pałac rodziny m agnackiej służy dziś 
akadem ii medycznej, o ja k ie j nie mógł marzyć B ia łys tok 
przedwojenny —  symbol wyzysku kapita listycznego, symbol 
zacofania. Dziś na gruzach powstaje nowe, piękne miasto, 
likw idu jące  swe odziedziczone zaniedbanie.

Dobrze się stało, że zjazd nasz ma miejsce tu, w  mieście, 
które  w  Polsce okresu m iędzywojennego leżało w  samym 
ciemnym centrum  P olski „B ” .

W idzim y i kon fron tu jem y różnicę m iędzy dwoma B ia łym i- 
stokam i: tym  ciemnym, brudnym , zaniedbanym i zacofanym 
miastem okresu przedwojennego, w  k tó rym  zysk ogromne
go przem ysłu b y ł przywłaszczony na cele osobiste i nic nie 
szło na upiększenie, rozw ój i  uporządkowanie m iasta—a tym  
B ia łym stokiem  odbudowanym w  nowych socjalistycznych
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warunkach, pozbawionych wyzysku, gdy p lanow y rozwój 
m iasta zabezpiecza ta k  samo rozwój przemysłu (czego tu  w i
docznym symbolem są Fasty) ja k  i  rozwój budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego, stwarza zabezpieczenie w a 
runków  ku ltu ra ln ych  ludziom niegdyś tkw iącym  w  wyzysku 
i zaniedbaniu.

M y, geodeci, czuli jesteśmy na p lanow y rozwój miasta, 
gdyż dostarczając map dla w ykonania pro jektu , w spółpra
cujemy przy pro jektow an iu , wnosim y p ro je k t na grunt, ob
sługujem y potrzeby budowlane nowopowstającego miasta.

M gr inż. B ron is ław  L ip iń sk i

Bhp w geodezji
W prowadzenie w  życie in s tru k c ji bhp przy pracach geo

dezyjnych urządzeniowo-ro lnych n a tra fia  na rozliczne tru d 
ności. N ic  to dziwnego. Zagadnienie jest trudne, pionierskie, 
wymaga wkroczenia na nie przetarte  dotychczas ścieżki. To
też trudności w  rozw iązaniu te j spraw y spotyka się na każ
dym  kroku, nawet w  M in is te rs tw ie  R oln ictw a, pom im o d łu 
go trw a łych  starań Centralnego Zarządu Urządzeń Rolnych 
i  Zw iązku Zawodowego P racow ników  Rolnych. K om órk i o r
ganizacyjno-prawne tego resortu odm aw iają poprostu swej 
o p in ii odnośnie potrzeby wprowadzenia in s tru k c ji bhp przy 
geodezyjnych pracach urządzeniowo-rolnych. Zapewne dzia
ła ją  one w  dobrej w o li, głęboko przekonane, że praca geo
dety na w si jest p rzyjem na i  zdrowa. Zapewne w yobrażają 
sobie, że geodeta-urządzeniowiec ro ln y  p racu je  w  w ym arzo
nych w arunkach, skąpany w  prom ieniach słonecznych pod 
m odrym  niebem, subte ln ie m uskany orzeźw iającym  z e fir- 
kiem, ko jony  dźw iękiem  słowiczego śpiewu. Zapewne ko ja 
rzą sobie w łasny u rlopow y wypoczynek na łonie n a tu ry  — 
po pracy, z codzienną pracą geodety na wsi. A le  co innego 
słowa s ie lanki „T y t ire  tu  patu le  recubans sub tegm ine fa 
gi...” , a co innego sta ła  praca w  terenie.

A  ja k  jes t naprawdę? N ajbliższą oceną rzeczywistości 
p rzy tych  pracach są w y n ik i ank ie ty  w  spraw ie bhp, prze
prowadzonej przez Stowarzyszenie Geodetów Polskich.

Z tych  k ilku se t w ypow iedzi inżynierów ' i  techników', za
trudn ionych na terenie różnych województw7 w  bezpośred
n im  w ykonawstw ie, p rzy  zamianie gruntów , tw orzen iu  spół
dz ie ln i p rodukcyjnych, pom iarach PGR, ew idencji g run tów  
itp . przytoczm y na jbardzie j typowe.

Osoby te, autorzy odpowiedzi na ankietę, być może n i
gdy nie w idz ia ły  się, nie um aw ia ły  się, foy w brew  prawdzie 
świadczyć o z łym  w p ływ ie  w arunków  pracy geodety na je 
go zdrowie, na jego w ydajność i  jakość w yn ikó w  pracy.

A  oto typowe, niczem n ie  w yróżn ia jące się od innych w y 
powiedzi.

W ojewództwo białostockie.
Praca terenowa w  zimę powoduje odmrożenia kończyn. 

G rypa nie wyleczona i  b ra k  pomocy leka rsk ie j powoduje 
pow ik łan ia , kończące się s ta łym  kalectwem , a naw et śm ier
cią. A b y  wykonać norm ę chory w sta je  za wcześnie co w y 
w o łu je  przeziębienie g rypy. Pracę należy w ykonyw ać od 
kw ie tn ia  do października. Na zimę należy zaopatrzyć p ra 
cow ników  terenowych w  b u ty  filcow e, na pozostałe m iesią
ce w  b u ty  skórzane — długie. Należy przydzie lić  do p ra 
cowni terenowych lam py naftowo-gazowe.

W ojewództwo bydgoskie.
Przy pracach pom iarow ych w  okresach jesienno-zim o

w ych powstają choroby reumatyczne. D ługotrw a łe  n ienor
malne odżyw ienie powoduje choroby żołądka. O dblaski sło
neczne od papieru szkicowego i niedostateczne św ia tło  na
ftow e w  pracowniach terenowych osłabiają wzrok. Środki 
ochrony: zaopatrzenie w  ciepłą odzież, bu ty  skórzane, środ
k i lokom ocji, w ybó r ciepłego, suchego mieszkania (kw ate
ry), zakaz pracy terenowej w  miesiącach zimowych.

W ojewództwo koszalińskie.
W yliczone schorzenia: reum atyzm , grypa, ży lak i.
Zalecona ochrona w  postaci: p rzydz ia łu  odpowiedniego 

obuw ia skórzanego i ubran ia  zimowego.
W ojewództwo krakow skie.
T rzydziestu trzech inżyn ie rów  jednom yśln ie podaje nastę

pujące ob jaw y chorób zawodowych: reum atyzm, ischias, 
schorzenia sercowe, schorzenia dróg oddechowych, choroby 
żołądka.

My, geodeci, dum ni jesteśmy, że w  każdej w ie lk ie j budo
w ie jest nasz w kład, niewidoczny może dla la ika-przecho- 
dnia, lecz w idoczny dla nas przechodzących u licam i B ia łe 
gostoku.

Tak więc zjazd w  mieście powstającym  z gruzów, uprzy
tam nia  nam nasz w k ła d  w  budownictwo, pozwala kon fron 
tować zaniedbania okresu wyzysku kapitalistycznego z p ię 
knym  rozwojem  m iasta w  nowych w arunkach socjalizmu 
i  pokoju, a to upewnia nas, że w a lka  o socjalizm  i  o pokój 
jest słuszna i nierozłączna.

— krok naprzód...
Jako środki zaradcze uczestnicy ankie ty zalecają: dostar

czenie pracow nikom  środków lokom ocji, bu tów  skórzanych, 
ub rań  roboczych, kw a te r suchych, ciepłych.

Geodeta zmuszony jes t pracować po 14 godzin na dobę, 
często bez względu na pogodę, co przyśpiesza rozw ój cho
rób zawodowych. Należy zabezpieczyć sta ły  zarobek, przez 
powiększenie poborów  zasadniczych i  ryczałtów , w  czaso
kresie ośmiogodzinnego dnia pracy. Ograniczyć te ren  pracy 
do własnego województwa. U rlopy  wyznaczać w  miesiącach 
le tn ich.

W ojewództwo opolskie.
Podane schorzenia zawodowe: angina, grypa, reum atyzm, 

choroby żołądka, osłabienie w zroku, żylaki.
D la zapobieżenia chorobom należy w prowadzić: odpowied

nie zakwaterowanie, wyżyw ienie, ty lk o  ośmiogodzinny dzień 
pracy, zimą —  bu ty  filcow e, la tem  — b u ty  skórzane z cho
lewam i.

W ojewództwo poznańskie.
S tarannym , rów nym , technicznym  pismem autor odpowie

dzi in fo rm u je  kró tko , beznamiętnie, ale w ym ownie, że wśród 
chorób zawodowych rozpowszechnione są najczęściej choro
by żołądka z powodu nieregularnego odżywienia, przezię
b ienia przechodzące w  chroniczne, osłabienie w zroku na 
sku tek złego ośw ietlenia w  pracow niach terenowych. N ie 
współm ierne wyczerpanie ogólne w sku tek stałej pracy sy
stemem chałupniczym  przez 12 i w ięcej godzin dziennie dla 
w ykonania obow iązkowych 180°/o norm y. Dalsze schorzenia: 
żylaki, choroba serca.

A u to r, inżyn ier, w  odpowiedzi na ankietę zaleca: w prow a" 
dzenie okresowych badań lekarsk ich , ośmiogodzinny dzień 
pracy, zabezpieczenie kw a te r —  w idnych, suchych, opala
nych, u rlopy  —  latem. Prace terenowe — w  miesiącach le t
nich, kameralne — w  zimowych.

W ojewództwo rzeszowskie.
Niebezpieczeństwo d la  zdrow ia grozi na skutek kom p li

k a c ji p rzy w szelkich przeziębieniach, wadach serca, n iew ła 
ściwego odżyw iania oraz ciężkiej pracy w  terenie.

D la  przeciwdzia łania w ym ien ionym  chorobom należy po
p raw ić  w a ru n k i higieniczne, zorganizować g rupy  terenowe 
z wyposażeniem kuchennym , zaopatrzyć w  środk i lokom o
c ji. Z im ą przenieść pracow nie do m iast pow iatowych.

W ojewództwo szczecińskie.
W  okresie zim owym  należy stosować odzież ochronną, ja k  

b u ty  filcow e, odzież watowaną, aby uchronić się przed 
ischiasem, zabezpieczyć się przed schorzeniami nerw ow ym i 
i gruźlicą, należy ściśle przestrzegać socjalistycznej dyscy
p lin y  pracy, to  znaczy przestrzegać ośmiogodzinnego dnia 
pracy, a nie ja k  m iern iczow ie stosują od 12 do 16 godzin. 
Po &— 10 la tach p racy należy u ła tw ić  leczenie sanatoryjne. 
Do schorzeń zawodowych zalicza się choroby żołądka.

K ilkase t odpowiedzi na ankietę z nieznacznym i odchyle
n iam i pow tarza podobne opinie i zalecenia mające na celu 
zmniejszenie lu b  uchronienie organizm u od groźby scho
rzeń powstających na skutek pracy zawodowej w  złych w a
runkach atmosferycznych, n iezdrowych w arunkach zakwa
terowania polowego, nadmiernego przemęczenia fizycznego 
i  psychicznego, niedostatecznego wyposażenia w  sprzęt 
ochrony osobistej. Zalecane postu la ty znajdą się n ie w ą tp li
w ie  w  pro jekc ie  in s tru k c ji bhp i tabe li odzieży ochronnej 
dla p racow n ików  inżyn iery jno-techn icznych urządzeń ro l
nych i  zagwarantują im :

1. pracę terenową w  miesiącach le tn ich ,
2. przestrzeganie ośmiogodzinnego dnia pracy,
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3. wyposażenie w  odzież i obuwie ochronne, bu ty  skó
rzane i  ubranie watowane,

4. zabezpieczenie kw a te r suchych w idnych  i ocieplanych,
5. jasne oświetlenie przez p rzydzia ł w  w ypadku potrze

by lam p naftowo-gazowych,
6. u rlopy  wypoczynkowe w  miesiącach le tn ich,
7. rytm iczną, spokojną pracę, a przez to  sprawność f i 

zyczną i psychiczną.
Oboik konserwatywnego poglądu na sprawę bhp w  geode

z ji urządzeniowo-ro lnej, obserwujem y postęp w  te j dzie
dzinie na skutek działalności stowarzyszenia geodetów po l
skich i poczynań CUG iK.

W  m arcu 1956 ro ku  prezes C U G iK  w yda ł zarządzenie 
n r 10 w  sprawie zaopatrzenia w  odzież specjalną i sprzęt 
ochrony osobistej p racow n ików  zatrudnionych w  jednost
kach podległych C UG iK . Do zarządzenia dołączone są ta 
bele: tabela norm  odzieży specjalnej i sprzętu ochrony oso
b iste j i  tabela norm  zaopatrzenia w  odpłatną odzież spe
cjalną. Odzież specjalna i  sprzęt ochrony osobistej w ym ie
niona w  tabe li p ierwszej w ydawane są bezpłatnie. Służą 
do ochrony i zabezpieczenia przed szkod liw ym i w arunkam i 
pracy. Chronią one pracow nika  przed szkodliwościam i 
w  trakc ie  procesu produkcyjnego oraz przed nagłym  znisz
czeniem odzieży własnej przez środki •chemiczne, spalenie 
lub  inne. W ydawane są z uwagi na specjalne potrzeby p ro 
dukc ji. Zarządzenie to jes t k rok iem  naprzód w  stosunku do 
poprzedniego stanu wysoce niezadowalającego w  dziedzinie 
bhp w  geodezji. Tabela przew idu je  konieczne uzupełnienie 
wyposażenia ochronnego dla stanow isk pracy związanych 
z trudnym , ą zarazem ujem nie dzia ła jącym  środow iskiem  
na zdrowie pracow nika terenowego w  geodezji. Oprócz do
tychczasowego wyposażenia inżyn ie ry jno -techn iczn i i  po
m ia row i pracow nicy zatrudn ien i p rzy pom iarach tr ia n g u 
lacy jnych  zaopatrzeni zostali dodatkowo na okres zim owy 
w  b u ty  filcow e, czapki watowane, kożuchy. Tabela dopusz
cza zamianę, zamiast kożucha można zaopatrzyć pracow n i
ków  w  k u r tk i i spodnie watowane.

P rzy pom iarach rea lizacyjnych zaopatrzenie ochronne 
zwiększono o spodnie watowane i bu ty  filcow e na okres 
m iesięcy zimowych. Zespoły w yw iadu  triangulacyjnego zo
sta ły wyposażone dodatkowo na okres zim owy w  spodnie 
watowane, bu ty  gumowe, rękaw ice brezentowe, wzmocnio
ne pasy bezpieczeństwa. K ie ro w n ik  zespołu, robo tn ik , p ra 
cow nik . przygotow ujący budulec, cieśla, dozorca p rzy bu
dowie wież triangu lacy jnych , betoniarz uzyska li dodatkową 
odzież i  sprzęt ochrony osobistej niezbędne w  toku  pracy.

Zespoły na pom iarach szczegółowych i topograficznych 
o trzym a ły  poza posiadanym wyposażeniem: spodnie w a to 
wane, p rzy  p racy w  wodzik b u ty  gumowe do bioder, ręka
w ice brezentowe wzmocnione skórą i  bu ty  filcow e  na okres 
zim owy do pracy p rzy  tem peraturze n iże j p ięciu  stopni Cel
sjusza.

Usunięto n iespraw iedliwe wyłączenie z p rzydzia łu  odzie
ży ochronnej k ie row n ików  grup, sekretarzy grup, inspekto
rów  robót, gdy przebyw ają na pracach terenowych. N ie  za
opatrzeni o'ni zostali natom iast w  b u ty  filcow e  na okres 
miesięcy zimowych, co w ydaje  się co na jm n ie j dziwne, 
gdyż w a ru n k i atmosferyczne w  te ren ie  są jednakowe dla 
bezpośredniego w ykonawstwa ja k  i  d la  personelu k ie ru ją 
cego i  pośredniej p rodukc ji.

R ysow nik o trzym u je  płaszcz p łócienny b ia ły  i oku la ry  
ochronne. K reśla rz natom iast znalazł się w  tabe li odzieży 
specjalnej, odpłatnej. Różnice- w  pracy wspom nianych fa 
chowców są chyba n ie  ta k  w ie lk ie , aby w  odróżnieniu od 
p ra k ty k i stosowanej do pracow n ików  kreśla rsk ich  b iu r pro
jektów , w ydaw n ic tw  technicznych, książkowych zostali oni 
wyłączeni z zaopatrzenia w  ochronne płaszcze płócienne 
białe. Dodatkowo należy podnieść, że b rak  płaszcza p łócien
nego białego będzie działać n iekorzystn ie w  stosunku do 
p roduktu  wykonywanego przez kreślarza. Plansze opraco
wywane przez dłuższy czas przez kreślarzy (co w  w arun 
kach robót m ie jsk ich  jes t regułą) są nieczytelne, ^pobrudzo
ne rękawam i, ubraniem , k tó re  przecież trudno  do prac tych  
zmieniać co tydzień czy dwa tygodnie. Koszty zniszczenia 
plansz, w ym agających dużego nakładu pracy przekraczają 
w ydatek na płaszcze.

W  tabe li pierwszej wprowadzone zostały dalsze stanow i
ska ze względu na rozszerzony zakres prac lub  nie uwzględ
nione w  anulowanej tabe li z lutego 1953 roku. Przepis o za
opatrzeniu w  odzież specjalną i  sprzęt ochrony osobistej ma 
być rozciągnięty na p racow ników  geodezyjnych zatrudnio

nych w  innych resortach. Wymaga to uchw ały Prezydium  
Rządu. Przed wniesieniem  na porządek dzienny prezydium  
konieczne jest zebranie o p in ii PKPG, M in is te rs tw a  F inan
sów i CRZZ.

W pracach geodezyjnych związanych z pom iaram i szcze
gółowym i i rea lizacy jnym i, gdzie zespół geodezyjny musi 
wykazać dużą ruchliw ość w  ciągu całego sezonu polowego, 
gdzie członkowie zespołu w ykonu ją  swe zadania w  różnych 
w arunkach w  sposób ciągły bez przerw ania  toku  pracy, na 
p rzykład  w  wykopach budow lanych i  na rusztowaniach, ha
lach fabrycznych i kanałach przewodów urządzeń podziem
nych w  terenie zalesionym i  w  obrębie zabudowań gospo
darczych, zabudowań przem ysłu miejscowego itp., p rzy  róż
nie zm ieniających się w arunkach atmosferycznych, zaopa
trzenie w  obuwie ochronne, ja k im  są bu ty  gumowe lub  bu ty  
filcow e, najczęściej używane przez w artow n ików  w  budyn
kach zamkniętych, na okres zim owy jest nieodpowiednie. 
Polska zima n igdy n ie  m a charakteru stałego, kon tynenta l
nego, bardzo często w ystępują zm iany tem pera tury i  opa
dów stwarzając w a ru n k i „m okre j z im y” . Jeżeli zarządzenie 
przewodniczącego PKPG  i  prezesa C U G iK  z dnia 10 stycz
nia 1956 ro k u  (M on ito r P o lski n r  5) zahamuje w ykonywanie 
prac terenowych w  miesiącach zimowych, to  g łówny cię
żar zagadnienia ochrony przesuwa się na miesiące o n ieu
stabilizowanej temperaturze, k iedy g run t jest w ilgo tny  
1 rozm okły, a w tedy b u ty  filcow e  n ie  spełn ia ją swej ro li. 
Koszt zresztą bu tów  filcow ych  jest znaczny, nie m niejszy 
niż obuw ia skórzanego i  godny lepszego w ykorzystania.

P racow nicy geodezyjni za trudn ien i p rzy  pom iarach szcze
gółowych i  rea lizacyjnych w  terenie pow inn i być zaopatrze
n i w  b u ty  ochronne typ u  saperki z następujących wzglę
dów:
' — B u ty  gumowe mogą być użyte ty lk o  sporadycznie dla 
przebycia zagłębień nawodnionych.

—  Dłuższe używanie bu tów  gumowych na terenach pod
m okłych  w  rannych lub  w ieczornych godzinach, gdy ro 
ślinność pokry ta  jes t nocną rosą prow adzi do schorzeń nóg.
' —  B u t gum ow y jes t n ieodporny na uszkodzenia mecha
niczne i  chemiczne.
• — Przy pracy geodety w  terenie w  w arunkach przedsię
b io rs tw  geodezyjnych gospodarki kom unalne j, gdy praca ta 
odbywa się w  trudnych  w arunkach na pery fe riach  terenów 
m iast i  osiedli, na wysypiskach, gruzowiskach, na terenach 
ńiezm eliorow anych, zalesionych, na placach i  rusztowa
niach wznoszonych zakładów przem ysłowych (Żerań, O stro
łęka, e lektrociep łow nia łódzka, Szarzyna, Skarżysko-Ka
m ienna, na placach budów ŻOR, przy pom iarach urządzeń 
podziemnych iip .), zachodzi potrzeba wyposażenia geodezyj
nego p racow nika  terenowego w  bu ty  ochronne zabezpiecza
jące przed u jem nym i sku tkam i mechanicznego działania, 
w ilgoci, poślizgu, zerwania w  w arunkach w ykro tów , dzia
łania chemicznego w  w arunkach zakładów przem ysłowych, 
chemicznych itp .

— P rzy p racy w  okresie wczesnej w iosny, późnej jesieni 
lub  m okre j z im y jedynym  obuwiem  ochronnym  może być 
mocny, wodoodporny b u t skórzany ja k im  są saperki. B u t 
gum owy n ie  chron i przed chłodem.

— Całodzienna praca w  ruchu w  czasie pom iarów  w  róż
norodnie zm ieniających się w arunkach wymaga hig ienicz
nego ochronnego obuwia.

— W  różnorodnych w arunkach atm osferycznych ja k : de
szcze, m żaw ki, roztopy, m okre zim y oraz w  różnorodnych 
środowiskach ja k : w ykopy urządzeń podziemnych, m okra 
dła, place budów, drogi, zakłady, kana ły  itp . bu t filco w y  
nie nadaje się do użytku , gdyż część sukienna bardzo szyb
ko się niszczy, a częśp skórzana nie jes t przystosowana do 
trudn ie jszych w arunków . B u t f ilc o w y  w  naszym klim acie  
często zmiennej pogody nasiąka w ilgocią, wodą przez co 
staje się ciężki i  n ieprzydatny do użycia.

Środkiem  ochrony osobistej przed u jem nym  działaniem  
w arunków  środowiska towarzyszącego ' w ykonyw an iu  p ro 
cesów p rodukcy jnych  w  geodezji d la  kończyn dolnych jest 
b u t skórzany — saperki. D aje on maksym alną możliwość 
stałej ochrony nóg przed z łym i sku tkam i w arunków  pracy 
terenowej ja k : skaleczenia, rozbicie, ukąszenie przez żm i
je, oparzenie, odmrożnie, zamoczenie, odparzenie itp . Spra
wa uznania saperek jako  obuw ia ochronnego n iew ą tp liw ie  
nie p rzy jdz ie  ła tw o  ze względu na is tn ie jący de ficy t m ate
r ia łó w  skórzanych w  Polsce. Potrzeba wyposażenia pracow
n ików  terenowych w  saperki m erytoryczn ie  nie budzi w ą t
p liw ości i jest w  pe łn i udowodniona. Jeżeli się zważy s tra ty
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ponoszone przez państwo na skutek zachorzeń, trw a łe j. nie
zdolności do pracy terenowej, wcześniejszego wycofania fa 
chowców z p racy p rodukcy jne j i s tra t powstających w  pro
d ukc ji, to w ydaje się jedyn ie  słuszna decyzja przezwycięże
nia oporów i trudności i przyznania obuw ia ochronnego 
pracow nikom  geodezyjnym zatrudnionym  w  terenie.

N ie  można pominąć pewnego ożywienia jak ie  zaistniało 
na odcinku szkolenia w  zakresie bhp. C U G iK  w prow adził 
w podległych technikach geodezyjnych pełny program  nau
czania bezpieczeństwa i h ig ieny pracy, co stanow i ważny 
fa k t w  systemie szkolenia i postęp w  porów naniu  z okre
sem ubiegłym . W arto zatrzymać się na ty m  temacie i p rzy 
toczyć w  zarysie ogólnym m ate ria ł nauczania, gdyż może 
być on w ykorzystany w  pew nym  stopniu do organizowapycn 
przez przedsiębiorstwa geodezyjne ku rsów  szkoleniowych 
w  zakresie bhp. Program  niżej podany w ym agał uzgodnie
nia z Centralną Radą Zw iązków  Zawodowych i C entra lnym  
Urzędem Szkolenia Zawodowego i pow in ien być traktow any 
jako w yraz obow iązujących wym agań w  te j dziedzinie. P ro
gram nauczania obe jm uje  w yk ła d y  z ustawodawstwa, h i
gieny i f iz jo lo g ii p racy oraz w yk łady  i ćwiczenia w  zakre
sie zagadnień technicznych bhp.

Podział m ateria łu  nauczania:
Ochrona p racy w  gospodarce socjalistycznej.
Podstawy fiz jo lo g ii i h ig ieny pracy.
Ź ródła w ypadków  i chorób p rzy  pracy i metoda zapobie

gania.
Zasady bhp p rzy pracach tr iangu lacy jnych .
Zasady bhp przy pracach poligonizacyjnych, n iw e la cy j

nych i  topograficznych.
Zasady bhp p rzy  pracach na szlakach ko le jow ych i tra k 

c j i  kołowej.
Zasady bhp przy pracach na placach budowy, terenach 

rozbiórkow ych, zagruzowanych.
Zasady bhp  p rzy pracach m iejskich.
Zasady bhp przy pracach w  terenach: górskich, bagien

nych i wodach, leśnych, w ie jsk ich  i innych.
Zasady bhp przy pracach kam eralnych i labora tory jnych.
Przenoszenie ciężarów, osadzanie znaków, transport.
Ochrona osobista.
Technika p racy służby bhp.

Rys. 1. U s ta lan ie  w y w ia d e m  p u n k tó w  t r ia n g u la c y jn y c h  w  te ren ie . 
N a  s iu p ie  w y w ia d o w c z y m  z w ysokośc i 18 m  in ż y n ie r  bada prze

b ieg  ce lo w ych  na p u n k ty  sąsiednie

Organizacja i zasady udzielania pierwszej pomocy w w y 
padkach przy pracy.

Bezpieczeństwo przeciwpożarowe.
Jak w idz im y zagadnienie ujęte nauczaniem w  technikum  

jest dość obszerne i na kursach organizowanych na tem at 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy w  'poszczególnych przedsię
b iorstw ach może być ujęte w  fo rm ie  bardzie j skondenso
wanej. A le  trzeba stw ierdzić, że przedsiębiorstwa geodezyj
ne szkolenia w dziedzinie bhp praw ie  z regu ły nie p row a
dzą. Natom iast ogół pracow ników  technicznych i pom iarow i 
zwracają uwagę na naradach produkcyjnych, czy naradach 
ekonom iczno-party jnych na zaniedbania panujące w  przed
siębiorstwach, zwracają uwagę na n iew ypełn ian ie  n a jb a r
dziej elementarnych w arunków  i  wymagań bezpieczeństwa 
i  h ig ieny pracy. Na jednej z ostatnich narad w  warszawskim  
przedsiębiorstw ie geodezyjnym trzy  czwarte czasu poświę
cone było bhp. Robotnicy dobitn ie charakteryzow ali non
sens obowiązujących tabel odzieży ochronnej. N ik t nie mógł 
zrozumieć lo g ik i decyzji PKPG, w  m yśl k tó re j przyznano 
na okres zim y ku rtkę  watowaną, a wyłączono watowane 
spodnie, a rów nież nie przyznano butów . Decyzję ¡wydawał 
przecież starszy doświadczony człowiek, postaw iony n ijdko  
na fu n k c ji społeczno-gospodarczej w  PKPG, w  porozum ie
n iu  ze zw iązkam i zawodowymi. Załoga WPG domagała się 
skutecznej działalności inspektorów  bhp, stosowania zasad 
bhp w  konkre tnych  w arunkach pracy w  terenie, w  pracow 
niach obliczeniowych, kam eralnych, we wszystkich pom ie
szczeniach pracy, w y tyka jąc  stan san ita rny loka li, złe dzia
łanie urządzeń w  ubikacjach, b ra k  urządzeń w e n ty la cy j
nych, n iew łaściw ą p o litykę  zaopatrzenia w  odzież i obuwie 
ochronne. W innych przedsiębiorstwach geodezyjnych nie 
jest lepie j, a może gorzej. Stąd rodzi się wśród załóg geode
zyjnych nastró j niezadowolenia, zniechęcenia, w ie lu  z p ra 
cow ników  uskarża się na ob jaw y ogólnego przemęczenia. 
Uczulenie k ie row n ic tw a  i odpowiedzialnych funkcjonariuszy 
przedsiębiorstwa na zagadnienie bhp może się dokonać 
przez zorganizowanie szkolenia w  zakresie bhp. Na k u r
sach naśw ie tlić  należy w p ływ  ¡bhp na zdrow ie pracow nika, 
m ożliwości zwiększenia wydajności pracy, korzyści ekono
miczne ze stanu zmniejszenia się w ypadków, schorzeń, oka
leczeń, przedłużenia okresu produkcyjnego fachowca, ja k  
również na osobistą korzyść zainteresowanych p racow ników  
stosujących w  swej pracy zasady bhp przez osiągnięcie w yż
szych w yn ików  produkcyjnych, a zarazem zarobków.

Zatem należy przełamać w  przedsiębiorstwach opory pa
nujące i przygotować w  najb liższym  okresie zim owym  szko
lenie pracow ników . Inspektorzy bhp w  przedsiębiorstwach 
pow inn i być g run tow n ie j wdrożeni w  powierzone im  obo
w iązki, spełniać je  z poczuciem odpowiedzialności i składać 
sprawozdania kw arta lne  z w yn ikó w  swej pracy, rea lizacji 
nakładów  na bhp przed aktyw em  d yre kcy jn ym  z udziałem 
czynnika społecznego: przedstaw iciela PZPR, zw iązku za
wodowego i przewodniczącego koła zakładowego stow arzy
szenia geodetów polskich.

Dużą otuchą napawa wiadomość podjęcia przez specja l
nie powołaną przez C U G iK  kom isję do spraw bhp w  geo
dezji obowiązku opracowania m iędzyresortowej in s tru k c ji 
bhp w  geodezji. Zawód geodezyjny n ie jednokrotn ie  dawał 
w yraz p iln e j potrzeby wydania ta k ie j in s tru kc ji. Na ostat
nich k ilk u  zjazdach delegatów SGP podejmowane b y ły  od
powiednie uchw ały. N iestety dotychczas opinia zawodowa 
nie została po inform ow ana o postępach prac i ja k i został 
p rzy ję ty  te rm in  je j zakończenia. Opracowanie in s tru kc ji 
bhp jest sprawą p ilną  i oczekiwaną przez ca ły zawód.

Dalsze k ro k i w  dziedzinie badań zagadnienia bhp w  geo
dezji prowadzi stowarzyszenie in ic ju ją c  zbieranie m ateria 
łów  fotograficznych i opisowych z placów robót. Pod koniec 
roku  1955 Stowarzyszenie Geodetów Polskich ogłosiło kon 
kurs na zdjęcia fotograficzne, k tó rych  tem atyka objęła za
gadnienia bezpieczeństwa i h ig ieny p racy w  geodezji. Za
in ic jow an ie  ruchu fotograficznego wśród geodetów na po
dany tem at m ia ło  na celu zdobycie m ate ria łów  dla z ilus tro 
w ania zagadnienia bezpieczeństwa i h ig ieny p racy i wzbo
gacenia a rch iw ów  g łównej ko m is ji' ekonom iki i organizacji 
pracy. Jednocześnie in ic ja tyw a  stowarzyszenia dążyła do 
spopularyzowania zainteresowań fo tog ra fiką  i  zachęcenia 
do tworzenia grup fo togra ficznych przy kołach zakładowych 
SGP, podjęcia tem atu z dziedziny prac zawodu, ukazania 
jego piękna, niebezpieczeństw, ciekawszych fragm entów  je 
go technicznego wykonania, polskiego kra jobrazu itp . Dzie
dzina bhp w  pracach geodezyjnych zyskałaby w  fo togra-
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Rys. 2. B udo w a  w ie ż y  tr ia n g u la c y jn e j s ta łe j. D w a j p ra c o w n ic y  
zespołu budow lan ega -gó rn jiacy  n a  bu d o w ie

ficznych 'zd jęc iach  dokum entarny charakter. Fotografie 
przedstawiać będą doskonały zbiór m ate ria łów  podstawo
wych do ilu s tra c ji tez w ysuwanych w  p ro jektow ane j in 
s tru kc ji bhp. Należy m ieć nadzieję, że zam iłowanie geode
tów  fo tog ra fiką  przyniesie bogaty plon do planowanej przez 
SGP kon fe renc ji naukowo-technicznej na tem at bezpieczeń
stwa i  h ig ieny pracy w  geodezji. Pożądane byłoby, aby 
grupy fotograficzne kó ł zakładowych SGP przy poszczegól
nych przedsiębiorstwach ju ż  obecnie kom pletow ały mate
r ia ł zw iązany z bhp w  geodezji i w  czasie kon fe renc ji w y 
s taw iły  na planszach charakterystyczne sytuacje niebez
piecznych i bezpiecznych metod pracy, transportu, budowy 
lu b  stab ilizac ji znaków, sprzętu, osobistej ochrony, przyrzą
dów pomocniczych, s ku tk i zaniedbania bhp, w a ru n k i pracy 
terenowej, zakwaterowanie p racy kam eralnej itp .

Na marginesie zauważyć można, że wdzięcznym polem 
działania, dającym  dużo zadowolenia osobistego, będą zdję
cia u trw a la jące p iękno kra jobrazu, a rch itek tu ry , ludowego 
budownictw a i wszystkiego co jest godne ob iektyw u. A  chy
ba n ik t  nie ma ty le  okazji w idzieć na terenie ki*aju charak
terystycznych cech po lsk ie j k u ltu ry  i piękna polskiego 
kra jobrazu godnych u trw a len ia  na kliszy, co geodeta p ra 
cujący na terenie całego k ra ju .

Rozwinięcie in ic ja ty w y  SGP w  te j dziedzinie powinno 
przynieść bógaty m a te ria ł ilu s tra cy jn y  dla w yk ładów  szko l
nych. Jednym z elementów pomocniczych w yk ładu  pow inny 
być zdjęcia fotograficzne, aby pojęcia po raz p ierwszy po
dawane .uczniom m ogły być po obejrzeniu zdjęć ła tw ie j 
przez nich rozumiane i przyswojone.

Rys. 3. W chodzenie  na w ieżą t r ia n -  
g u la cy jn ą . P ra w id ło w e  zabezpie
czające p rzed  w y p a d k ie m  spow o
d o w a n ym  e w e n tu a ln ym  od e rw a 

n iem  szczebla d ra b in y

Zarząd szkoleniowy C U G iK  zainteresuje się n iew ątp liw ie  
propozycją zdjęć cyk lu  produkcyjnego pod kątem  bhp, aby 
w ykorzystać je  do u ła tw ien ia  w ykładów .

Na ogłoszony konkurs nadesłanych zostało 81 prac. Ilość 
otrzym anych prac nie odzw ierciedla m ożliwości kolegów 
zajm ujących się fo togra fiką . Przyczynę skromnego uczest
n ic tw a .konkursu upa tru jem y w  n iesprzyja jącej porze roku 
przeznaczonej do w ykonania  zdjęć. B y ł to okres późnej je 
sieni i zimy. Niedopisała również propaganda konkursu 
sprowadzona jedyn ie  do zawiadomień zarządów oddziałów 
SGP, dalsze ogniwa organizacyjne i ogół kolegów o ko n ku r
sie nie w iedzia ł lub  w iedzia ł niewiele. N iektóre nadesłane 
prace tematycznie odbiegały od założeń konkursu, sprowa
dzając e fekty zdjęć do „m ilus ińsk ich  scen rodzinnych” . Ze 
zdjęć można było  wyczytać ja k  poważną w yrękę w  p ra 
cach geodezyjnych otrzym uje  głowa rodziny — geodeta od 
starszej có rk i czy syna. Należałoby te sceny zaliczyć do ka
tegorii wyzysku człowieka przez człowieka. Do niegroźnych 
w idoków  kom isja zakw a lifikow a ła  scenę wspólnego posie
dzenia sympatycznych w opistów  i m łodych techników  w  za
kotw iczonej łódce p rzy  m alowniczym  brzegu rzeki.

T rudno było dostrzec zagadnienie bhp w  w idoku  masze
ru jące j g rupy osób, z k tó rych  jedna niosła ru lon  pap ieru  
na ram ieniu, druga prow adziła  row er, inne szły gawędząc. 
Natom iast żałować należy, że k ilk a  naprawdę typow ych sy
tu a c ji w  pracy zawodowej zostało u jęte bez w idocznych 
efektów. W ie lokro tn ie  podkreślane ujem ne s ku tk i ciasnoty, 
w ilgotności, złego ośw ietlenia kw a te r nie znalazło swego 
odtwórcy. Obraz dający na tłok  sprzętu gospodarstwa domo
wego łącznie z dziecięciem w  kolebce i towarzyszącym i 
u tensyliam i w  jednej izdebce w ybrane j na kw aterę  geode
ty  n ie został um ie ję tn ie  w ykorzystany, Na zdjęciu zabrakło 
ja k ich ko lw ie k  znamion w arszta tu  pracy geodety. W  tych  
w arunkach ju ry  konkursowe nie mogło w yróżn ić wspom nia
nego zdjęcia. Do odrębnego omówienia w  Przeglądzie Geo
dezyjnym  nadaje się zdjęcie kopca wdzięczności usypanego 
przez chłopów scalonej wsi Besko dla inż. Jana G duli.

Z prac w yróżnionych na pierwsze miejsce ju ry  wysunęło 
zdjęcie przedstawiające niebezpieczeństwo pracy związanej 
z w yw iadem  tr iangu lacy jnym  jako  p racy typow o inżyn ie r
skiej geodezyjnej. Praca przenoszenia p ro je k tu  sieci geo
dezyjnej w  teren należy do niebezpiecznych. Zdjęcie nade
słane przez „zespół”  uw idacznia w  pe łn i niebezpieczne w a 
ru n k i pracy obserwatora, a oprócz tego daje piękne tło  p ra 
cy, wspaniałą bujność przyrody, proporcje podniesienia s łu
pa (rys. 1). Zdjęcie w  swym  estetycznym w yrazie  obrazuje 
tra fn ie  harm onię strze liste j sy lw e tk i słupa wieńczoną p ro 
porczykiem  z kon tu ram i rozłożystych gęsto rosnących 
drzew. Na tym  tle  i tle  nieba w idz im y w  górze n ik ły  za
rys postaci obserwatora.

Na d rug im  m iejscu uplasowały się:
a) zdjęcie z budowy w ieży tr iangu lacy jne j sta łe j (rys. 2). 

Górniacy p rzy  robocie. Zdjęcie obok w alorów  piękna daje 
wrażenie o lb rzym ie j smukłośei w ieży zatopionej w ierzcho ł
kiem  w  błękicie. Cieśle górn iacy ja k  w  pajęczej sieci rusz
towań zaw iśli nad przepaścią, doskonale uchwyceni w  cza
sie montażu;

b) dwa zdjęcia opatrzone godłem „G am m a”  podają w spo
sób in s tru kcy jn y  sposób wchodzenia po drab in ie  na wieżę

Rys. 4. R usztow an ie  d la  b u d u ją c y c h  k o m in , lin a  d la  donoszącego
m a te r ia ł
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triangu lacy jną  i wnoszenia nań instrum entu. Jedno zdję
cie przedstawia n iepraw id łow y sposób ustaw ienia obu nóg 
na jednym  szczeblu i  uchw yty  rą k  za szczebel. D rugie zdję
cie pokazuje p raw id łow e rozstawienie nóg na dwóch szcze
blach i u trzym anie rą k  na prow adnicy <rys. 3);

c) zdjęcie z odbudowy stanowiska triangulacyjnego na 
dachu domu, a ściślej b iorąc na kom in ie  w ie lop ię trow ej 
kam ienicy (rys. 4). Ze stanowiska triangulacyjnego w idzim y 
całą panoramę miasta. Niebezpiecznie pracować na kom i
nie wysokiego domu.

Zdjęcie pom iaru ła tam i na drodze podwarszawskiej w  cza
sie roztopów w iosennych (rys. 5), zostało uznane przez ze
spół’ sędziowski jako  charakteryzu jące niebezpieczeństwo 
w  pracy. P rze jm ujący chłód, resztk i śniegu, błoto, ruch, 
samochody są środow iskiem  pracy pom iarow ych i geodety, 
na które niewiele pomogą ty lk o  bu ty  gumowe;

d) zdjęcie z pom iarów  rea lizacyjnych na budowie przy 
wznoszeniu f ila ró w  żelbetowych (rys. 6). Pom iarow y z łatą 
posuwa się po rusztowaniach na dużej wysokości bez zabez
pieczenia. Zabezpieczenia pracow n ików  przy pracach re a li
zacyjnych na dużych wysokościach n ie  pokazano ani na jed 
nym  zdjęciu.

Trzecie nagrody przyznano zdjęciom obrazującym:
a) montaż w ieży stałej. Zdjęcia wyraźne, realistycznie 

przedstawiają usytuowanie górn iaków  w  czasie pracy. 
U k ład  ciała, zabezpieczenie pasami bezpieczeństwa, usta
w ienie nóg uzbrojonych w  słupołazy, ruchy rąk  w  czasie 
p rzyb ijan ia  tężn ików  rusztowania bardzo dobrze, przeko
nywająco oddane,

b) podnoszenie sygnału przenośnego metalowego (rys. 7). 
D aje ono1 w yraźny obraz niebezpieczeństwa związanego 
z podnoszeniem ciężaru. Rozstawienie robotn ików  przy 
podnoszeniu sygnału budzi niepokój swą niestabilnością, 
b rakiem  zabezpieczenia w  w ypadku przechyłu i upadku 
sygnału,

c) pom iar rea lizacyjny na budowie na wysokim  ruszto
waniu. Zdjęcie oznaczone godłem „A s te r” . A utorzy w yw o-

Rys. 6. W id o k  s tanow iska  la ty  
p rz y  pom ia rze  p ionow ośc i f i la ró w  
be tono w ych  w  tra k c ie  b u d o w y  (na 
ró żnych  w ysokościach). P o m ia ro 
w y  chodz i po ru sz to w a n ia ch  bez 
"żadnego zabezpieczenia (oko ło  

20 m  w ysokośc i) .

ła li na zdjęciu przestrzenny obraz p lanu budowy w idziany 
z dużej wysokości,

d) budowę sygnałów tr iangu lacyjnych,
e) przenoszenie, a w łaściw ie przewłóczenie słupów gra

nicznych m iasta przez k ilk u  robotn ików  (rys. 8). Bezpiecz
nie, ale nieekonomicznie zorganizowana praca,

f) czynności ładowania na wóz reperów ziemnych wagi 
160 kg przez trzech robotn ików . Norma dźw igania na jedną 
osobę indyw idua ln ie  n ie  może przekraczać 50 kg. Zdjęcie 
oznaczone godłem „E k ie rka ” .

Do czw artych nagród ju ry  zakw a lifikow a ło  zdjęcia przed
stawiające budowę w ieży, z elementów pre fabrykow anych 
(rys. 9') oraz zdjęcie przedstawiające w yrąb przec ink i leś
nej. W yrąb przec ink i leśnej jes t pracą często spotykaną, 
a jednak niedostatecznie z ilustrowaną tak, ja k  szereg in 
nych trudności i niebezpieczeństw w  ..tym środowisku.

Wybra-na przez SGP pięcioosobowa kom isja po zapozna
n iu  się z nadesłanym i pracam i, w  ilości 81, postanow iła 
przyznać 16 następujących nagród:

1. pierwszą w  wysokości zł 500 — ko łu  fotograficznem u 
przy kole SGP i  k lub ie  techn ik i i rac jona lizac ji w  PPG, go
dło „Zespół” ,

2. pięć d rug ich  nagród po z ł 200,— :
a) jedną ko łu  fotograficznem u p rzy  kole SGP i K T iR  

w  PPG, godło „Zespół” ,
b) dw ie — kol. Aleksemu Bałłodow i, godło „A L ” ,
c) jedną — ko l. W alerianow i Adam czykow i, godło 

„G am m a” ,
d) jedną — kol. Stefanowi i A ndrze jow i Galińskim , 

godło „A s te r” ,
3'. osiem nagród po zł 100,— :

a) dw ie — ko łu  fotograficznem u przy ko le  SGP i K T iR  
w  PPG, godło „Zespół” ,

b) trzy  —  ko l. A leksem u Bałłodow i, godło „A L ” ,
c) dwfie — kok  Stefanowi i  A nd rze jow i Galińskim;, 

godło „A s te r” ,
d) jedną — ko l. Bohdanowi Smiałowskiemu, godło 

„E k ie rka ” ,
4. wyróżniono prem iam i po zł 50,— :

a) jedno zdjęcie — ko ła  fotograficznego p rzy kole SGP 
i K T iR  w  PPG, godło „Zespół” ,

b) jedno zdjęcie — kol. M ieczysław Szaloneka, godło 
„R yś” .

Pozostałe 65 prac nie odpowiadają założeniom konkursu. 
N ie w ykorzystany fundusz konkursow y w  wysokości 
zł 1.100,—  kom isja proponuje przeznaczyć na nagrody na-

Rys. 7. N a p u n k c ie  zagęszczającym  u s ta w io n y  je s t sygna ł prze
nośny m e ta lo w y  o w ysokośc i 6 m.
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stępnego konkursu organizowanego w  bieżącym roku przez
oGp.

Pierwszy konkurs na zdjęcia z dziedziny bhip w  pracach 
geodezyjnych został zakończony. Należy jednak mieć na- 

że w ie lu  kolegów  ten tem at będzie kontynuow ało 
nis tylko, by wziąć udział w  następnym konkursie rozpisa
nym przez SGP, ale rów nież by stworzyć obraz prac geo
dezyjnych, ich piękna, trudności i niebezpieczeństw. Niech 
Wyniki obecne będą zachętą dla innych k ó ł zakładowych 
do wzięcia udzia łu w  pracach fo tograficznych nad bhp 
W geodezji. N iezrozum iała jest absencja w  konkursie: koła 
fotograficznego przy OP'M w  K rakow ie  i środowiska po
znańskiego, gdańskiego, stalinogrodzkiego i innych.

Na zakończenie podam garść in fo rm a c ji o organizacji 
technicznej inspekcji pracy, z k tó rą  inspektorzy bhp 
*  przedsiębiorstwach geodezyjnych pow inn i współpraco
wać. Na podstawie dekretu z dnia 10.XI.1954 roku  zw iązki 
zawodowe prze ję ły  zadania w  dziedzinie w ykonyw ania 
nstaw o ochronie, bezpieczeństwie i h ig ien ie  pracy oraz 

zakresie sprawowania inspekcji pracy. W  zw iązku z tym  
URZZ i branżowe zw iązki zawodowe zobowiązane zostały 
do sprawowania nadzoru nad przestrzeganiem przez zakła
dy pracy przepisów dotyczących bhp. Zw iązk i zawodowe 
Przejęły z prezydiów  rad narodowych inspekcję pracy 
1 Przekształciły ją  w  techniczną inspekcję pracy opartą na 
zasadach branżowości.
. Uchwała plenum . CRZZ ustaliła następującą organizację 
1 tryb działania technicznej inspekcji pracy.

Rys. 8. N ie  nosić, w łó c z y ć

Główny inspektor ochrony pracy działa na szczeblu CRZZ, 
stanowiska starszych inspektorów  ochrony pracy utw orzo- 
ne zostały przy wojew ódzkich radach zw iązków zawodo
wych, inspektoraty ochrony p racy dzia ła ją w  zarządach 
głównych zw iązków zawodowych. Zadania inspektoratów 
ochrony pracy zarządów głównych zw iązków zawodowych 
są znaczne; obejm ują one:

•— nadzór i kon tro lę  nad stanem bezpieczeństwa i h ig ie
ny pracy oraz nad przestrzeganiem przepisów o ochronie 
Pracy na terenie zakładów pracy,

— udzielanie pomocy społecznej inspekcji pracy,
— instruow anie społecznych inspektorów  p racy w  zakre

sie ochrony zdrow ia i  życia pracowników,
— współdziałanie z resortam i w  dziedzinie opracowywa

nia i wydawania przepisów dotyczących bhp, planowania 
nakładów na urządzenia ochronne, współdziałanie przy usta
lan iu  p ro jektów  norm  odzieży specjalnej, sprzętu ochrony 
osobistej, opracowania metod w a lk i z chorobami zawodo
w ym i itp .

Inspektoraty ochrony pracy zarządów g łównych zw iązków 
zawodowych przy ta k  rozległych zadaniach i nałożonych 
ha nie odpowiedzialnych obowiązkach są wyposażone 
w upraw nienia mające um ożliw ić im  wykonanie tych obo
wiązków.

Inspektorzy m ają prawo:
— w izytować o każdej porze dnia i nocy zakłady pracy 

oraz urządzenia socjalno-bytowe przy zakładach pracy 
1 szkołach zawodowych,

Rys. 9. W ieża tr ia n g u la c y jn a  przenośna w ysokośc i 25 m . Podnosze
n ie  śc iany  s ta ty w u  zm o n tow an e j na z iem i. N a zd ję c iu  w idoczne 
l in y  nośne i ubezpiecza jące oraz p raca d żw ig a re k  p rz y  podnoszeniu

— żądać udzielania in fo rm ac ji i okazania dokumentów 
związanych z działaniem  technicznej inspekc ji pracy,

—  wydawać k ie row n ikow i zakładu pracy nakazy doty
czące usunięcia stw ierdzonych uchybień w . zakresie bhp, 
dotyczące w strzym ania robót w  razie bezpośredniego za
grożenia życiu i  zdrow iu pracow ników  zatrudnionych przy 
'tych robotach, w  przypadku zatrudnienia pracow ników  nie 
przeszkolonych p rzy  robotach niebezpiecznych,

— wym eirzać ka ry  grzyw ny od zł 500 do zł 1 000 w innym  
niewykonania nakazu technicznego inspektora pracy, w  w y 
padku naruszenia przepisów o. bhp, zatrudniania m łodo
cianych i  kobiet przy pracach szkodliwych. Od orzeczenia 
technicznego inspektora pracy w  przedm iocie ka ry  służy 
ukaranem u odwołanie do zarządu głównego zw iązku zawo
dowego w  te rm in ie  7 d n i od dnia doręczenia orzeczenia.

Gdy naruszenie przepisów ma charakter przestępstwa, za
równo zakład pracy ja k  i  techniczny inspektor pracy m ają 
obowiązek zawiadamiania o tym  w ładz prokuratorskich.

Jakie są upraw nienia i obowiązki zarządów okręgowych 
zw iązków zawodowych w  zakresie inspekc ji pracy?

Inspektoraty ochrony pracy p rzy  okręgowych radach 
zw iązków zawodowych działają w  zakresie: upraw nień b y 
łe j terenowej inspekcji pracy, ja k  na przykład  p rzy jm ow a
nie zgłoszeń o przedłużenie czasu pracy i p racy w  dn i w o l
ne od pracy; udzielanie zezwoleń na przedłużenie czasu 
pracy w  granicach określonych przepisam i; wydawanie de
cyzji co do zmiany rodzaju pracy kob ie t ciężarnych lub  roz
wiązania stosunku pracy z ważnych przyczyn lub  w iny  p ra 
codawcy. W razie stw ierdzenia naruszenia przepisów usta
wodawstwa pracy i związanych z tym  sankcji karno-ad
m in is tracyjnych, okręgowe zarządy zw iązków zawodowych 
zawiadamiają odpowiednie organa orzekające o naruszeniu 
przepisów celem pociągnięcia w innych  do odpowiedzial
ności.

Zakłady pracy w inny  um ożliw ić technicznej inspekcji 
pracy w ykonywanie ich zadań na terenie tych  zakładów. 
Chodzi tu  o u ła tw ien ie  wstępu do pomieszczeń zakładu 
pracy, udzielanie in fo rm ac ji, okazywanie akt, dokumentów 
i term inowe w ykonywanie nakazów technicznej inspekcji 
pracy itp .

Zakłady pracy w inny  zawiadomić techniczne inspektoraty 
pracy o każdorazowym ciężkim lUb śm iertelnym  wypadku 
przy pracy.
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Inż. A. P e re lm u te r, S. W ieczorek

Przedsiębiorstwo geodezyjne w walce o obniżkę kosztów własnych
Zagadnienie kosztów p ro d u kc ji nieustannie nu rtu je  na

sze społeczeństwo. Ciągle czytamy w  prasie a rtyku ły  oma
w iające osiągnięcia poszczególnych zakładów p ro d u kcy j
nych w  walce o obniżkę kosztów. Wciąż poruszamy to  za
gadnienie na konferencjach partyjno-techniczno-ekonom icz- 
nych.

Słusznie w ięc w  Przeglądzie Geodezyjnym z miesiąca 
stycznia br. znalazł się a rty k u ł m gr inż. A. Szczerby na te
m at kosztów p rodukc ji w  geodezji. Słusznie pobudzono tym  
artyku łem  do dyskusji p rzedstaw ic ie li św iata geodezyjne
go, k tó rzy  przecież kroczą w  pierwszym  szeregu walczą
cych o wykonanie zadań gospodarczych. Czy jednak a rty 
k u ł ten przem awia do pracow nika służby geodezyjnej, czy 
zawarte w  n im  sform ułowania zrozum iale dla pracow nika 
o przygotowaniu ekonomicznym mogą zainteresować geo
detę?

Nie ulega w ątp liw ości, że słusznie wyjaśniono tu , co to 
jest koszt p rodukc ji, jak ie  rodzaje kosztów występują w  go
spodarce, gdyż jest to potrzebne dla w yrob ien ia  w  geode
cie pewnej o rien tacji. Rozważania jednak teoretyczne, jeś li 
nie są poparte konkre tnym i fak tam i, przykładam i cy frow y
m i, jeś li n ie  wskazują wyraźnie gdzie należy szukać m ożli- 

. wości oszczędzania, ja k  każdy p racow n ik  na swoim  odcinku 
może przyczynić się do obniżki kosztów, co należy robić, .by 
zmniejszyć te  koszty, stają się pojęciam i oderwanym i, tru d 
no przysw aja lnym i, nie przynoszącymi konkre tnych  p ra k 
tycznych korzyści. I  dlatego słusznem w ydaje się nam uzu
pełnić wspomniany a rtyku ł, korzystając ze skromnego' do
świadczenia naszego przedsiębiorstwa.

W  przedsiębiorstwach geodezyjnych jednym  z na jw aż
niejszych elementów obn iżk i kosztów  jest wzrost w yda j
ności. N ajistotniejsze źródła zwiększenia wydajności są na
stępujące:1. dobrze opracowana dokumentacja,2. w łaściw ie przemyślana organizacja roboty,3. zastosowanie postępowych metod p racy i nowej tech
n ik i,4. dobra jakość p rodukc ji.

Dobrze opracowana dokumentacja
Opracowując dokumentację projektowo-kosztorysową na

leży  uwzględnić •właściwe) po trzeby zleceniodawcy. Przy 
wyborze metod i sposobów, k tó re  będą stosowane przy w y 
konyw aniu zlecenia, trzeba kierować się stroną ekonomicz
ną zagadnienia. D la  p rzyk ładu  podamy, że w  roku 1955 
przedsiębiorstwo nasze otrzym ało szereg zleceń na w yko 
nanie po ligon izacji precyzyjnej jako osnowy wyższego rzę
du dla potrzeb kolejowych. Przy opracowywaniu dokum en
ta c ji okazało się, że istn ie je możliwość zastąpienia poligo
n izacji precyzyjne j I  klasy I I  klasą, w  w yn iku  czego zbędne 
staje się zagęszczenie te j osnowy poligonizacją techniczną. 
Uzyskane w  ten sposób oszczędności, aczkolw iek nie w p ły 
w ają  na całokształt gospodarki finansowej przedsiębiorstwa, 
to jednak w  skali k ra jow e j są one oczywiste. Na marginesie 
tego w ydaje  się słuszne, aby władze centralne us ta liły  spo
sób uchwycenia tych oszczędności i s tw orzy ły  w łaściwe w a
ru n k i dla w y leg itym ow ania się przez przedsiębiorstwa z uzy
skanych w  ten sposób oszczędności.

Poruszamy ten problem, gdyż uważamy, że w  etapie p ro 
jektow ania  is tn ie ją  bardzo duże m ożliwości uzyskania obniż
k i kosztów. M om ent ten b y ł zapewne n ie jednokrotn ie pod
noszony, ale p rzy  ocenie pracy poszczególnych zakładów, 
ja k  również przy w ytycznych dla pracy praw ie  że nie pod
kreślony. A  przecież od w łaściw ie opracowanej dokum en
ta c ji zależy w  bardzo dużym  stopniu realizacja. P rzypom 
n ijm y  sobie ogólnie, ja k ie  elementy zasadnicze zawiera do
kum entacja: w a runk i techniczne (lub instrukcje), p ro jek t 
■techniczny (wstępny), kosztorys w raz z analizą jednostko
wą, opis obiektu, umowa.

D la uw ypuklen ia  wagi tych  elementów spróbujem y na
św ie tlić  ja k  ujem nie w pływ a na wysokość kosztów n iew ła
ściwie opracowana dokumentacja. Doświadczenia w ykazu
ją, że jeżeli w a ru n k i techniczne zostały źle opracowane lub  
w  lepszym w ypadku zaw iera ły pewne niedomówienia, w  to-

ku rea lizacji powstawał cały szereg różnych in terpretacji- 
N iektórzy w ykonawcy w ykonyw a li robotę wręcz źle, nie
któ rzy na swój sposób in te rp re tu jąc poszczególne punkty 
w arunków  technicznych w ykonyw a li robotę niejednolicie- 
Wymagało to całego szeregu dodatkowych w yjaśnień, ko
mentarzy, dużej ilości prac poprawkowych. Tak było u nas 
z pracam i zagęszczenia osnowy poligonowej, gdzie musie
liśm y wydać dodatkowo pięć in s tru k c ji roboczych, i na po
m iarach PGR, gdzie, w ydaliśm y sześć in s tru k c ji roboczych- 
A  ileż to  wymagało roboty, ileż zbędnych czynności i zm ar
nowanego' czasu? Spróbujm y to zagadnienie rozpatrzyć na 
przykładzie.

W  1954 r. w ykonyw aliśm y zagęszczenie osnowy poligono
wej na zatw ierdzonych pro jektach  innych przedsiębiorstw- 
W  czasie rea lizacji okazało się, że cały szereg punktów , -do 
k tó rych  zgodnie z pro jektem  chcieliśm y się dowiązać, nie 
is tn ie je  w  ogóle w  terenie. Dość duża ilość punktów  n ie  po- 
siadała w  ogóle współrzędnych, a n iek tó re  złe współrzęd
ne. Ileż -dodatkowej pracy trzeba było włożyć, by  ustalić, 
że błędne są p ro je k ty  i p u n k ty  wyjściowe. Ń ie są to odo
sobnione w ypadk i i m ia ły  one m iejsce w  naszym przed
siębiorstwie, ale p rzyk ład  ten podajem y jako znamienny 
i dość znany. Weźmy d rug i p rzykład . W 1955 roku  opraco
wano p ro je k t osnowy n iw e lacy jne j dla celów badań od
kształceń na jednym  z -zakładów przem ysłowych, p rzy  czym 
rozwiązanie -było na -tyle n iefortunne, że zamiast p rzew i
dzieć proste ciągi niezależne, dające możliwość zarówno 
szybkiego przeprowadzenia prac polowych ja k  i w yrów na
nia, zaprojektowano bardzo skom plikow aną sieć, która  
w  efekcie z -punktu w idzenia technicznego była  m-niej ko
rzystna, a z p unk tu  w idzenia ekonomicznego podrożyła 
koszt roboty.

Zagadnienie p ro jek tów  technicznych jest u nas jeszcze 
w  -niedostateczny -spo-sób docenione, m imo że, co trzeba 
ob iektyw nie podkreślić, pewna poprawa na ty m  odcinku daje 
się zauważyć. Przedsiębiorstwo nasze doceniając coraz w ię 
cej wagę -tego zagadnienia powołało radę techniczną, k tó re j 
zadaniem jest rozpatryw anie  n ietypowych p ro jek tów  i udzie
lanie pomo-cy produkcja w  rozw iązyw aniu trudnie jszych 
problem ów technicznych. Na podstawie kró tk iego  stosun
kowo okre-siu czasu istn ienia te-jże rady można już s tw ie r
dzić, że ca ły  szereg trudn ie jszych problem ów  zostało po
m yślnie rozwiązanych. Bezsprzecznie pomocne również bę
dą ostatnie zarządzenia Centralnego Urzędu Geodezji i K a r
to g ra fii w  spraw ie kom is ji ocen p ro jek tów  i kosztorysów. 
Zadanie polega na tym , aby kom isja ta zwracała uwagę na 
te zagadnienia, k tó re  częściowo zostały tu  poruszone.

Przy opracowywaniu kosztorysu i analizy jednostkowej 
należy bezspornie dążyć, by ilość jednostek przew idzianych 
do w ykonania odpowiadała ja k  na jbardzie j rzeczywistości. 
Czynności katalogowe muszą być ściśle zgrane z cenni
kiem. Zdarzają się często -wypadki, że kosztorys jes t w yko 
nany za b iu rk iem , bez dokładnego w yw iadu  terenowego. 
Na jednej z robót w ykonanych przez WOPM na skutek po
wierzchownego w yw iadu zostało niew łaściw ie przeprowa
dzone strefowanie, p rzy  czym ta k  „szczęśliwie”  się złożyło, 
że ta  om yłka poszła w  górę, -to znaczy zamiast d rug ie j i trze 
ciej s tre fy tachym etrii, p rzy ję to  czwartą i p ią tą  strefę. Ja
k i b y ł skutek ta k ie j om yłki?

Ponieważ norm y pracy poważnie m ale ją ze wzrostem stre
fy, w ykonawcy nawet słabi uzysk iw a li -bez większego w y 
s iłku  -bardzo wysoką wydajność. Obawiając się u jaw nien ia  
swojej wydajności, tworzyl-i sobie rezerwy w  dniach przed
świątecznych — „u r lo p o w a li”  w  -dc-mu. Ponieważ ceny w zra 
stają n iewspółm iernie w  stosunku do czas-u normowanego, 
wydajność w  wartości na te j robocie była niesłychanie du
ża. Przedsiębiorstwo stosunkowo -wcześnie zorientowało się 
w  zaistn ia łych n ieprawidłowościach i szybko je  z likw ido 
wało. Jakie mogło to spowodować następstwa? Znaczne po
drożenie roboty, nadm ierne nieuzasadnione zyski przedsię
biorstwa, a co najgorsze demobilizację i  demoralizację za
łogi.

W  opisie obiektu należy poruszyć jeden moment. Zgodnie 
z wymogami -w opis-ie obiektu należy podać. między innym i 
jak ie  są możliwości- zakwaterowania, dojazdu itp . Uważa-



my, że przy w n ik liw y m  opracowaniu zagadnienia można 
w dużym stopniu uniknąć w ie lu  nieporozumień, s tra ty  cza- 
?u na szukanie kw ate r, w yżyw ienia, czynności, k tó re  są tak  
istotne d la  wykonawców.

Umowa zawiera m iędzy innym i ostateczny te rm in  odda- 
nia roboty, a n iek iedy również i  przejściowe te rm in y  odda- 
nia pewnych faz robót. Term iny muszą być mobilizujące, 
ai8 zarazem realne. N ie można ustalać te rm inu  jednej ro 
boty w  oderwaniu od drugich. Często zdarza się, że n ie
przemyślany te rm in , pochopnie ustalony, powoduje nerw o
wość w  pracy, wykończenie za wszelką cenę, co w  żadnym 
wypadku nie przynosi pozytyw nych w yn ików . Wręcz prze
ciwnie zbytn i "pośpiech powoduje dezorganizację, osłabienie 
kon tro li, obniżenie jakości, a co za tym  .idzie dużą ilość po
praw ek eo ipso podrożenie roboty.

Przy om aw ian iu  znaczenia dokum entacji nie w yczerpaliś
m y całości zagadnienia. Sądzimy jednak, że podane przez 
nas p rzyk łady  zbliżą czyte ln ika do tego zagadnienia i każdy 
na swoim  odcinku będzie m ógł je  wzbogacić.

Właściwie przemyślana organizacja roboty

Jedną z w ie lu  trudności w  pracy przedsiębiorstw  geode
zyjnych jest to, że p lany roczne, a n iek iedy naw et i  k w a r
talne, są niepełne. W ciągu roku  następują dość duże zm ia- 
hy p u li zleceń. Cały szereg robót, i  to czasem dość dużo, zo
staje skreślony, natom iast p rzybyw a ją  nowe roboty. Z ja 
wisko to powoduje zakłócenia w  pracy, pogłębione jeszcze 
tym, że nowe roboty przeważnie są dość p ilne  i te rm iny, 
lak ie  staw ia ją  zleceniodawcy są bardzo napięte. Przedsię
biorstwa w  w ie lu  wypadkach, ra tu jąc się przed postojam i, 
zmuszone są podejmować te roboty. Jeżeli dodamy do tego, 
ze nie ma n ie jednokro tn ie  ani no rm  pracy, ani cenników 
na n iektóre roboty, to łatwo' będzie zrozumieć, dlaczego jest 
nam trudno m ów ić o p raw id łow ym  rozplanowaniu i  re a li
zacji tych  robót. W prawdzie ostatnio cały szereg przepisów 
i  zarządzeń zmierza do uregulowania tych  spraw, jednakże 
realizacja pozostawia jeszcze dużo do życzenia. N iem nie j 
uważamy, że i  od strony przedsiębiorstw  można dużo uczy
nić,^ by p rzyna jm n ie j zmniejszyć sku tk i tych  n iepraw id ło 
wości. W  dużym  stopniu od energicznej postaw y przedsię
b io rstw  zależy szybkie załatw ienie sprawy. Doświadczenie 
Wykazuje, że sprężyste, operatywne działanie przedsiębior
stwa, sta ły  ko n ta k t ze zleceniodawcą doprowadza do pozy
tywnego rezu lta tu . Założenie rą k  i „czekanie na zbaw ie
n ie”  nie da n igdy pożądanego 'wyniku. Stąd zasadnicze dwa 
w nioski:

—  władze centralne nadrzędne pow inny pomóc przedsię
b iorstw om  w  tym , aby zleceniodawcy przestrzegali przep i
sów i  zarządzeń, a szczególnie ostatniego zarządzenia prze
wodniczącego PKPG  i prezesa C U G iK  z dnia 10 stycznia 
1956 roku,

— przedsiębiorstwa ze swej strony pow inny uoperatyw - 
n ić swoją pracę, by ja k  najszybciej wyegzekwować od z le 
ceniodawców zlecenia.

Ja k  ju ż  wyżej wspom nieliśm y dużo kłopotów  nastręcza 
to, że m im o otrzym ania ju ż  zlecenia trzeba d ługo czekać 
na ins trukc je  techniczne, norm y pracy .i ceny jednostkowe. 
Tak było u nas z pom iaram i PGR i  zagęszczeniem, a n ie 
stety jeszcze w  tym  ro ku  przystępujem y do pom iarów  la - 
sófw, n ie  m ając norm  pracy i cen jednostkowych.

Jest jednak cały szereg robót, w  stosunku do k tó rych  
przedsiębiorstwa są w  stanie dobrze przygotować się. Jeżeli 
uda się w łaściw ie  uregulować poruszone przez nas zagad
nienie, to  robót tak ich  będzie coraz w ięcej, aż osiągniemy 
ta k i stan, że poruszone przez nas zagadnienia będą należały 
do przeszłości, a jeże li naw et wystąpią, to  w  każdym bądź 
razie w  ta k im  stopniu, że poważniejszych u jem nych sku t
ków  n ie  spowodują.

Jeżeli dokum entacja jest dobrze opracowana, a roboty 
w łaściw ie  rozplanowane, to dalszym etapem jes t przygo
towanie i  organizowanie roboty.

Doświadczenie wykazuje, że każdy nowy typ  robót 
w  pierwszym  okresie ma cały szereg mankamentów, zarów
no od strony organizacji ja k  i  wykonawstwa. Ileż  k łopotów  
m iało nasze przedsiębiorstwo w  pierwszym  roku  w ykony
wania po ligon izacji p recyzyjne j, ileż k łopotów  i trudności 
m ia ły  wszystkie iOPM  w  p ierwszym  okresie z pom iaram i 
PGR. Trudności m ia ły  swoje źródło m iędzy in n ym i w  tym , 
że b y ły  to  roboty nowe, że przedsiębiorstwa nie m ia ły  jesz
cze doświadczenia. A le  obok tych  przyczyn (i podanych w y 
żej) is tn ia ły  inne subiektyw ne. Poważną przyczyną było to,

że przedsiębiorstwa nie przygotow ały się należycie do tych 
nowych robót. Jak  należy zdaniem naszym w łaściw ie p rzy
gotować się do nowej roboty (może to dotyczyć również 
i znanych robót)? Chcemy tu  poruszyć najistotniejsze mo
m enty tego zagadnienia, n ie pretendując do wyczerpania 
go w  całości. Omówmy to  zagadnienie na przykładzie.

W tym  ro ku  O PM -y przystępują do pom iaru osnowy n i
w elacyjnej l i i  i  IV  klasy na terenie całego k ra ju . W na
szym przedsiębiorstw ie poczyniono już  pewne przygotowa
nia. Postawiono to  zagadnienie na kon fe renc ji p a rty jn o - 
techniczno-racjonalizatorskie j, w  w y n ik u  czego został zgło
szony poważny pomysł rac jona liza torsk i — wydłużenie ce
lowych. Zorganizowano na tem at wydłużenia celowycn od
czyt dyskusyjny. Rozpisano konkurs na organizację prac 
n iw elacyjnych. Po otrzym aniu in s tru k c ji technicznej z in i
c ja tyw y koła zakładowego SGP przy WOPM odbyła się na
rada robocza z udziałem  przedstaw icie li innych  OPM-ów, 
CUG iK, IG iK , PPG, P o litechn ik i W arszawskiej i innych 
zainteresowanych. Na naradzie te j zostały przedyskutowane 
zadania, in s trukc je  techniczne i koncepcje organizacyjne 
samej roboty. Przedsiębiorstwo przed przystąpieniem  do 
prac polowych zamierza na podstawie dyskus ji na te j na
radzie opracować dokładny p lan  organizacji roboty. Po w y
typow aniu  osób przew idzianych do te j pracy odbędzie s ię ' 
przeszkolenie wykonawców. Przeszkolenie obejm ie dokład
ne zapoznanie w ykonaw ców  z in s tru kc ją  techfucizjaą: ze 
szczególnym podkreśleniem środków, zabezpieczających do
brą jakość oraz organizacją roboty. Niezależnie od tego po
m ia row i przew idzian i do tych  robó t przejdą osobne prze
szkolenie. Podobnie zamierzamy przygotować się do po
m iarów  lasów, które  stanow ią now y typ  robót w  naszym 
przedsiębiorstw ie. Uważamy za słuszne, może w  mniejszym 
zakresie w  stosunku do starych robót, ale stanowiących po
ważną pozycję w  naszym p lan ie  rocznym, przeprowadzić 
analizę dotychczasowych w yn ików , omówić ja k ie  b y ły  n ie 
właściwości w  poprzednim  okresie i  ustalić środki zarad
cze usprawniające pracę.

Zastosowanie postępowych metod pracy i nowej techniki

Zagadnienie to wydawałoby się może nie wymaga spe
cjalnego omówienia. Każdy technik, każdy inżyn ie r jest 
chyba św iadomy tego, że trudno jest m ówić o zwiększeniu 
w ydajności i obniżce kosztów w łasnych, nie uwzględniając 
tego ważkiego czynnika ja k  nowa technika, postęp tech
niczny. Jedna,kże na tym  odcinku jest jeszcze dużo "do zro
bienia. M am y tu  na względzie nie ty lk o  to, że dalsze 
usprawnienia, udoskonalenia są tu  możliwe, ale przede 
w szystkim  sprawę ja k  najszerszego stosowania znanych po
stępowych metod pracy. I  tu  is tn ie je  jeszcze w ie le  niepo
rozumień. Na czym one polegają i  gdzie są ich źródła? Spró
bu jm y to znowu om ów ić na przykładzie."

P rzy pom iarach długości na jbardzie j rozpowszechniony
m i narzędziami są taśmy ze szp ilkam i lub  w skaźnikam i (nie 
m ów im y o precyzyjnych pomiarach, gdzie stosujemy po
m ia ry  taśmą po szynie i  paralaktyczine), a czasem jeszcze 
archiwalne ła iy . M im o że w  przedsiębiorstwach is tn ie je  
poważna ilość instrum entów  dalm ierczych, n ie  są one w łaś
ciw ie  ¡wykorzystane. Rzadkie są w ypadk i stosowania w  p ra k 
tyce tych  instrum entów. Czy można sobie wyobrazić w  ja 
k ie jko lw ie k  dziedzinie gospodarki narodowej postęp tech
niczny bez nowych, udoskonalonych maszyn? Coraz głoś
nie j m ów i się o autom atyzacji p rodukc ji, o  zastąpieniu 
w ie lu  czynności ludzkich  przez maszyny, a u nas w  geode
z ji poku tu ją  jeszcze stare m etody „w ypróbow ane” , z k tó ry 
m i ta k  ciężko jest rozstać się. Jasną jest rzeczą, że każda 
nowa maszyna wymaga wyżslzych k w a lif ik a c ji, um ie ję t
ności i dobrego obchodzenia się z nią. To samo można po
wiedzieć, może w  m nie jszym  stopniu, o instrum entach auto- 
redukcyjnych. A le  na przeszkodzie sto i n ie ty lk o  ortodok- 
syjność, pewna niechęć u w ykonawców  do nowych, ,postę
powych metod pracy. W  w ie lu  wypadkach norm y pracy ja k  
i ceny jednostkowe są mało zachęcające zarówno dla przed
siębiorstwa jiak i dla wykonawców.

Każdy wykonawca, k tó ry  przystępuje do nowej metody 
i ma pracować udoskonalonym instrum entem , chce w i
dzieć konkretne korzyści, w yn ika jące  z ty ch  zmian. A by 
dobrze pracować instrum entam i au toredukcyjnym i, trzeba 
je  w łaściw ie poznać, w iedzieć ja k  należy rekty fikow ać, by 
usunąć błędy systematyczne, a do tego trzeba się p rzy ło 
żyć, trzeba się nauczyć, trzeba trochę czasu poświęcić prze
de wszystkim  w  pierwszym  okresie, by i  pom iarowych p rzy -
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uczyć, bo wymagania stawiane pom iarow ym  są większe niż 
przy prostych czynnościach pom iarów  taśma.. Te wszystkie 
okoliczności powodują to, że w  pierwszym  okresie ta k i ze
spól pom iarowy nie ty lko , że nie osiąga wyższej wydajnoś
ci w  stosunku do pom iarów  taśmą, ale i zarobek członków 
zespołu poważnie się zmniejsza. N orm y pracy przy pomia
rach optycznych b y ły  p raw ie  dwa razy większe niż przy 
pomiarach taśmą, a ceny jednostkowe dwa razy mniejsze. 
Stąd zasadniczy wniosek. Chcąc uzyskać konkretne efekty 
ekonomiczne nie można zbyt pochopnie ani w indować norm  
pracy, ani obniżać ceny. Należy stworzyć zachęcające w a 
ru n k i dla wykonawców  w stosowaniu nowych, postępowych 
metod pracy. Słusznie znalazło to w yraz w  nowych prze
pisach o wynalazczości pracowniczej, gdzie przew idywane 
są premie dla pracowników, wprowadzających i stosują
cych w  p rodukc ji pomysły racjonalizatorskie. N ie bez w in y  
jest tu  i k ie row nictw o przedsiębiorstwa, k tó re  nie po tra fiło  
we w łaściw y sposób rozwiązać tego zagadnienia.

W 1953 roku przedsiębiorstwo nasze na robotach zagęsz- 
czeniowych (gdzie chodziło jeszcze o uzyskanie osnowy po
ligonowej ka tegorii B) wprowadziło  do p rodukc ji in s tru 
m enty dalmiercze RDH Redta i nasadki W ilda. W prawdzie 
przed rozpoczęciem robót w ykonaw cy przeszli 3-tygoduio- 
we przeszkolenie, jednakże kw a lifika c je  techniczne tych w y 
konawców by ły  dość słabe (przeważnie b y li to m łodsi tech
n icy z awansu, k tó rzy ukończyli 3-raiesięczny kurs topogra
ficzny). W arunki atmosferyczne, w  jak ich  była prowadzo
na robota, nie by ły  sprzyjające (od października do lutego). 
Jasną jest rzeczą, że te wszystkie okoliczności spowodowały 
dużą stosunkowo ilość poprawek (błędy b y ły  przeważnie 
grube i systematyczne). Przedsiębiorstwo nie p o tra fiło  w y 
ciągnąć w łaściwej nauki z tego smutnego doświadczenia, 
a poszło po l in i i  najmniejszego oporu. Zamiast głębokiej 
analizy zbadania przyczyn niedociągnięć i szukania dróg 
usunięcia ich, zamiast dalszego śmiałego forsowania i p ro
pagowania metody, lekką ręką zrezygnowało z niej. Zamie
rzam y w  tym  roku napraw ić ten błąd i sądzimy, że przy 
w łaściw ym  ustaw ieniu tego zagadnienia można będzie uzy
skać poważne rezerwy, zwiększenie wydajności i obniżkę 
kosztów w łasnych. Zagadnienie to będzie osobnym tematem 
narad technicznych, na k tó rych  przedyskutowane zostaną 
możliwości stosowania instrum entów  dalnnierczych ja k  i n a j
właściwsza organizacja pracy i technologia procesu p ro 
dukcyjnego.

Dobra jakość produkcji

Zagadnienie jakości p rodukc ji w  geodezji ma szczególne 
znaczenie. W ynika to nie ty lko  stąd, że dokum enty geo
dezyjne, podkłady geodezyjne, w yroby geodezyjne różnią 
się od innych w yrobów  tym , że nie są jednorazowo konsu
mowane, że różni użytkow nicy przez d ług i okres czasu po
sługują się n im i, korzysta ją z nich, ale również z tego, że 
jakość jest mocno powiązana z wydajnością i z kosztami, 
a szczególnie z tym i ostatn im i. Jeżeli w  fabryce popraw ki 
i drobne uzupełnienia nie wym agają dużego nakładu pracy 
i kosztów, tó w  geodezji na skutek rozległego obszaru, tere
nu robót ja k  i czasu, dużej odległości od siedziby przedsię
b iorstwa i dużej czasami odległości pom iędzy m iejscam i 
usuwanych poprawek, powodują dość duże nakłady — prze
ważnie transportu, d ie t i robocizny. Uchwycone koszty wad 
i usterek w  naszym przedsiębiorstw ie za rok 1954 stano
w ią 6"/n rocznego przerobu (a ile  by ło  kosztów nie uchw y
conych7).

Tym  słuszniejsze więc w ydają  się ostatnie zarządzenia 
C UG iK  w  sprawie jakości p rodukc ji, zmierzające do uspra
w nienia nadzoru i k o n tro li prac geodezyjnych. Zadanie po
lega na tym , by stworzyć w łaściwe w a runk i um ożliw iające 
wprowadzenie w  życie tych  zarządzeń. Zarządzenia te będą 
bardzo pomocne w  walce o dobrą jakość, ale w  parze z ty 
m i zarządzeniami i równolegle do nich m usi być przepro
wadzona praca polityczna, uświadamiająca. Należy w yko
nawcom wyperswadować, wytłum aczyć, pokazać na ko n k re t
nych przykładach, że źle wykonana robota b ije  w  nich sa
mych, zmniejsza ich wydajność, zmniejsza ich realne za
robki, a przedsiębiorstwu przynosi niepowetowane straty. 
W  walce o dobrą jakość, w  walce przeciw  brakoróbstwu 
nie może być pobłażliwości, nie może być libera lizm u.

Rozpoczęty przez nasze przedsiębiorstwo generalny atak, 
bata lia  o poprawę jakości, aczkolw iek tu  i ówdzie zdarzają 
się jeszcze sporadyczne w ypadki złej jakości, dala już  swoje

pierwsze rezultaty. Koszty usuwania wad i u s te re k  
w 1955 roku b y ły  niewspółm iern ie mniejsze n iż w  1954 ro
ku, a dążyć będziemy do dalszej systematycznej poprawy 
na tym  odcinku. Jasną jest rzeczą,, że omówione przez nas 
wyżej zagadnienia m ają n iem ały w p ływ  na podniesienie 
jakości. W łaściw ie i dobrze opracowana dokumentacja, 
przemyślana i dobrze opracowana organizacja roboty, peł
na m obilizacja załogi, świadomość celu pracy wykonawców, 
pomoc ze strony nadzoru i w n ik liw a  kon tro la  stosowania 
nowych i postępowych metod pracy, rzeczowa wym iana do
świadczeń i ruch współzawodnictwa — to wszystko razem 
zwiększy wydajność, podniesie jakość i obniży koszty p ro 
dukcji.

Zatrzym am y' się jeszcze przez chw ilę  nad ta k im i pozy
cjam i kosztów, ja k  „d ie ty, podróże, rycza łty ”  i „tra n sp o rt” , 
bo ja kko lw ie k  duży w p ływ  na wysokość tych kosztów mają 
omówione wyżej czynniki, to  jednak nie bez znaczenia jest 
w łaściwa gospodarka kadram i w  terenie, w ykorzystyw anie 
do m aksimum możliwości angażowania pracow ników  sezo
nowych i dorywczych. W iem y bowiem, że zamiast pełnych 
d iet i ryczałtów  noclegowych, jak ie  p rzysługu ją  pracow ni
kom stałym, pracow nicy sezonowi o trzym u ją  ty lko  część 
tych  świadczeń, w  w ypadku niemożności codziennego po
w ro tu  do domu, a pracow nicy doryw czy żadnych. Oszczęd
ność dzienna przy za trudn ian iu  pracow nika sezonowego za
mieszkałego w  pobliżu m iejsca pracy, czy dorywczego, w y
nosi zatem przeciętnie 26,— zł. Jeżeli kw otę dziennej 
oszczędności pomnożym y przez ilość tych  pracow ników , 
a następnie przez ilość dni pracy, to otrzym am y pokaźną 
sumę oszczędności, wyrażającą się w  dziesiątkach, a nawet 
setkach tysięcy złotych .w ciągu roku. Słyszy się wprawdzie 
nieraz krytyczne uwagi pod adresem pracow ników  sezono
wych i dorywczych, że nie m ają dostatecznych k w a lif ik a 
c ji, że w pierwszym  okresie nie dają żadnego przerobu, że 
wprost przeszkadzają w  pracy. A le  zastanówmy się, czy 
tak jest w  rzeczywistości. N iew ą tp liw ie  w  pierwszym  dniu 
pracy, może nawet w  ciągu k ilk u  dni wym agają oni stałej 
kon tro li, stałej opieki ze strony kie row nictw a, ale p rak tyka  
wykazuje, że w  k ró tk im  okresie czasu stają się oni pe łno
wartościowym i pom iarow ym i, w yróżn ia jącym i się nie ty lko  
ofiarną pracą, ale również w łaściwą postawą moralną. N ie 
któ rzy z n ich za dobrą pracę zostają nawet przeszeregowa
ni na pracow ników  stałych. Dodać trzeba, że nowy stały 
p racow nik wymaga także w  pierwszym  okresie pewnego 
przeszkolenia.

Nie bez w p ływ u  na wysokość tych  kosztów jest w yd a j
ność w  p racyv Szerzej o n ie j już  m ów iliśm y poprzednio, 
w arto jednak k ilk a  słów dodać i w  tym  miejscu. W yobraź
my sobie, że jakaś kom órka produkcyjna, na przykład  g ru 
pa terenowa, licząca 30 osób, przez zwiększenie wydajności 
w  pracy skróciła  te rm in  wykonania roboty o 10 dni. Posta
ra jm y się w yrazić w  cyfrach  w ynika jące stąd korzyści. Za 
pobyt jednego pracow nika w  terenie przeciętnie p łacim y 
26,— zl (18,— zł d ie ty i  8,— zł rycza łtu  noclegowego, a za
tem 26 X 10 X 30 =  7.800,— zł). Jeżeli do tego dodamy 
oszczędności w  płacach (na p rzykład  dodatki połowę), r y 
czałty pomieszczeniowe n iektórych pracowników , to zrozu
m iem y wagę tego zagadnienia. Pokażmy też, w  ja k im  stop
niu b rak organizacji p racy lub  n iew łaściw y stosunek do za
gadnień ekonomicznych w p ływ a na kszta łtow anie się kosz
tów  produkc ji. A  oto jeden z tak ich  charakterystycznych 
przykładów. Z w ydz ia łu  produkcyjnego w yjecha ł w  teren 
na skutek k ilka k ro tn ych  nalegań k ie row nika  grupy nowo- 
zaamgażowany pracow nik, k tó ry  po dw udniow ym  pobycie, 
nie zastawszy k ie row n ika  grupy, pow rócił do wydziału. 
W .międzyczasie k ie row n ik  g rupy dokonyw ał inspekcji pod
ległych m u pracow ników . Zdarza się również, że dwóch 
pracow ników  wyjeżdża (nie jednokrotn ie w  te j samej spra
wie) jeden z przedsiębiorstwa do zamiejscowego wydziału, 
d rug i natom iast w  odw rotnym  kie runku. Czyż naprawdę 
nie jest m ożliwe uniknięcie tak ich  zbędnych przejazdów? 
Czy przy tak ścisłym kontakcie, ja k i is tn ie je pomiędzy po
szczególnymi kom órkam i organizacyjnym i, nie można za
pobiec m arnotraw stw u czasu i pieniędzy społecznych?

Poważne rezerwy można również zwolnić przez w łaściwą 
gospodarkę transportem  w łasnym  i obcym, bezpośrednim 
i pośrednim, przez z likw idow anie  zbędnych przejazdów, 
przez ■właściwą eksploatację taboru samochodowego. W arto 
tu  przytoczyć jeden z przyk ładów  m arnotraw stw a, charak
terystyczny d la  przedsiębiorstw  geodezyjnych. W przede
dniu w yp ła ty  k ie row n ik  g rupy udaje się na inspekcję
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w teren wiedząc o tym , że • po powrocie samochód będzie 
Musiał przebiec pow tórnie tę samą trasę, powodując dodat
kowe koszty transportu. A  oto inny przykład  niegospodar
ności. Z drobnym  defektem  samochodu kierow ca zjeżdża 
do Warszawy z odległych miejscowości, podczas gdy w  po
bliskich miastach znajdują się zakłady, w  których  można 
by dokonać napraw y uszkodzenia. A  i tak ie  zdarzają się 
Przypadki, że pracow nik pośredniej p rodukc ji czy adm in i
stracji, m ający jakąś drobną sprawę do załatw ienia nie ko
rzysta z tańszych środków lokom ocji, a zw leka z załatw ie
niem sprawy dotąd, aż zdobędzie samochód, aż zaspokoiw
szy swą próżność narazi przedsiębiorstwo na koszty w ie lo 
krotnie wyższe, n iż koszt przejazdu tram w ajem , autobu
sem lub  koleją. Słyszy się nieraz również o tak  zwanym 
»rozbijaniu”  się samochodem w  terenie, które pociąga za 
sobą o fia ry  w  ludziach i sprzęcie.

No i wreszcie ostatni p rzyk ład  krótkowzroczności dyspo
nentów wozów. W zw iązku z p iln ym i zadaniami p rodukcy j
nymi eksploatowano samochód przebiegając se tk i k ilom e
trów  po różnych drogach terenowych, nie zwracając uwagi 
na drobne defekty, byle ty lko  osiągnąć zakreślony cel. 
A tymczasem drobne defekty spowodowały poważniejsze 
Uszkodzenie i samochód trzeba było odstawić do średniego 
remontu. Jakie b y ły  dalsze następstwa te j eksploatacji? 
Od razu w ystąp iły  przestoje w  p rodukc ji, p lan został za
grożony, co zmusiło grupę do p racy szturmowej za wszelką 
cenę, osiągnięto niższe zarobki, a ponadto poniesiono po
ważne nakłady finansowe związane z naprawą samochodu. 
To jest zaledwie drobna część przykładów  obrazujących na
szą gospodarkę transportem , ale wystarczająca dla pokaza
nia jednego ze źródeł obn iżk i kosztów w  geodezji.

Należy także poruszyć sprawę „esikploatacji”  sprzętu 
Przez pracow ników . M ie liśm y już bow iem  w  swej praktyce 
szereg wypadków  w ycofania z p rodukc ji cennych narzędzi 
Pracy w skutek niewłaściwego obchodzenia sie z n im i. Nic 
też dziwnego, że pracownicy, k tó rzy osiągnięcia zawdzię
czają częściowo „sw o im ”  instrum entom , nie chcą nawet 
słyszeć o przekazaniu ich kolegom lub  zdaniu do magazynu 
nawet wówczas, gdy danego typu  roboty zostały częściowo 
zakończone. B rak  poszanowania m ienia społecznego godzi 
jednak .nie “ty lko  w  interesy przedsiębiorstwa lecz także p ra 
cownika. T ym  dziwnie jszy w ydaje się więc bezmyślny ńie- 
raz stosunek do pow ierzonych narzędzi pracy.

Trzeba także zwrócić uwagę na stronę ekonomiczną przed
siębiorstwa, na w łaściwe powiązanie procesów p rodukcy j
nych, z zagadnieniami finansowym i. Często daje się w y 
raźne pierwszeństwo zagadnieniom produkcy jnym , często 
inżynierow ie i technicy tra k tu ją  spraw y finansowe jako coś 
dodatkowego, ubocznego, a naw et zbędnego. To pierwszeń
stwo słusznie się należy, ale strona finansowa nie jest ja k 
by się pozornie wydawało bez znaczenia. Znane są nam 
chyba trudności finansowe, które  z całą jaskrawością w y 
stępują p rzy  ta k  zwanym kredycie  przeterm inowanym . 
Przedsiębiorstwo nie ty lko  płaci wówczas tysiące złotych 
odsetek i ka r z ty tu łu  nieterm inowego regulowania zobo
wiązań za dostawy i usługi, ale nie posiadając na koncie 
bankowym  środków pieniężnych nie może udzielać pracow
n ikom  zaliczek na delegacje, powodując często przestoje 
W p rodukc ji i zakłócenia w  całokształcie działalności. Jakie 
są jednak przyczyny tych  trudności? Czy m ają na to jak iś  
w p ływ  ¡pracownicy produkcy jn i?  Bezwzględnie tak. Bo 
produkcja to nie ty lko  wykonanie pom iarów  i zapisanie na 
kartach pracy ilości jednostek, lecz także w ystaw ienie fa k 
tu r  zgodnie z zaw artym i um owam i i w  obowiązujących te r
minach. Jeżeli powyższe w a runk i są zachowane, to samo 
skierowanie żądań zapłaty do banku przez pracow ników  
finansowych n ie  sprawia specjalnych trudności, a na-leż- 
hościi regulowane są wówczas przez zleceniodawców prze
ważnie w  term in ie.

Trudno byłoby tu. w  -kilku słowach podać zasady gospo
da rk i finansowej przedsiębiorstwa socjalistycznego. W arto 
może ty lko  k ilk a  słów powiedzieć o przechodzeniu sk ład
n ików  m ają tkow ych  (środków obrotowych) przedsiębior
stwa z jednej postaci w  drugą, czy li_ tak  zwanej szybkości 
obiegu środków obrotowych (rotacji). Im  szybsze są te 
przejścia, im  szybciej środki obrotowe przechodzą z w a r
tości pieniężnej poprzez fazę p rodukc ji z powrotem  -do w a r
tości pieniężnej, tym  szybsza je s t rotacja środków obroto
wych, tym  p raw id łow ie j pracu ję  przedsiębiorstwo.

W prostszych słowach m oglibyśm y to samo ta k  ująć. Im  
szybciej przedsiębiorstwo będzie wystaw iać praw id łow ą 
fak tu rę  za wykonaną produkc-ję, tym  lepsza będzie sytuacja 
finansowa, tym  lepsze będą w y n ik i ekonomiczne. N iech 
praw idłowość pracy wskaże poniższy przykład.

Przedsiębiorstwo pracuje w  oparciu o zawarte na każde 
zlecenie i no tyfikow ane przez bank umo.wy. Strona fo r
m alno-praw na jest zatem uregulowana, produkcja w ykona
na bez poważniejszych wad i usterek została zafakturow a
na do dnia 13 następnego miesiąca. Żądania zapłaty w y 
słano do banku w  dniu 14 następnego miesiąca. Wobec tego, 
że w  umowach zostały zabezpieczone w łaściwe kredyty 
u zleceniodawców zapłata nastąpiła w  ciągu 10 dni, a za
tem przedsiębiorstwo uzyskało nowe środki pieniężne, k tó 
re zużyło na w yp ła tę  wynagrodzenia pracowników , opłace
nie składek ZUS, zakup m ateria łów  niezbędnych do p ro 
dukcji, w yp ła ty  zaliczek i-t-d. T ak i stan można by nazwać 
stanem praw id łow ym . Jeżeli natom iast fa k tu ra  byłaby w y 
stawiona z duży-m opóźnieniem,, ponadto produkcja byłaby 
wykonana w adliw ie , na w ie lu  zleceniach nie zostałyby za
w arte  umowy, to w p ływ y  z wystaw ionych żądań zapłaty 
by łyby -wątpliwe. A lbo bank albio zleceniodawcy odm ów i
lib y  zapłaty z po-wodu -wadliwie w ykonanej p rodukc ji 
względnie b raku  umowy, zahamowując zasilenie rachunku 
w banku w  środki pieniężne i powodując tym  samym tru d 
ności finansowe, często wystąpienie kredytu  przeterm ino
wanego. '

Ostatnim  wreszcie zagadnieniem, które chcielibyśm y po
ruszyć, jest analiza działalności przedsiębiorstwa będąca 
potężnym orężem w  walce o obniżkę kos-ztó-w własnych. 
W naszych przedsiębiorstwach analiza taka jest n iezm ier
nie trudna  z u-wagii na zbyt -dużą ilość czynników, które  
w yw ie ra ją  w p ływ  na kształtowanie się kos-ztów. Dlatego 
też w inna być ona dokonywana n ie  ty lko  przez 'k ierow nic
two przedsiębiorstwa, które  może nieraz nie zauważyć pew
nych n iepraw idłowości, ale przez ws-zystkie jego kom órki 
organizacyjne, przez całą załogę. Najlepszym tego dowo
dem jest poiigonizacja precyzyjna, k tó ra  w  latach ubieg
łych  na skutek n ie  w ypracow yw ania w łaściwych metod 
'i szeregu błędów organizacyjnych uchodziła za asortyment 
'deficyto-wy. Obec-nie zaś, dzięki szczególnemu naciskowi po
łożonemu na ten rodzaj prac, dzięki nieustannej, głębokiej 
analizie wszystkich zainteresowanych tym  pracow ników  od 
'k ierow nictwa przedsiębiorstwa do bezpośrednich w ykonaw 
ców włącznie, w yk ry to  n iem al wszystkie błędy, powodują
ce zbęd-ne koszty. W  ch w ili obecne-j wszystkie tego typ u  ro
boty są robotam i rentow nym i. Najw iększa z obecnie p ro 
wadzonych robót w ykazuje zysk stanow iący około 20u/o 
przerobu. Czasami osiągnięte rezu lta ty nie są w yn ik iem  
m ob ilizac ji załogi, w łaściwej pracy przedsiębiorstwa, lecz 
jedynie nierealności cen za produkcję geodezyjną, co w  w ie 
lu  wypadkach dezorientuje k ierow nictw o.

Ja-k w idzim y ciężkie jeszcze zadania s-toią przed nam i. 
Dużego wy-siłku wymagać będzie od nas ustalenie konkre t
nych fo-rm w a lk i o obniżkę kosztów w łasnych Dlatego 
w  większym niż dotychczas stopniu w  tych  trudnych  dla 
nas w arunkach pow inna decydować o wysokości kosztów 
świadomość, że każda zaoszczędzona złotówka, to zw ięk
szenie dochodu narodowego, to podniesienie s-topy życiowej 
mas pracujących.

Prenum eru jc ie  i  czytajcie P r z e g l ą d  G e o d e z y j n y  

organ g łów ny Stowarzyszenia Geodetów Polskich
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M gr inż. W alery Fedorowski

Uczytelnienie podkładu fotolołniczego przy przeprowadzaniu 
jednolitej klasyfikacji gleboznawczej gruntów

Fotolotnicza osnowa graficzna

Om awiając prace połowę, w  w yn iku  k tó rych  m am y do
prowadzić podkład fo to lo tn iczy do przydatności do 'klasy
f ik a c ji gleboznawczej, należy p rzyna jm nie j pokrótce podać 
pewne pojęcia, ja k im i będziemy posługiw ali się w  dalszych 
wywodach.

Jak  w iem y, fotomapa przedstawia obraz fo tograficzny te
renu, k tó ry  uważamy za odwzorowanie tego terenu w  rzu 
cie prostokątnym  na płaszczyznę poziomą i zawiera bogac
tw o szczegółów terenowych n ie  spotykane w  żadnych in 
nych podkładach geodezyjnych. Podkład ten jest ciągły, da
je nam  na tu ra lny  i w ie rny  obraz terenu. Obrysy poszcze
gólnych elementów terenu nie są zgeneralizowane ja k  na 
mapie kreskowej, a w  zw iązku z tym  nie są oznaczone zna
ka m i umownymi, ja k  na każdej innej mapie kreskowej. 
Ponadto podkład ten wyklucza również wszelkie b łędy g ru 
be, ja k ie  mogą zdarzyć się p rzy pom iarach bezpośrednich 
lu b  ich kartowaniu.

W związku z tym  na podkładzie fo to lo tn iczym  rozróżnia
m y całą mozaikę elementów pow ierzchniowych odróżniają
cych isię od siebie odcieniam i o rozm aitej ska li natężenia, 
odpowiadających poszczególnym szczegółom terenu. A  w ięc 
podkład ten n ie zawiera żadnych danych cy frow ych  i  wszel
k ie  m ia ry  wyznaczamy jedyn ie  i  wyłącznie w  sposób gra
ficzny, co ju ż  z góry kszta łtu je  dokładności, jak ie  można 
przy pomocy fotom apy uzyskać.

W  celu posługiwania się m ia ram i gra ficznym i odczyty
w anym i na podkładzie fo to lo tn iczym  względnie wniesienia 
na ten podkład w  sposób g ra ficzny m ia r o trzym anych z po
m ia ru  na gruncie wprowadzam y pojęcie fo to lin ii i fo to - 
punktu , jako elementów występujących na fotomapie.

F o t o l i n i a  powstaje na gran icy dwóch elementów fo 
tom apy o różnych kontrastu jących ze sobą odcieniach; będą 
n ią na p rzyk ład  w yraźn ie  występujące miedze, m ur, ogro
dzenie, droga, rów, granice dwóch użytków  względnie k u l
tu r, ja k  zboże i u ży tk i zielone, zorana rola, zasiane pole itp. 
Fo to lin ie  z powodu zm iany upraw  częściowo tracą aktua l
ność, jednak znaczna część ich pozostaje i mogą one być 
w ykorzystyw ane do dalszych prac pom iarowych.

F o t  o p u n k t e m  nazywam y pu n k t załamania się fo to 
l in i i  lub  przecięcie się dwóch fo to lin ii.

Na tych  właśnie elementach fotom apy będziemy op iera li 
wszelkie prace pom iarowe i  wyznaczenia na gruncie, cho
ciażby to b y ł odosobniony p u n k t lub  lin ia ; te elementy 
będą podstawą do oparcia l in i i  pom iarowych, a naw et cią
gów sytuacyjnych stanowiących, ją k  w iem y, p rzy  każdym 
pomiarze sytuacyjnym  ta k  zwaną osnowę pomiarową. Za
tem  pom iar na podkładzie fo to lo tn iczym  nie wymaga za
kładania osnowy geodezyjnej, gdyż każde drzewo, skrzy
żowanie dróg, załamanie rowu, miedza itp . są elementami 
służącymi do naw iązania i założenia osnowy pom iarowej 
oraz będą s tanow iły  ta k  zwaną foto lotn iczą osnowę graficz
ną, podobną raczej do osnowy (punktów  stałych) zakłada
nej p rzy ak tua lizac ji istniejącego podkładu mapowego. 
Osnowa ta nie ma charakteru ko n s tru kc ji geometrycznej, 
gdyż jest to szereg rozproszonych fo to lin ii i fo topunktów  
i tym  się w łaśnie różni od ciągłej osnowy geodezyjnej 
i pom iarowej przy now ym  zdjęciu poligonowym. Jest to 
w ięc sprawa zasadnicza, k tó rą  geodeta pow in ien sobie cał
kow ic ie  przyswoić, aby mógł posiłkować się i ekonomicznie 
w  pe łn i wykorzystać podkład foto lotn iczy.

Wyznaczenie powierzchni użytecznej (roboczej) odbitki

Zanim  przystąp im y do prac potowych pow inno się n a j
p ie rw  w  sposób kam eralny, w  w ypadku gdy będziemy po
s ług iw a li się luźnym i odb itkam i s tykow ym i jako  szkicami 
potowym i, wyznaczyć na każdej odbitce ta k  zwaną uży
teczną (roboczą) pow ierzchnię odb itk i, to  jest na jm nie j 
zniekształconą środkową część zdjęcia, i

W prawdzie prace potowe można byłoby w ykonywać na 
odb itkach i bez wyznaczenia te j użytecznej pow ierzchni, 
lecz jednak ten m ałokoszłowny zabieg w  zupełności opłaci

się, ponieważ pozw oli w  sposób systematyczny prowadzić 
prace potowe. Będziemy wówczas pew ni, że nie opuściliś
m y przy dokonywaniu uczytelnienia zdjęcia najmniejszego 
skraw ka gruntu, gdyż na każdej odbitce będziemy w  sposób 
ciągły „przepracowywać”  teren od gran icy do gran icy te j 
pow ierzchni użytkow ej i przechodzić na następną odbitkę- 
Granice użytecznej pow ierzchni na każdej odbitce będą 
ja kb y  ram ką sekcyjną te j odb itk i.

Przy wyznaczeniu użytecznej pow ierzchni o d b itk i w yko
rzystu jem y wzajemne pokrycie odbitek w  k ie ru n ku  podłuż
nym  (około 60°/o) ja k  rów nież i  w  poprzecznym (do 20—30°/o).

W tym  celu nakładam y poszczególne o d b itk i (rys. 1) tak, 
aby zachodziły na siebie w  granicach wzajemnego pokrycia, 
czyli rob im y  prow izoryczny montaż k i lk u  zdjęć, w  danym 
przypadku 9 zdjęć, dla wyznaczenia pow ierzchni użytkowej 
zdjęcia piątego.

Następnie w  środku wspólnego obszaru pokryc ia  zdjęć 
1, 2, 3, 4 i  5 wyszukujem y fo topunk t „a ”  w yraźn ie  występu
jący na każdym zdjęciu i dający się ła tw o z identyfikow ać 
w  terenie (na p rzyk ład  skrzyżowanie miedz, dróg, róg bu
dynku itp.). P unkt ten  nakłuw am y na każdym zdjęciu ig łą  
i oznaczamy go kó łk iem  (ołówkiem). W ten sposób w yzna
czamy fo topunkty  „b ” , „c ”  i „d ” . Po połączeniu lin ia m i p ro 

stym i tych  fo topunktów  na zdjęciu p ią tym  (rys. 2) o trzy
mamy pow ierzchnię użytkową a b c d tego zdjęcia.

M ając następnie wyznaczone na sąsiednich zdjęciach 
punkty  wspólne „a ” , „b ” , „c ”  i „d ”  ze zdjęciem p ią tym  w y 
znaczamy dla tych  zdjęć (1, 2, 3, 4, 6, 7, 8 i  9) punk ty  
wspólne z następnym i sąsiednimi zdjęciam i, aż każda od
b itka  dla danej sekcji fotom apy będzie posiadała wyzna
czoną pow ierzchnię użyteczną. W ten sposób na każdym 
zdjęciu, ja k  ju ż  zaznaczyłem, powstanie pewnego rodza ju  
ram ka sekcyjna w  postaci czworoboku albo nawet w ie lo - 
boku w  zależności od ilości wzajemnie pokryw ających się 
zdjęć sąsiednich. Za ram kę sekcyjną zaleca się w ykorzy
stywać granice natura lne ja k  ko le j, droga, rzeka itp., jeżeli 
one w  p rzyb liżen iu  położone są w  pobliżu środka (do 1 cm) 
wzajemnego pokryc ia  odbitek.

Sprawdzenie podkładu fotolotniczego i ustalenie średniej 
skali fotoszkicu ulepszonego

Właściwe prace związane z uczytelnieniem  podkładu fo to - 
lotniczego pow inny być poprzedzone;

a) sprawdzeniem potowym  dobroci każdej sekcji fotorna- 
py względnie fotoszkicu ulepszonego oraz

b) wyznaczeniem średniej ska li dla każdej sekcji fo ło - 
szkiciu ulepszonego.

A d  a). Należałoby na terenie ob ję tym  sekcją fotom apy po
m ierzyć k ilka , a co na jm n ie j trz y  odcinki łączące zidenty
fikow ane na gruncie fo topunkty  i porównać z długościami 
tychże odcinków  odczytanych graficznie na fotomapie. Od
c in k i kontro lne o długości na mapie od 5 cm do 10' cm po
w inno się tokować w  różnych m iejscach sekcji fotom apy 
przestrzegając, żeby te odcinki m ia ły  różne k ie ru n k i w  sto
sunku do ra m k i sekcyjnej fotom apy oraz tak, aby na obsza
rze te j sekcji 1/3 części przechodziła przez skle jenia w y 
c inków  fotograficznych, 1/3 — łączyła fo topunkty  na bez-
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Pośrednio przylegających sekcjach fotomapy, zaś pozosta
łe — na wycinkach nie przeciętych.

Jako zasadę przy obiorze fotopuniktów można przyjąć, 
ze każdy fo topunkt w ykorzystyw any czy to do sprawdzenia 
Jakości podkładu fotolotniczego, czy też założenia fo to lo tn i- 
Czej osnowy graficznej, pow in ien być z identyfikow any na 
gruncie przez porównanie podobieństwa kszta łtów  i usytuo
wania elementów terenowych otaczających dany fotopunkt.

W przypadkach, gdyby co do zidentyfikow an ia  fo topunk- 
tow lub  fo to lin ii pow sta ły w ątp liw ości na p rzykład  przy
puszczenie przesunięcia gran icy upraw y potowej itp., w y 
starczy wówczas na m iejscu od razu wykonać najprostsze 
Pomiary sprawdzające, polegające na pobraniu m ia r kon
tro lnych do najbliższych co na jm n ie j trzech elementów (fo- 
topunkrtów względnie fo to lin ii)  w yraźnej sytuacji tereno
wej, ja k  na przyk ład  pomierzyć szerokości danej upraw y 
Polowej (dzia łk i), odległości do najbliższego drzewa, zała
mania drogi, row u itp . Z identyfikow ane fo topunkty, które  
następnie zostały użyte do pom iarów  kontro lnych  należy 
oznaczyć m a łym i lite ra m i alfabetu. Dozwolone m aksym al
ne różnice pomiędzy długościam i odcinków  kon tro lnych  po
m ierzonymi w  terenie i odczytanym i graficznie na mapie 
nie pow inny przekraczać:

1. D la fotom apy w  ska li 1 :5  000 w artości podanych 
W tymczasowych wskazóWka-ch M in is te rstw a R oln ictw a 
2 15 m aja 1950 roku  (część I I I ,  rozdział II) , ustalonych przez 
Prof. W. Nowaka na podstawie przeprowadzonych prac do
świadczalnych przez Katedrę i Zakład Urządzeń Rolnych 
P o litechn ik i W arszawskiej w  roku  194-9, a m ianow icie:
! — dla odcinków  mieszczących się na te j samej sekcji fo 
tomapy przy długości odcinka l  500 m  — 4 m,

„  „  „  l  500 m — 0,005 l  -4- 1,5 m,
gdzie „ l ”  — długość odcinka;

— d la  odcinków, k tó rych  końce opierają się o fo topunkty  
Położone na k i lk u  sekcjach, podane wyżej dozwolone różn i
ce należy zwiększyć: o 1,0 m  — jeżeli odcinek kon tro lny  
Przecina ram kę sekcyjną jeden raz, o 1,5 m  — jeże li ram kę 
sekcyjną przecina dw ukro tn ie .

2. D la  fotom apy w tó rne j w  skali 1 : 10 000 oraz dla re 
p rodukc ji fotom apy ze ska li 1 : 20  000 na skalę 1 : 10 000 
Powyższe w artości dopuszczalnych różnic pow inno się zw ięk
szyć co na jm n ie j dwuikro-tnie.
, Gdybyśmy w  tym  przypadku w yszli z w artości błędu 
średniego fotom apy podanego -w części poprzedniej a rtyku łu  
i wynoszącego ±0,57 m m  na mapie i p rzy ję li go za średni 
błąd położenia fotopunlktu oraz zastosowali zasadę, że błąd 
średni długości odcinka rów na się błędow i średniemu po
łożenia p unk tu  to jest m i =  m p (wzór (3) w  dziale p ie rw 
szym V  tom u Geodezji Gospodarczej), to o trzym alibyśm y 
wartości błędu średniego dla skali 1 : 10 000 równą ±5,7 m.

P rzy jm u jąc błąd graniczny rów ny 2 m i (co również zo
stało p rzy ję te  p rzy  pracach doświadczalnych K a tedry  U rzą
dzeń Rolnych) otrzym am y dopuszczalną różnicę dla porów 
nania odcinków  kon tro lnych  rów ną ±11,4 m  (bez względu 
na ich  długość), co odpowiadałoby według poprzednich 
Wzorów dla odcinków kontro lnych  o długości około 800 m.

W idzim y z tych  wywodów, że dla ko n tro li jakości fo to 
mapy w  ska li 1 :10 GOO pow inno się brać odcinki o długości 
w  granicach 700— 800 m.

Wszelkie w y n ik i pom iaru odcinków  kontro lnych  i ich po
równania pow inno się umieszczać na odw rotne j stronie 
każdej sekcji fotomapy. W  tym  celu można sporządzić tu 
szem odpowiednią tabelkę zawierającą: oznaczenie odcinka 
kontrolnego, długość tego odcinka otrzymaną na gruncie, 
wyznaczoną graficznie z fotomapy, powstałą różinicę oraz 
dopuszczalną różnicę. Powyższą tabelkę pow inno się s tw ie r
dzić datą pom iaru i podpisem sprawdzającego geodety.

W przypadku otrzym ania niedozwolonych różnic, prze
kraczających podane, nie należałoby posługiwać się taką 
sekcją fotomapy. Gdyby dla danej sekcji niedopuszczalne 
różnice b y ły  jednakowe dla wszystkich odcinków ko n tro l
nych można byłoby posługiwać się tą sekcją pod w arun 
kiem  wprowadzenia do fotom apy współczynnika deform acji 
danej sekcji.

Ad b). Jak już poprzednio zostało zaznaczone, że skala 
fotoszkicu ulepszonego jest n ie jedno lita  i zbliżona do skali 
1 :10 000, wobec czego zajdzie konieczność wyznaczenia je j 
dla każdej sekcji fotoszkicu ulepszonego.

Wobec tego, że skala ta może zmieniać się na przestrzeni 
nawet jednej i  te j samej sekcji, wyznaczamy osobno dla każ” 
dej sekcji średnią skalę danej sekcji za pomocą porównania

k ilku , co na jm nie j trzech, długości odcinków (w analogiczny 
sposób ja k  przy badaniu jakości fotomapy), zawartych po
między najbardzie j pew nym i fo topunktam i, k tó rych  poło
żenie nie uległo zmianie od czasu dokonania nalotu. Przy 
czym długości odcinków nie pow inny być mniejsze od 500 m.

-Samo wyznaczenie średniej skali danej sekcji fotoszkicu 
ulepszonego obliczym y z wzoru:

gd-zie: M  — m ianow n ik  średniej skali,
n  — ilość pomierzonych odcinków, 
li,  l 2, h . . .  — długości odcinków wyznaczone gra

ficznie z mapy,
L i, L z, L 2 . . .  — długości odpowiednich odcinków po

mierzone na gruncie.
D la u ła tw ien ia  pracy przy wszelkich obliczeniach doko

nyw anych na fotoszkicu ulepszonym celowym  będzie w pro 
wadzenie dla każdej sekcji tak  zwanego „w spółczynnika 
zniekształcenia”  te j sekcji w  stosunku do ska li 1 : 10 000, 
na p rzyk ład  skalom fotoszk-iców 1 :10 537 względnie 1 : 9 923, 
będą odpowiadały w spółczynniki: 1,0537 lub  0,9923, za po
mocą k tórych :

1. wartości długości odcinków odczytane graficznie z fo 
toszkicu przy posługiw aniu się podziałką 1 :10 000 p rze li
czamy na rzeczywiste długości danych odcinków,

2. powierzchnie wyznaczone przy użyciu p lan im e tru  (o ile  
stała p lan im etru  nie została określona z uwzględnieniem 
tego współczynnika) mnożym y przez dany współczynnik 
podniesiony do kw adratu.

W yn ik i pom iarów  potowych i • obliczeń dokonywanych 
w  celu wyznaczenia średniej ska li dla danej sekcji fo to 
szkicu ulepszonego, pow inno się w  sposób analogiczny ja k  
pod a) wypisać na odw rotnej stron ie  te j sekcji, a ponadto 
wartość wyznaczonej średniej ska li opisać tuszem na stro
nie ty tu łow e j, przekreślając równocześnie w ydrukow aną 
skalę fotoszkicu — „oko ło  1 : 10 000” .

Prace połowę przy uczytelnieniu podkładu fotolotniczego

Uczytelnienie podkładu fotolotniczego jest najważniejszą 
czynnością we wstępnych pracach geodezyjnych, mających 
na celu przygotowanie tego podkładu dla prac k lasy fika 
cyjnych.

Jak w iem y uczytelnienie podkładu fotolotniczego przepro
wadzamy z tego powodu, że: 1. fotomapa jes t jednobarw 
nym  obrazem terenu, 2. nie każdy element terenowy z po
wodu znacznego zmniejszenia może być kam eraln ie na ma
pie odczytany oraz 3) zachodzi po-lrzeba oznaczenia na m a
pie granic jednostek adm inistracyjnych, granic własności, 
nazw m iejscowych itp . dodatkowej treści, n ie dającąj się 
uzyskać bez kon fron tac ji te j mapy z terenem, a tym  samym 
na z identyfikow an iu  w  terenie położenia elementów w ystę
pu jących na zdjęciach, czyli stw ierdzeniu rodza ju  elementu 
terenowego (na p rzykład  rodzaj użytku, budow li itp .) oraz 
do wyznaczenia położenia kon tu ru  zamykającego ten od
czytywany element terenowy.

Rozróżnia się uczytelnienie topograficzne (sytuacyjne) 
i specjalne (rolnicze, leśne, gleboznawcze itp.).

W  naszym przypadku przeprowadzamy uczytelnienie to 
pograficzne, polegające na w ykazaniu ty lko  następujących 
elementów sytuacyjnych:

1. granic jednostek adm in istracyjnych, dawnych gromad 
(obecnie wsi) i osiedli,

2. granic w ładania, a przy zaw iłym  stanie w ładania — 
granic poszczególnych n iw , pól itp.,

3. granic użytków  ro lnych, leśnych i nieużytków,
4. -dróg, kolei, wodozbiorów, wodocieków (rowów) i in 

nych charakterystycznych elementów terenowych, ja k  za
rośla, bagna, zapadliny itp., potrzebnych k lasy fika to row i 
przy jego dalszej pracy,

5. nazw osiedli, n iw , potoków itp.,
6. pożądane byłoby wykazanie w  m iarę możności rzeź

by terenu, p rzyna jm n ie j w  postaci l in i i  szkieletowych te 
renu ( l in ii grzbietowych i dolinowych) oraz k ie runków  spa
dów terenu.

Uczytelnienie rolnicze, czyli szczegółowe podanie zago
spodarowania kon tu rów  użytków  ro lnych, ich  rolniczego 
w ykorzystania w  czasie uczytelnienia, w  celu ustalenia 
przydatności ro ln iczej, ja k  na przykład  łąka sucha, łąka 
mokra, łąka zarośnięta, pastw isko podmokłe, g run t o rny
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w  upraw ie, g run t o rny  będący odłogiem itp., granic pól p ło- 
dozmianowych i innych, przeprowadza się w  zw iązku z p ra 
cami urządzeniowo-rolnym i.

Dobre usługi oddałoby przyszłej k la sy fika c ji g runtów  
przeprowadzenie przez geodetę w  czasie prac uczytelnienia 
fotom apy uczytelnienia gleboznawczego (o czym była 
wzm ianka w  pierwszej części a rtyku łu ). Chodziłoby tu  prze
de w szystkim  o wykazanie granic m okrych grun tów  ornych 
i innych ostro występujących w  terenie kompleksów gle
bowych. Czynność ta u ła tw iłaby  znacznie późniejszą pracę 
geodety-klasyfikatora.

W zależności od w arunków  przeprowadzania uczytelnie
nia, dz ie lim y go na uczytelnienie kameralne i połowę. K a 
m eralne uczytelnienie nie zawsze może być należycie prze
prowadzone, gdyż wymaga specjalistów posiadających do
kładną znajomość w  w arunkach labora to ry jnych  zasad 
treści obrazu fotograficzngo oraz cech związanych z każ
dym  uczytelnianym  elementem terenu, a w ystępującym  ja 
ko jednobarw ny obraz fo tograficzny terenu.

Dlatego też należy przeprowadzać ty lko  uczytelnienie po
łowę, k tó re  znowu w  zależności od metody dzie lim y na: 
bezpośrednie (w izja lokalna) i pośrednie (instrumentalne).

U czytelnienie bezpośrednie jest najprostsze, lecz w ym a
ga doświadczonych wykonawców. Polega ono na porówna
n iu  podobieństwa kszta łtów  i  usytuowania elementów te 
renowych otaczających dane miejsce.

W  przypadku gdy powstają w ątp liw ości co do usytuow a
nia danej granicy użytku, lub  też innego szczegółu sytua
cyjnego, przeprowadzamy uczytelnienie pośrednie przy po
mocy pomiaru.

Pom iary przeprowadzamy w  oparciu o foto łotn iczą osno
wę graficzną (fo topunkty i fo to lin ie), zakładając graficzną 
osnowę pomiarową, o czym wspomniano na wstępie n in ie j
szej części a rtyku łu .

B iorąc pod uwagę ciągłość p racy u trw a lam y w  m iarę po
trzeby fo topunkty  oraz num erujem y i. na fotomapie ozna
czamy je przez lekk ie  nakłucie  i w ykreślen ie  czarnym tu 
szem kółeczka o średnicy 2 m m  oraz umieszczeniem obok 
num eru tego fotopunktu.

Za dalsze rozw inięcie te j osnowy uważamy:
1. lin ie  pomiarowe łączące dwa fo topunkty  A  i B, które  

dla odróżnienia oznaczymy lin ią  przerywaną „kreska, kres
ka”  tuszem czarnym  (rys. 3),

2. p u n k ty  pomiarowe 1 i 2, wyznaczone na lin iach  Po
m iarow ych (a więc nie są fo topunktam i) za pomocą m ia r 
pobranych z g run tu  lub  też wyznaczonych graficznie na fo 
tomapie. Oznaczymy je  kółeczkiem m niejszym  o średnicy 
1,5 m m  z czterema wąsami (rys. 4),

3. ciągi sytuacyjne oparte o fo topunkty  (G i I)  i nawiąza
ne geodezyjnie przez pom iar ką tów  naw iązujących przy po
czątkowym i  końcowym fotopunktach do prostych (k ie run
ków) łączących te fo topunkty  z in n ym i fo topunktam i względ
n ie  do fo to lin ii (rys. 5). K ie ru n k i nawiązujące, z uwagi na 
w p ływ  błędu k ie runku , pow inny wynosić co na jm nie j 5 cm 
długości na fotomapie.

Przy pom iarach szczegółów używam y ogólnie znanych 
w  geodezji metod pom iarowych (pierwszeństwo dajem y po
m iarom  lin io w ym  przy użyciu taśmy geodezyjnej i węgiel- 
nicy), a m ianow icie:

1. m etody dom iarów  prostokątnych w oparciu o:
a) lin ię  pom iarową (rys. 3) założoną pomiędzy dwoma 

z identyfikow anym i fotopunktam i,
b) lin ię  pom iarową (rys. 4) założoną w  oparciu o punk

ty  pomiarowe,
c) fo to lin ię  MN  (rys. 6);

2. metody wcięć lin iow ych, jeżeli zachodzi potrzeba w y 
znaczenia odosobnionych niewyraźnych punktów  sytuacyj
nych. Wcięć dokonujemy w  oparciu o co na jm nie j trzy  w y 

raźne fo topunkty  O, P, S, un ika jąc wcięć pod bardzo ostry
m i ką tam i (rys. 7).

3. metody biegunowej, w  przypadku dużej ilości punktów  
nadających do wyznaczenia z jednego stanowiska. Posługu
jem y się w  tym  przypadku tachym etrem lub  s to lik iem  m ier- 
n 'czym (rys. 8), ustaw ionym  nad zidentyfikow anym  fotopun- 
ktem  na p rzyk ład  A  i  nawiązanym kierunkow o do fotopun- 
k tów  B i  C;

4. metody o tw artych ciągów sytuacyjnych (rys. 5), jeżeli 
m usim y na p rzykład  pomierzyć drogę przez las (która na 
fotomapie została zasłonięta przez drzewa) itp . sytuacji;

5. w  bardzo skom plikowanych przypadkach możemy sto
sować s to lik  m ierniczy.

Zgodnie z obow iązującym i w  M u rs te rs tw ie  R o ln ic tw a in 
strukc jam i pom iarow ym i w ielkość kon tu ru  użytku  grunto
wego podlegającego wykazaniu na mapie nie pow inna być 
mniejsza od 0.10 ha z w y ją tk ie m  wodozbiorów, wodocieków, 
dróg oraz użytków  o specjalnym charakterze, ja k  na p rzy
k ład  zapadliny, uskoki, źródła itp.

W  przypadku uczytelnienia fotomap dla celów k la sy fika 
c ji g runtów  należałoby tę granicę najmniejszego użytku 
gruntowego utrzymać, co w  rezultacie da na fotomapie kon
tu r  o w ie lkości:

40 m m 2 dla ska li 1 : 5 000 i 
10 m m 2 dla ska li 1 :10 000

_ Należałoby również zastanowić się nad tym , czy dla użyt
ków  gruntowych nie posiadających znaczenia gospodarczego 
nie podnieść gran icy w ie lkości kon tu ru  do 0,25 ha?

Prace uczytelnienia fotopodkładu lotmczego przeprowadza 
się na luźnych odbitkach stykowych jako szkicach polo- 
wvch, na któ rych  uczytelnione kon tu ry  sytuacyjne i inne 
elementy terenowe w ykreśla  sie m iękk im  o łów k:em czar
nym, oznaczając je zgodnie z obow iązującym i przenisami 
odpowiednim i oznaczemami um ownym i, a w  szczególności 
oznaczeniami podanym i w  zarządzeniu M in is tra  R olnictwa 
n r 74 /b iu le tyn  MR n r 12/55). Szczegóły, k tó rych  oznaczenie 
na odbitce jest utrudnione, pow inno się zrysować na oso
bnym  szkicu lub  na odwrotnei stron ie  odb itk i. Jako zasadę 
powinno sie stosować, że obszar opracowany w  terenie w  cią
gu dnia w ykreśla  się niezwłocznie po powrocie do kw ate ry  
tuszem czarnym.

Przy uczytelnieniu fotopodkładu pow inien brać udział 
czynnik społeczny, wyznaczony przez gromadzką radę na
rodowa, dobrze obeznany z terenem i m ie jscow ym i sto
sunkami. O bow iązkom  jego pow inno być wskazywanie gra
n ic jednostek adm inistracyjnych, granic wsi, granic w łada
nia (w_ przypadku gdy uczytelnia się stan posiadania), po
dawanie miejscowych nazw, określanie przydatności i fa k 
tycznego sposobu użytkowania gruntów.

W  c»lu u ła tw ien ia  prac związanych z uczytelnieniem  fo - 
tooodkładu lotniczego pow inno sie odpowiednio ie zorgani
zować. a w  szczególności ułożyć sobie m arszrutę obchodu da
nego obszaru (wsi), aby w  ten sposób systematycznie, stop
niowo według pewne! kolejności obejmować dany teren 
i baczyć, aby na każdym zdjęciu by ła  przepracowana jego 
powierzchnia użyteczna.

Po zakończeniu uczytelnienia danej luźnej odb itk i styko- 
wei (lub innego rodzaiu fotopodkładu) pow inna być ona 
podpisana przez wykonawcę oraz zaopatrzona w  datę w yko 
nania (na odwrotnej stronie).

Równocześnie z potowym  uczytelnieniem podkładu fo to - 
lotniczego. powinno się przeprowadzić uzupełnienie lu k  po
wstałych w  ciągłości tego podkładu, czy to z powodu is tn ie 
nia terenów o charakterze specjalnym, czy też z powodu 
technicznych i  atmosferycznych w arunków  nalotu.

W  zależności od w ie lkości lu k i pow inno się stosować na
stępujące metody:

1. przy n iew ie lk ich  lukach wynoszących od k ilkunastu  
do kdkudziesięciu ha, zakłada się związek lin io w y  w  opar

ciu o z identyfikowaną fotołotniczą os
nowę graficzną, założoną na zdjęciu w  
pobliżu uzupełnianej lu k i; w  oparciu 
o tak założone limie pom iarowe znany
m i metodami zdejm uje się brakującą 
sytuację.

2. przy lukach większych stasuje się 
zdjęcie poligonowe, p rzy czym obwod
nicę zakłada się w  oparciu o z iden ty fi
kowane fo topunkty  położone na g ran i
cy uzupełnianej lu k i, a za pomocą c ią 
gów związkowych, sytuacyjnych i1 l in i i
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Pomiarowych zdejmuje się sytuację wewnętrzną 
w obrębie danej luki,

3. przy lukach w ie lk ich , sięgających do k ilk u -  
set ha, dobre usługi odda zdjęcie stolikowe, do
konywane bezpośrednio na fotomapie przymoco
wanej do deski s to likow ej; w  oparciu o zidenty
fikowaną, ja k  poprzednio, fotolotniezą osnowę 
graficzną, zakłada się na obszarze lu k i sieć geo
metryczną, k tó rą  następnie zagęszcza się ciąga
mi graficznym i, a następnie przeprowadza się 
Pomiar szczegółów dla tego obszaru.

W przypadku istn ienia terenów o charakterze 
specjalnym szczegóły na brakującej luce należałoby w ype ł
niać ty lko  do granic tych terenów.

Prace kameralne. Na podstawie uczytelnionych w  terenie 
luźnych odbitek stykowych względnie innych m aterałów  fo - 
tolotniczych, służących za podkład do szkiców polowych, na
leżycie wykończonych, w ykreślonych w  ustalonych dla tego 
eelu znakach umownych oraz sprawdzonych:

1. nanosi się niezbędne szczegóły sytuacyjne na p ie rw o- 
rys (fotomapę lub  ulepszony fotoszkic) lub

2. aktua lizu je  się istn ie jący w łe lkoska low y podkład m a- 
powy, pochodzący ze zdjęć bezpośrednich, k tó ry  ja k  już zo
stało zaznaczone poprzednio można wykorzystać w  p ie rw 
szym rzędzie do prac związanych z k lasy fikac ją  gruntów.

Naniesienie na pierworys (podkład fotolotniczy) uczytel
nionych elementów terenu dokonuje się:

1. na podstawie ustalenia identyczności fo to lin ii i  fo to - 
punktów  uczytelnionych na luźnej odbitce stykow ej lub 
innym m ateria le polowym  z fotomapą (fotoszkicem ulepszo
nym).

Przy niewyraźnych zarysach konturów posługujemy się:
a) kalką, k tó rą  nakłada się na fotomapę na podstawie 

Wcześniej ustalonych na n ie j (ze szkicu polowego) pewnych 
obiektów lub fo topunktów  w  charakterze osnowy oraz prze
noszonego zarysu kon tu ru  — w  przypadku, gdy uczytelniona 
odbitka sprowadzona jest do ska li fotomapy lub  fotoszkicu.

b) znrenną podziałką graficzną (na przykład  tró jką tem  
redukcyjnym ) lub cyrklem  proporcjonalnym  w  oparciu 
o zidentyfikowane fo to lin ie  i fo topunkty, w  przypadku gdy 
Powyższe uczytelnione o d b itk i nie są wprowadzone do skali 
fotomapy lub fotoszkicu.

2. Znanym i metodami graficznym i przy pomocy podziałki, 
cyrkla, przenośnika, l in i jk i  i tró jką tó w  w  oparciu o należy
cie z identyfikowaną fotolotniezą osnowę graficzną — w  przy
padku gdy elementy sytuacji terenowej, nie występujące na 
Podkładzie fotolotniczym , zostały określone z g runtu  drogą 
pom iaru bezpośredniego.

W tym  celu:
a) w  pierwszej kolejności wnosi się, nakłuwa oraz oznacza 

się kółeczkami na p ierw orysie  ustaloną fotolotniezą osnowę 
graficzną,

b) następnie w  oparciu o tę osnowę na podstawie m iar 
z g run tu  nanosi się graficznie i w ykreśla założoną osnowę 
pomiarową to jest punk ty  pomiarowe, lin ie  pomiarowe, 
zw iązki lin iowe, ciągi sytuacyjne itp,

c) w  końcu w  oparciu o ustaloną fotolotniezą osnowę gra
ficzną i założoną osnowę pomiarową, nanosi się na podstawie 
m ia r z gruntu, wykazanych na luźnych odbitkach stykowych 
lub innych m ateria łach polowych, niezbędne dla danego celu 
elementy sytuacji terenowej.

Nanoszenie uczytelnionych szczegółów przeprowadza się 
w  następującej kolejności:

1. na jp ie rw  granice: jednostek adm inistracyjnych i po
szczególnych wsi oraz tych obszarów w  danej wsi, dla k tó 
rych istn ie je w ie lkoska low y podkład mapowy. Powinno się 
szczególną uwagę zwrócić, w  celu uniknięcia rozbieżności, na

te odcinki grapie, które  by ły  już poprzednio uczytelnione 
i naniesione na podkład foto lotn iczy przy opracowywaniu 
sąsiednich obiektów (w szczególności gran.c pow iatów) i  dla 
któ rych  is tn ie ją  w ielkoskalowe podkłady mapowe;

2. następnie nanosi się pozostałe uczytelnione elementy 
sytuacji terenowej.

Nanoszenie szczegółów przeprowadza się w  kolejności od
b itek  stykowych pokrywających daną sekcję fotomapy lub 
fotoszkicu, wyczerpując całkow icie uczytelnione ich po
w ierzchnie użyteczne, aż do kompletnego w ypełn ien ia  obsza
ru  zawartego nie ty lko  w  granicach ram k i sekcyjnej, lecz 
i w  części marginesowej te j sekcji.

Dopuszczalne odchyłk i lin iow e przy wnoszeniu na podkład 
foto lotn iczy pomierzonych w  terenie osnów pomiarowych 
nie pow inny przekraczać (według prof. W. Nowaka):

a) dla l in i i  pom iarowych — 0,01 l
b) dla ciągów sytuacyjnych:

— przy długości ciągu do 500 m — 5,0 m
„  „  „  od 500 do 1000 m — 0,01 L
„  „  „  ponad 1000 m — 0,005 L  +  5,0 m.

gdzie l — długość l in i i  pom iarowej (nie krótsza od 5 cm 
na mapie),

L  — ogólna długość ciągu sytuacyjnego (suma boków).

Otrzymane odchyłki rozrzuca się graficznie proporc jona l
nie do długości boków, względnie odciętych w  przypadku na
noszenia poszczególnych szczegółów.

Przy nanoszeniu szczegółów za dopuszczalne odchyłki po
między sytuacją uwidocznioną na podkładzie fotolotniczym  
a sytuacją nanoszoną z m ia r z g runtu — pow inno się przyjąć 
k ry te ria  podane w  in s tru kc ji dla pom iarów gruntów  PGR 
to jest:

—■ dla konturów  o wyraźnych granicach od 0,5 mm na 
mapie,

— dla konturów  o niewyraźnych granicach od 1,0 mm na 
mapie,

— dla konturów  o nieokreślonej granicy ponad 1,0 mm na 
mapie.

W przypadku, gdy powyższe granice nie są przekroczone 
nie powinno się zmieniać na podkładzie foto lotn iczym  zary
sów uczytelnianych konturów  elementów terenowych.

Po zakończeniu naniesienia na poszczególną sekcję uczy
telnionej sytuacji, przeprowadza się na podstawie szkiców 
polowych uzupełnienie treści danej mapy na obszarach 
istniejących luk  w  zdjęciu foto lotn iczym  i w ten sposób uzys
ku je  się jednolitość i ciągłość podkładu fotolotniczego.

Przed przystąpieniem do sprawdzenia ł  ostatecznego w y 
kreślenia w  tuszu treści mapy na poszczególnych sekcjach, 
przeprowadza się uzgodnienie ciągłości sytuacji położonej na 
sąsiednich sekcjach (przechodzącej z jednej sekcji na drugą) 
w  zależności od rodzaju podkładu fotolotniczego w  sposób 
następujący:

1. D la fotomap przeprowadzamy tak  zwane uzgodnienie 
styków  ramek sekcyjnych, polegające na następujących 
czynnościach:

a) na pasku k a lk i o szerokości 3— i  cm i długości równej
danemu bokow i ram k i 
sekcyjnej sporządza się 
w  tuszu odrys te j l in i i  
ram k i sekcyjnej oraz 
sytuacji położonej po o- 
bu stronach ram ki sek
cyjnej.

b) sporządzony w  ten 
sposób odrys nakłada 
się na odpowiednią lin ię  
sekcyjną sąsiedniej fo 
tomapy, uzgadnia się 
narożn ik i sekcji i bada 
zgodność sytuacji, a w
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szczególności zbieżność gran ic ’ te j sytuacji i.przy styku  z ram 
ka sekcvjną.

c) jeżeli wspólne obu sekcjom elementy sytuacyjne m ają 
dopuszczalne różnice, to jest:

— 0,9 m m  dla konturów  o wyraźnych granicach *),
— 1.1 mm dla konturów  o niewyraźnych granicach, 

uważa się naniesienie tych elementów za dobre i uzgadnia' 
się ty lko  rozbieżność przecięcia się l in i i  łączącej te elementy 
z ram ka sekcyjna (rys. 9). W  tym  celu różnicę powstałą przy 
przecięciu się z ram ką sekcyjną dzieli się na połowę, nak łu 
wa się na obu lin iach sekcyjnych i  łączy się z odpowiednim i 
punktam i sytuacyjnym i. W  ten sposób uzyskuje się zbież
ność i ciągłość k rzyw o lm ijn e j albo łamanej granicy konturu ;

b l w  przypadku gdy ramkę sekcyjną przecina element sy
tuacy jny majacy obraz l in i i  prostej (droga, rów, granica 
dz ia łk i itp .l, to. aby uniknąć załamania te j prostej na prze
cięciu z lin ia  sekcyjna, łączy się na kalce lin ią  prostą oby
dwa końce (punkty sytuacyjne) tego odcinka prostej poło
żone na dwu sekcjach, otrzym any punkt przecięcia sie t.ej 
nnwei prostej z ram ką sekcyjna przekłuwa się na obie lin ie  
sekcyjne i łączy się go na każdej sekcji z* odpowiednim i

w  przypadku posługiwania się istniejącą ram ką sekcyjną- 
Teoretyczną lin ię  styków  wyznacza się w  ten sposób, że na 
sekcjach sąsiednich fotoszkiców ulepszonych ustala się 
i  inden ty fiku je  sie w  granicach marginesu w  pobliżu m iejsc 
skle jenia w yc inków  fotograficznych ty le  par fotopunktów,, 
ile  jest tych skle jeń (rys. 11).

Po połączeniu tych fo topunktów  odcinkam i l in i i  prostej 
otrzyma się na każdej sekcji jako  s tyk tych sekcji figurę 
zbliżona do prostokąta o bokach z l in i i  łamanych jako „no
wą ram kę sekcyjną” , um ożliw ia jącą uzgodnienie s tyków  sy
tu a c ji na obydwu sekcjach i dokładne obliczenie pow ierz
chni każdej jednostk i położonej na obu sekcjach.

Przy w ykonaniu  te i czynności należy baczną uwagę zw ró
cić na odpowiedni w ybó r i iden ty fikac je  kam eralna fo to 
punktów  ostro występujących na obu zdjęciach (sekciachl 
a w  szczególności na w ybór fo topunktów  będących nowym i 
narożnikam i te j „teoretycznej ra m k i s tyków ” , k tó re  rów no
cześnie pow inny być identyfikow ane na czterech sekcjach.

Po wyznaczeniu te i nowej l in i i  sekcyjnej uzgadniamy 
na jp ie rw  wzdłuż te j l in i i  s tyk i granic jednostek adm inis
tracyjnych i  poszczególnych wsi, a następnie w  granicach

punktam i sytuacyjnym i (rys. 10). ten sposób otrzym uje 
się zbieżność i  ciągłość l in i i  prostej przechodzącej z jednej 
sekcji fotom apy na drugą;

e) jeże li przy nałożeniu o'drysu powstają różnice niedo
puszczalne lub  w yk ryw a  się opuszczone szczegóły lub  inne 
b ra k i — sprawdza się n a jp ie rw  naniesienie, a następnie 
(o ile  naniesienie jest dobre) w  terenie uczytelnienie lub  po
m ia r danego elementu sytuacyjngo. _

2. Przy fotoszkicach ulepszonych, dla któ rych  ram ka sek
cyjna ma znaczenie ty lk o  orientacyjne, postępuje się od
miennie. i I i i * 1

W tym  celu na każdym arkuszu fotoszkicu ulepszonego 
w ykreśla  się w  pobliżu ram ki sekcyjnej teoretyczną lin ię  
styków  z sąsiednimi arkuszami, k tó ra  un iem ożliw i nakła 
danie się (dublowanie) lub  znikanie (pominięcie) pow ierzchni 
przy przejściu z jednego arkusza na drugi, co powstałoby

‘ ) N a pods taw ie  ź ró d e ł ra d z ie ck ich .

tych jednostek — s ty k i sytuacji na obydwu sekcjach fo to - 
szkicu ulepszonego. Przy tych czynnościach postępuje się 
w  sposób podany przy uzgodnieniu styków  l in i i  sekcyjnych 
fotomap.

Po zakończeniu tych czynności przeprowadza się dokładne 
sprawdzenie w ykreślonej w  o łówku sytuacji, a następnie 
wykreślenie w  tuszu każdej sekcji fotomapy lub  fotoszkicu 
ulepszonego w  zasięgu ob ję tym  ram ką sekcyjną względnie 
„teoretycznej ram k i s tyków ” .

M ając na uwadze, że wszystkie następne opracowania na 
podkładach fotolotniczych będą dokonywane w  sposób gra
ficzny, wykreślenie pow inno być dokonane bardzo starannie
i dokładnie.

W ykreślenie w  tuszu, opisanie i  onumerowanie kon tu rów  
użytków  gruntowych, działek w ładania  itp . przeprowadza 
się w  m yśl obowiązujących w  te j m ierze przepisów.

cdn.

M gr Stefan Zmuda

Znaki umowne w kartografii

Znaczenie mapy w  dobie obecnej w  życiu społeczeństwa 
jest tak zasadnicze i powszechne, że zbędne byłoby w y li
czać dziedziny, w  k tó rych  mapa zyskała sobie prawo obywa
telstwa. Tak doniosłe znaczenie jak ie  sobie pozyskała mapa 
w  życiu gospodarczym i państwowym  zawdzięcza dokładnoś
ci z jaką przedstawia obraz pow ierzchni ziemi. Bogactwo 
ujm owanych problem ów i  m ożliwości szczegółowego ich 
przedstawienia ja k im i dysponuje obecna ka rtog ra fia  zmu
siło do ograniczenia ilości zagadnień przedstawianych na 
jednej mapie i  wyodrębnienia map problemowych i  spe
cjalnych. Dokładność przedstawienia zagadnień i  z jaw isk 
zachodzących na pow ierzchni ziem i oraz w ym ogi życia go
spodarczego spowodowały w  ka rto g ra fii konieczność w pro 
wadzania coraz to nowych symboli objaśniających. Mapa 
dzięki nieograniczonej teoretycznie możliwości pomnażania

znaków symbolizujących dane szczegóły przewyższa nawet 
najlepsze, opracowania tekstowe tych samych zagadnień, 
Bogactwa treści, które można w yrazić na jednym  arkuszu 
mapy w  natura lne j zależności poszczególnych elementów, 
nie jest w  stanie zastąpić na jlep ie j opracowana książka. 
Trudność polega tu  ty lko  na odpowiednim  doborze znaków, 
wyrażających i  objaśniających na jw łaściw ie j dane elementy 
ujmowanego zagadnienia. Im  prostsze i  sugestywniejsze co 
do treści i  znaczenia są znaki umowne, tym  pe łn ie j odtwa
rzać się będzie w  w yobraźni czyte ln ika obraz skartowanego 
terenu. Stosowanie znaków na mapie ma na celu: 

a) graficzne ujęcie terenu na płaszczyźnie z zacKowaniem 
wzajemnej zależności pomiędzy poszczególnymi jego ele
m entam i tak, aby było  ono na jbardzie j zbliżone do rzeczy
wistości,
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b) podniesienie jednolitości i czytelności map przez uw y
datnienie analogicznych przedm iotów jednakow ym i symbo- 
Jami,

c) u łatw ienie poznania powtarzających się z jaw isk bez 
stosowania opisu,

d) zastąpienie znakami obrazów takich przedm iotów, k tó r -  
rych rozm iary rzutowe są zbyt małe, aby przedstawić je 
w skali mapy.

Rozwój symbolicznego ujęcia krajobrazu na mapie

Znaki kartograficzne m ają już u ta rtą  i  starą tradycję, 
starszą od znaków pisma. Początków używania znaków na 
określenie konkretnych szczegółów sytuacyjnych należy do
szukiwać się u ludów  p ierwotnych. W yn ika ło  to z na tu ra l- 
kej potrzeby określenia m iejsc koczowania, lub  wyznacze- 
nia ścieżki prowadzącej do przejść przez przeszkody tere- 
U°We_ ja k : rzeki, dzik ie kn ie je  itp . (rys. 1.). W prawdzie ilość 
Znaków była  bardzo ograniczona, n iem nie j jednak da ły one 
Początek ich rozw ojow i i  doskonaleniu się w  ciągu długich 
fle kó w . M apy ludów  p ierw otnych w yn ika ły  z potrzeb na
turalnych i  uwzględnia ły te elementy, które  konieczne by ły  
ota danego szczepu w  jego walce o egzystencję. Wodzowie 
danego plem ienia po udanym w ykonaniu  przedsięwzięcia r y 
sowali na ścianach jaskiń , bądź uk łada li z patyczków coś 
^ ro d z a ju  p rym ityw n ych  planów sytuacyjnych, celem zapa
miętania m iejsc i szczegółów z n im  związanych. Z naukowo 
Pojętą ka rtog ra fią  spotykam y się dopiero u Greków, k tó rzy  
Wydali cały szereg uczonych poświęcających się temu zagad
a n iu .  U jm ow a li oni znany im  św iat w edług pewnych fo rm u ł 
matematycznych kładąc podw aliny  pod przyszły wspania ły 
rozwój te j w iedzy i  poznania świata. M apy p ierw otne n a j
gęściej nie zachowywały p ropo rc ji w  ska li i  ograniczały się 
d° rysunku charakteryzującego bardzo ogólnie dany teren. 
JUko znaki używane b y ły  w  rysunku  mapy symbole obra- 
2°We, później perspektywiczne fragm enty, wzbogacone czę- 
sto tekstam i in fo rm acy jnym i (rys. 2). Ilość znaków była  
stosunkowo mała, gdyż małe by ły  potrzeby ówczesnych lu 
dów.

W m iarę rozw o ju  ekonomicznego, gdy środki techniczne 
biegały doskonaleniu, a konieczność dokładnego poznania te
renu nabierała powszechnego znaczenia, ka rtog ra fia  zaczę
ła się systematycznie rozw ijać. Powyższe względy zaczęły 
l ej  stawiać coraz to większe w ym ogi w  przedstaw ianiu sy
tuacji terenu na mapie. Coraz to większe potrzeby zmusza
ły p ra k tyków  ka rto g ra fii 
do doskonalenia znaków 
Przedstawiających dane 
elementy treści sytuacji 
ha mapie do coraz ba r
dziej jednoznacznych i 
sugestywnych. Z n ika ły  
stopniowo z map symbo
le obrazkowe i  teksty in 
form acyjne, a pozosta
w a ł względnie zastępo
w ał je  ty lko  poziomy 
rzu t tego co zostało po
mierzone na ziem i (rys.
3). Rozwój sztuki w o jen
nej w  czasach now ożyt- 
ńych oparte j na dokład
nych pomiarach w  p la 
nowaniu operacji w o js
kow ych w prow adził do 
ka rtog ra fii nadmierne 
Zagęszczenie sytuacji.
Konieczność szczegóło
wego przedstawienia 
treści sytuacji oraz do
kładnego rysunku pozio
micowego' rzeźby terenu 
zmusiły do sprecyzowa
nia ro li każdej lin ii i 
każdego znaku na ma
pie. Tą drogą doszło do 
tak bogatych zestawów 
znaków używanych dziś 
powszechnie przy opra
cowaniach kartograficz
nych map wielkoskało- 
wych i  małcskalcwych 
na całym Świecie. ’ Rys. 2. W y c in e k  z m a py  ta k zw ane j „T a b u la  P e n tin g e ria n a ” z I I I  lu b  (IV- w ie k u  n. e.

Znaki na mapach małoskalowych

W m iarę zmniejszania się ska li mapy kwestia  znaków za
czyna się kom plikować. Powstaje zagadnienie ja k  p rzy  m i
n im alnej ilości l in i i  w yrazić m aksimum treści. Geometrycz
na dokładność mapy ustępuje miejsca w ierności charakte
ry s ty k i danego te ry to rium , a m nie j ważne szczegóły ustępu
ją na korzyść przejrzystości mapy. Przy stopniowym  prze
chodzeniu na coraz mniejszą skalę treść mapy stopniowo 
uogólnia się, a znaki przedstawiające dane elementy sytua-

Znaki na mapa«h wielke-
skalowych

M apy w ielkoskalowe ze 
względu na swe przezna
czenie oraz przedstawiany 
n ie w ie lk i obszar pozwalają 
z geometryczną dokładnoś
cią zlokalizować i  określić 
większość elementów treści 
sytuacyjnej. Zasadniczą ich 
cechą jest bogactwo znaków 
określających bardzo szcze
gółowo elementy sytuacyj
ne spotykane na danym, 
w yc inku  terenu. Mapa to 
pograficzna jako niezastą
piona pomoc w  poruszaniu 
się w  terenie wymaga, aby 
treść je j była ja k  na jbar
dziej w ierna w  skonfron
tow aniu z danym terenem,
A by  zadanie to  mogła speł
niać, musi um ożliw iać ła t
wą orientację w  te rm ie  
przez porównanie je j zna
ków  z rzeczyw istym i obiek
tam i sytuacyjnym i. Przeto Rys. i. M a py p a tyczkow e  ludów 
znaki na tego typu  mapach pierwotnych,
zależnie od ważności i  w y 
glądu przedstawianego przedm iotu muszą mieć podobne i  rzu
cające się w  oczy ksz ta łty  i  proporcje. Ponadto znaki w  zes
taw ien iu  na mapie muszą w yraźn ie  kontrastować, a kszta łt 
ich musi być sugestywny co do treści oraz skonstruowany 
z najprostszych elementów graficznych.
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Rys. 3. W y c in e k  z m a py  P o lsk i i  ¡śląska M e rk a to ra  z ib75 r .

cyjne powiększają je coraz bardziej w  stosunku do ich rze
czyw istych w ym iarów  w  terenie. Liczne o b ie k ty  sytuacy j
ne pod w p ływ em  skali ulegają nie ty lko  zniekształceniu, 
ale i zmianie rozm iarów , co w  konsekwencji prowadzi do 
zm iany znaków. K szta łt znaku te j samej m iejscowości na 
mapie w  skali 1 :25 000 będzie różny od jego kszta łtu  na 
mapach w  mniejszych skalach, ja k  1 : 200 000 czy 1 : 1000 000 
(rys. 4).

Zm'any obrazu mapy przy zmianie skali

Przy zmianie ska li mapy bardzo ważnym zagadnieniem jest 
dobór odpowiednich szczegółów sytuacyjnych mających 
wejść w  skład treści mapy. Każda z powszechnie p rzy ję 
tych skal jest stosowana do map o z góry określonych zada
niach. Dlatego też szczegóły, które  na jednych mapach mają 
dominujące znaczenie, na drugich ustępują w  h ie ra rch ii waż
ności innym , względnie nie wchodzą zupełnie na mapę. K o
m in fabryczny, czy kościół na mapie w  skali 1 : 25 000 sta
now i pod względem ważności szczegół pierwszego rzędu, 
gdyż służy jako pu n k t o rien tacyjny w  terenie. Ten sam 
szczegół na mapie w  skali 1 '. 500 000, czy 1 : 1000 000 nie od
gryw a żadnej ro li i z reguły nie wchodzi w  treść tych map. 
Znaki umowne przedstawiające obiekty różnego typu  na 
mapach różnią się często nie ty lk o  rysunkiem  i  w ielkością, 
ale i barwą. Na mapach w  m ałych skalach znaki o tych  sa
mych kształtach geometrycznych w ype łn ia  się często róż
nym i koloram i, w ykazując w  ten sposób różnorodność za
gadnień lub  stopień ich natężenia. To samo kółko, czy t r ó j
kąt wypełnione różnym kolorem  będą przedstaw iały różne 
zagadnienia. Tę kontrastowość i  jednoznaczność jaką na 
mapach w ie lkoskalow ych otrzym uje się dzięki różnicy 
w  znakach, na mapach małoskalowych osiąga się często 
przez stosowanie kolorów.

Znaki punktow e często okre
śla się m ianem pozaskalowych 
ze względu na to, że obrazuj? 
przeważnie dany p u n k t w  te
renie, którego rysunek na ma
pie jest znacznie powiększony 
w  stosunku do rzeczywistych 
rozm iarów. Do te j grupy zah" 
cza się znaki przydrożnych } u
gur re lig ijnych , drogowskazów,
slupów kilom etrow ych, poje
dynczych drzew itp . Znaki te 
zw ykle swym rysunkiem  zna
cznie przekraczają wielkość, 
jaką  pow inien by mieć w  ska
l i  mapy przedstawiony przed
miot. Że względu ,na to, że s? 
one zaliczane do szczegółów 
pierwszorzędnych, kszta łt ich 
często przypom ina przedsta
w iany przedm iot, gdyż muszą 
być ła tw o  zidentyfikowane na 
mapie.

Do- znaków lin iow ych  zalicza 
się wszystkie te, któe w  te
renie przedstawiają lin ie  lup 
wąski pas, ja k : drogi, rzek i 
granice, poziomice itp . W w ię
kszości w ypadków  znaki sw? 
grubością rysunku przekracza
ją  szerokość przedstawianego 
przedm iotu w rzeczywistości.
Najcieńsza lin ia  używana przy 
kreśleniu znaków wynosi 0,1 
mm, cc przy skali 1 : 25 000 od
powiada 2,5 m  w  terenie. Ileż 
to znaków w ykreślonych tą 

grubością l in i i  przedstawia wąskie s trum yk i czy rowy 
o szerokości k ilkudziesięciu  centym etrów, gdy tymczasem 
graficzny ich obraz w  skali daje szerokość od 2,5 do 5 m, to 
jest k ilka k ro tn ie  powiększony. Znaki powierzchniowe okreś
lane są również mianem konturowych. Należą do nich 
wszystkie znaki użytków  zajm ujących pewną powierzchnię, 
dającą się przedstawić w  skali mapy, p lam y barwne, po
w ierzchnie rastrowane itp . Powierzchnia zajęta danym zna
kiem obwiedziona jest zawsze konturem , w ewnątrz którego 
rozmieszczone są według z góry określonych zasad znaki 
danego użytku. Charakterystyczne jest w  znakach po
w ierzchniowych to, że bardzo często w ew nątrz jednego 
obrysu znajdują się dwa lub  k ilk a  znaków danych elemen
tów  sytuacyjnych. Łąka podmokła będzie m ia ła znak na łą 
kę i poprzeczne kreski oznaczające teren podm okły, Znaki 
powierzchniowe są również znakami złożonymi, gdyż skła
dają się z kon tu ru  (znak lin iow y) wykreślonego kropkam i 
względnie lin ią  ciągłą oraz ze znaków symbolizujących da
ny element poki-ycia terenu '(znaki punktowe) (rys. 5).

Podział znaków kartograficznych
ł

Podział oparty na zasadach kons trukc ji znaków uwzględ- 
dnia:

a) znaki punktowe
b) znaki lin iow e
c) znaki powierzchniowe.

Rys. 4. O braz te j sam ej m ie jscow ośc i w  s k a li: a) 1 : 25 000 b) 1 : 200 000 
c) 1 : 1 000 000
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W mapach m ałoskalowych często używane są p lam y bar
wne lub powierzchniowe rastrowane dla przedstawienia ja - 
Kle§oś zagadnienia występującego na danym obszarze (ma- 

klim atyczne, fizyczne, gospodarcze itp.). P lam y barwne
dobrze dobranych kolorach i  w łaściw ym  ich rozmieszczeni1111 są ła tw ie jsze w  rozpoznaniu n iż znaki graficzne, gdyż 

łatwiej rzucają się w  oczy.

Konstrukcja znaków kartograficznych

Celem zachowania jednoznaczności i łatwiejszej orienta- 
CH oraz dla zapewnienia geometrycznej dokładności od
wzorowania sytuacji na mapie przyjęto w technice wykreśle- 
n*a znaków pewne zasady.

Znaki mające ksz ta łt f ig u r  geometrycznych ja k : koło., t ró j-  
*3 t m ają dokładnie zlokalizowany środek znaku.

Znaki o szerokiej podstawie zachowują odniesienie w te- 
ren środkiem podstawy.

Znaki z kątem prostym przy podstawie (krzyże, drogo
wskazy, wiatraki) mają ściśle zlokalizowane w terenie 
Wierzchołki tych kątów. Znaki połączonych figur geome
trycznych zachowują zlokalizowany w terenie środek znaku.

Przy znakach lin iow ych  oś danego znaku zawsze odpo
wiada położeniu osi odpowiedniego szczegółu w  terenie.

Zasad podanych wyżej nie da się zachować w opracowa- 
niu map małoskalowych, gdyż wymiar znaków częstokroć 
bacznie przekracza rozmiary przedstawionych elementów 
sytuacyjnych. Geometryczna dokładność zostaje zachwiana, 
a zachowana jest tylko wzajemna orientacja elementów treś- 
ci mapy.

Projektowanie nowych znaków

, Przytoczone na wstępie niniejszego a rtyku łu  argumenty, 
świadczące o ekspansywnym charakterze ka rto g ra fii, sta
w ia ją  coraz to nowe w ym ogi i potrzeby powiększania is tn ie 
jącego zasobu znaków kartograficznych symbolizujących 
szczegóły otaczającego nas świata. N ie należy jednak są
dzić, że można sobie dowolnie wprowadzać zm iany do r y 
sunku graficznego znaków kartograficznych, a specjalnie dla 
map w ielkoskalowych. Pro jektow anie nowych znaków bądź 
Wprowadzanie zmian do rysunku graficznego już  is tn ie ją 
cych wymaga szczegółowego przeanalizowania. N ie jedno
kro tn ie  w  przeszłości zdarzało się, że znaki używane nie od
pow iadały wymogom staw ianym  im  i  p rzem ija ły  razem z da
nym opracowaniem kartograficznym . Ilość znaków kartogra 
ficznych można teoretycznie pomnażać w  nieskończoność, 
ale jeś li się zważy, że każdy znak musi być jednoznaczny 
i ła tw o  czytelny, to  względy te bardzo ograniczają m ożli
wości konstrukcyjne.

W mapach w ie lkoskalow ych n iektóre grupy znaków po
zwalają na wprowadzanie większej różnorodności, inne 
ograniczają je do m inim um . Znaki rzutowe i  symboliczne 
(krzyż, w ia trak , poczta) bardziej ograniczają możliwości p o  
mnażania niż znaki o um ówionym  znaczeniu (pastwisko, 
Winnice). Pierwsze i  drugie wiążą się ściśle z odpowiednim i 
elementami treści sytuacyjnej bądź zbliżonym i kszta łtam i 
bądź sym boliką, natom iast ostatnie mogą zmieniać znaczenie 
zależnie od potrzeb i umowy. Pro jektow anie nowych znaków 
względnie zm iany już  istniejących w inno być rozpatrywane 
z punktu  w idzenia:

a) znaczenia przedstawianego szczegółu dla danego typu 
mapy,

b) czytelności danego znaku na mapie,
c) wymogów produkcji.
Jakże często spotyka się mapę nadm iernie przeładowaną 

szczegółami, k tó ra  bardziej odpowiada gazeciarskiemu niż 
kartograficznem u przedstawieniu obrazu pow ierzchni ziemi. 
W ynika to z chęci umieszczenia m aksimum treści częstokroć 
nie wiążącej się. z przeznaczeniem mapy. Mapa taka jest nie 
ty lko  słabo czytelna, ale również gubi szczegóły pierwszo
rzędnego znaczenia, przez co obniża swoją wartość. Znaki

kartograficzne dopóki są umieszczone w  kata logu z opisem 
ich znaczenia są jednoznaczne i czytelne. Te same znaki 
umieszczone na mapie w  na tura lnym  zestawieniu i  k iedy 
swym kształtem  muszą tłumaczyć czyte ln ikow i swe znacze
nie bardzo ła tw o upodabniają się do zbliżonych rysunkiem  
innych znaków, a tym  samym prowadzą do błędnego ich 
czytania.

Specjalne wym agania odnośnie technicznego rozwiązania 
znaków stawia produkcja  map. Mapa w ielkoskalow a prze
chodzi w  ciągu całego cyk lu  produkcyjnego przez k ilk a  nie-

Rys. 5. P rz y k ła d  znaków  
m ap w ie lk o s k a lo w y c h : a)
zn a k i p u n k to w e , b) z n a k i 
lin io w e , c) zn a k i po w ie 

rzch n iow e

zależnych etapów opracowania. Zdarza się, że szczegół 
przedstawiony przez topografa w  dalszym opracowaniu dzię
k i niedoskonałości znaku przechodzi metamorfozę i  na czy- 
storysie do d ruku  może przedstawiać co innego (rys. 6). 
W m niejszym  stopniu, lecz również decydująco, może w p ły 
nąć na zmianę znaczenia znaków reprodukcja  mapy przez 
powiększenie względnie zanik pewnych szczegółów gra
ficznych.

Największe wym ogi pod względem graficznego obrazu 
znaków stawia użytkow n ik  przyszłej mapy. Korzystający 
z mapy musi ła tw o odróżniać dane znaki i jednoznacznie je 
in terpretować, by we w zajem nym  zestawieniu symboli ja -

Rys. 6. p rz y k ła d y  zn a kó w  n ie w ła śc iw ie  z a p ro je k to w a n ych : a) ogro
dzenie m u row an e  o w ysokośc i po w yże j 1 m . b) ogrodzen ie  m u ro 
w ane o w ysokośc i po n iże j 1 m . c) og rodzen ie  z p rą tó w  że laznych 
lu b  s ia tk i (zn ak  ten  w  po łączen iu  z szosą z w y k łą  u p odab n ia  się do 
b u d y n k ó w  s to ją cych  k o ło  szosy), d) k ła d k a  d la  p ieszych , e) m ostek 
na szosie (różne znaczenie tego samego zn a ku  w  zależności od 
zo r ie n to w a n ia  go dO' d ro g i p o w o d u je  liczn e  b łęd y), 
i )  za g a jn ik  \  na m a łych  pow ie rzchn iióch  zinaki te  n ic zym
g) szkó łka  leśna I się n ie  ró ż n ią

k im  jest mapa, w idz ia ł taką miejscowość, jaką ona jest 
w  rzeczywistości. Powyższe względy jasno precyzują swoje 
wysokie wymagania tak wobec poszczególnych nowych zna
ków, ja k  i zestawów znaków dla danej mapy.

Przeto autorzy nowych znaków uwzględniając te momenty 
w inn i nadawać znakom tak ie  kszta łty, jak ie  mogą prze
trw ać w  niezm ienionej fo rm ie  i  znaczeniu przez wszystkie 
etapy p rodukc ji oraz by odpowiednio się tłum aczyły i za
spokajały potrzeby czytelnika. , ;

C ZYTELN IK U !

Pisz, do działu „Z życia organizacji i z terenu’ to Twoja trybuna



M gr W iesław K ró liko w sk i

Metoda opracowania pierworysów map terenowych w skali
zmniejszonej

We wszystkich gałęziach naszej gospodarki narodowej 
prowadzona jest nieustanna w a lka  o obniżkę kosztów w łas
nych. N ie ma zakładu pracy, gdzie nie zastosowano pew 
nych usprawnień czy zmian w  procesach produkcyjnych.

Potanienie p ro d u kc ji może być w yn ik ie m  zastosowania 
pomysłów racjona liza torsk ich  pracow ników  danego czy in 
nego zakładu; do tańszej p ro d u kc ji doprowadzić może ró w 
nież w ym iana doświadczeń z fachowcam i zagranicznymi. 
Konsultacje z fachowcam i zagranicznym i nie zawsze są m o
żliwe, dlatego też ważnym  czynnik iem  w  poznaniu nowych 
metod pracy stosowanych za granicą jest lite ra tu ra .

Z ks iążki Baszław iny p t.: Osobiennosti sostaw lenija stien- 
nych obszczegeograficzeskich k a rt —  w ydanej w  roku  1954 
dowiedzieć się można o nowej metodzie sporządzania p ie r
worysów  ściennych map szkolnych, pozwalającej przyspie
szyć proces produkcy jny.

Metoda ta polega na porów naniu  ściennych map szkolnych 
z podobnym i dobrze rozw iązanym i graficznie m apam i in fo r
m acyjnym i. ~

W iem y, że treść i dokładność mapy zależy w  pierwszym  
rzędzie od je j przeznaczenia. M apy dla jednego i  tego same
go te ry to riu m , w  jednakow ej ska li, jednakow ej czy b lis 
k ie j specjalności ale o różnym  przeznaczeniu będą ró żn iły  się 
pod względem treści. Różnice takie zauważyć można np. po 
porów naniu mapy in fo rm acy jne j w  ska li 1 ; 2 500 000 i  ścien
nej m apy szkolnej w  ska li 1 ; 2 500 000 (dla tego samego 
obszaru).

Po porów naniu mapy in fo rm acy jne j ze szkolną mapą 
ścienną okaże się, iż ta  ostatnia -posiada większe uogólnienie 
w  k la sy fika c ji obiektów, inną skalę cięcia terenu, inne gra
dacje osiedli. Rysunek sytuac ji i rzeźby jest na mapach 
szkolnych m nie j szczegółowy.

D la map in fo rm acy jnych  jednego typ u  uogólnienia takie 
mogą być spowodowane ty lk o  zmniejszeniem skali. D latego 
też można powiedzieć, że ścienna mapa szkolna pod w zglę
dem treści i  stopnia generalizacji zbliża się sw oim  wyglądem  
do mapy in fo rm acy jne j w  m ałe j skali.

Porównanie tak ie  doprowadza do przekonania, że mapy 
in fo rm acy jne  mogą być w ykorzystane jako  m a te ria ł k a rto 
graficzny dla opracowywanych w  w iększych skalach ścien
nych map szkolnych. N ie to jest jednak na jisto tn ie jszą ce
cha. Chodzi tu  bowiem nie ty lk o  o dobór m a te ria łu  ka rto 
graficznego, ale i skrócenie prac redakcyjnych. E fek t ten da 
się osiągnąć o ile  p ierw orys ściennej mapy szkolnej zostanie 
w ykonany w  ska li m a te ria łu  kartograficznego, czy li w  
zmniejszonej w  stosunku do ska li w ydan ia  m apy ściennej. 
Teoretycznie mapę podręczną można zamienić na mapę 
ścienna, czytelną z odległości 1 m, o ile  pow iększy się ją  4 
razy. N ie jednakow y stopień generalizacji poszczególnych 
elementów treści współczesnych map in fo rm acy jnych  pozwa
la stw ierdzić jednak, że teoretyczna zasada powiększenia 
czterokrotnego nie zawsze praktyczn ie  może być stosowana. 
Doświadczenie wykazało, że nawet trzykro tne  lu b  b lisk ie  
niemu 2,5-krotne powiększenie m ożliwe jest ty lk o  w  tym  
wypadku. k iedy mapa in fo rm acyjna , mająca stanow ić m a
te r ia ł ka rtogra ficzny, zaw iera w szystkie podstawowe ele
m enty konieczne dla m any szkolnej.

Przy rozpa tryw an iu  m ożliwości opracowania p ie rw orysu 
many ściennej w  ska li zmniejszonej w  stosunku do ska li w y 
dania, należy mieć na uwadze stopień, w  ja k i sposób ten 
może w płynąć na dokładność mapy.

W iadomo, że dokładność m apy zależy od dokładności kons- 
tru k c ii s ia tk i kartogra ficzne j, m ateria łów  kartograficznych, 
od dokładności przeniesienia rysunku  z m a te ria łu  ka rtog ra 
ficznego, rozm iarów  znaków umownych i stopnia generali- 
zacii.

W iększy stopień gene ra lizac ji! specjalne powiększenie zna
ków  um ownych —  to główne cechy map szkolnych, dlatego 
też ważne jest podkreślenie ich w p ływ u  na dokładność ma
py. Przewiększenie. jako  jedna z zasad generalizacji, w p ływ a  
przeważni«» na rysunek rzek i osiedli.

Uzasadnić to można na przykładach.

Na p rzyk ład  szerokość rzeki b liska rzeczyw istej jest na
stępująca:

M oskwa (koło Saburowa) — 250 m 
Oka (koło Kołom ny) — 450 m
Wołga (koło Czeboksar) — 900 m

Po zm ierzeniu na ściennych mapach szkolnych w  skali 
1 : 1 000 000 szerokości tych  samych rzek na tych  samych 
odcinkach, Moskwa posiada szerokość 3 000 m, Oka —  3 800 
m, Wołga — 4 500 m.

Na mapie ZSRR w  ska li 1 :5  000 000, szerokość tych 
rzek jest jeszcze bardzie j przewiększona: M oskwa posiada 
szerokość 6 000 m, Oka — 7 500 m, Wołga —  12 500 m.

W  pierwszym  w ypadku t j.  na mapie w  ska li 1 : 1 000 000 
•każdy brzeg rzeki ja kb y  się przeniósł na połowę różnicy m ię
dzy przewiększoną szerokością rzek i i  rzeczywistą, np. dla 
rzek i W ołg i:

4 500 m — 900 m
--------------------- -----------■ 1800 in =  1,8 km2

W drug im  w ypadku t j.  na mapie w  ska li 1 : 5 000 000 
^przeniesienie”  położenia brzegu będzie jeszcze większe: 
dla W ołg i przedstawia się ono:

12 500 m — 900 m
--------------------------------- 5 800 m =  5,8 km

2

Średnice kó łek oznaczających osiedla na współczesnych 
ściennych mapach szkolnych posiadają do 12 mm. Kółka, 
k tó ry m i przedstawiono na mapach w  ska li 1 :1 000 000 osiedla 
powyżej 10 000 mieszkańców, to jest w  zasadzie miasta, po
siadają średnice 4, 6, 8, 10 i  w ięcej k ilom e trów  w  terenie. 
Porównanie map szkolnych ze szczegółowszymi in fo rm a cy j
nym i w  te j samej ska li przekonuje nas, że znaki osiedli na 
mapach szkolnych nie pokryw a ją  się z rzeczyw istym i ich 
kon tu ram i w  te j skali.

P rzy rozpa tryw an iu  m ożliwości opracowania p ierw orysu 
mapy należy m ieć koniecznie na uwadze stosunek, w  ja k im  
zostanie p o w ięk^ona  om yłka graficzna dopuszczalna dla te 
go p ierw orysu, gdy zostanie on powiększony 2 —  3 razy.

Jeżeli p ie rw orys mapy w ykonany jest z dokładnością 
0,2 m m  względem sia tk i, to  po powiększeniu dw ukro tnym  
om yłka ta powiększy się do 0,4 mm, przy powiększeniu trz y 
k ro tn ym  do 0,6 mm. D la  ska li 1 : 1 000 000 w ie lkości te bę
dą w ięc odpowiadały 400 czy 600 metrom.

Przy znacznym powiększeniu błąd w  naniesieniu rysunku 
względem s ia tk i będzie się odpowiednio zwiększać. Znacz
ne powiększenie p ie rw orysu może pociągnąć w ięc za sobą 
zniekształcenia przekraczające dopuszczalne granice.

Po pow iększeniu mana zazwyczaj mieści się na k ilk u  a rku 
szach. Wobec powyższego na p ie rw orysie  z reguły rob i się po
dział na arkusze. Zakończony p ierw orys po korekcie i  wniesie
n iu  poprawek fo tog ra fu je  się oddzielnym i arkuszam i z n ie
w ie lk im  zapasem przy lin iach  podziału, w edług ustalonego 
współczynnika powiększenia, po czym sporządza się n ie 
bieskie kopie niezbędne do w ykonania  czystorysów.

Czystorysy (sytuacji i  rzeźby, nazewniczy, cieniowego r y 
sunku rzeźby) w ykonu je  się w edług zasad ogólnie p rzyję tych. 
N ie różnią się również od ogólnie stosowanych i  dalsze p ro 
cesy przy w ydan iu  map w  m ałych skalaćh.

O ile  p raw id łow o ustalono grubość l in i i,  rozm ia ry  znaków 
umownych i  starannie opracowano pierw orys, sporządzanie 
czystorysu odbywa się bez trudności w edług l in i i  niebieskiej 
odb itk i.

Należy mieć na uwadze, że nieścisłości przy usta laniu zna
ków  i opracowaniu p ie rw orysu szczególnie mocno zostają 
uw ypuklone po jego powiększeniu i  mogą obniżyć e fekt sto-
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sowania metody sporządzania mapy w  ska li zmniejszonej 
oraz wymagać poprawek w  rysunku.

Zastosowanie w  p rodukc ji metody opracowania p ie rw o- 
rysów ściennych map szkolnych w  zmniejszonej skali, daje 
oszczędność w  czasie i  kosztach prac redakcyjnych około 20°/o.

Metoda ta jest zbadana i  przeanalizowana ty lk o  w  pracach 
przy opracowywaniu szkolnych map ogólnogeograficznych. 
Istn ie je  jednak pełna podstawa na w ykorzystan ie  te j metody 
Przy sporządzaniu specjalnych map szkolnych, ja k  np. gos
podarczych, fizycznych, glebowych, h istorycznych. M apy 
specjalne, a zwłaszcza historyczne, wolne są w  znacznym 
stopniu od drobnych szczegółów w  porów naniu z ogólnogeo-

graficznym i, dlatego dla n ich is tn ie je  jeszcze większa pod
stawa do stosowania opisywanej metody.

Jak w ykazał opis metody, m a te ria ły  w  większości w ypad
ków  dają możność prowadzenia opracowania w  ska li zm n ie j
szonej nie w ięcej ja k  3 razy. W iadomo jednak, że mapy w  
atlasach szkolnych zw ykle są zmniejszone w  stosunku do 
map ściennych 4 — 5 razy, a czasami i w ięcej.

Taki stosunek skal nie pozwala już  na bezpośrednie zw ięk
szenie oryg ina łu  mapy atlasu do ska li mapy ściennej.

P rzy jm u je  się, że możliwość jednoczesnego opracowania 
p ierw orysu mapy ściennej i atlasowej istn ie je, lecz rozw ią 
zanie tego problem u wymaga specjalnych badań naukowych.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Inż. Zygm unt Orzechowski

Węgielnica
W roku  bieżącym zostanie wprowadzona do w ykonaw stw a 

robót geodezyjnych w  pracach urządzeniowo-ro lnych „w ę 
gielnica un iw ersa lna”  pom ysłu inż. Bazylego D ejneki, s ta r
szego inżyn iera  geodety Zarządu Urządzeń Rolnych w  Rze
szowie. W ęgielnica ta została zarejestrowana w  Urzędzie Pa
tentowym  jako  wynalazek pracowniczy pod n r  re j. pat. 
38909.

Is to ta  pom ysłu polega na połączeniu w  jednej kons truk 
c ji pentagonu podwójnego, p ryzm atu do tyczenia kąta63°26’ 
i p ionu optycznego. Każdy z trzech elementów składowych 
nowej w ęgie ln icy jest od dawna znany i  nie stanow i oddziel
nie żadnej rew e lac ji, lecz połączenie tych elementów jest 
udanym now ym  pomysłem konstrukcy jnym , um ożliw ia jącym  
nam dokonywanie pom iaru szczegółów, ściślej zaś odciętych 
i rzędnych, jedyn ie  przy pomocy zw yk łe j taśmy stalowej i 
węgie ln icy un iw ersa lne j bez użycia ru le tk i i  pionu.

W ye lim inow anie ru le tk i z wyposażenia grupy pom iarowej 
Przez w ęgielnicę uniwersalną jest bardzo ważne ze wzglę
dów ekonomicznych. W iem y przecież, że ru le tk i są u nas 
ciągle sprzętem deficytow ym . W artość w ęgie ln icy un iw ersa l
nej polega nie ty lk o  na możności rugow ania ru le tk i. W  tere
nach trudnych, gdzie bardzo często trzeba m ierzyć dom iary 
Przez k rzak i, row y, wąwozy, potoki, ogrody, w a ły , rum o
wiska, u lice i  drog i o dużym ruchu  ko łow ym  lub  pieszym, 
Węgielnica ta stanie się narzędziem niezastąpionym, um ożli
w ia jącym  p rę d k i pom iar rzędnych bez względu na rodzaj 
Przeszkody i  w a ru n k i w  ja k ich  przeprowadzamy sam pom iar.

Reasumując te ogólne uwagi można powiedzieć, że p rzy
rząd ten będzie zastępował znany u nas ins trum ent K ip -lod is  
będąc od niego bardzie j po rta tyw nym , ła tw ie jszym  w  obsłu
dze, no i  tańszym, (rys. 1).

Rys. 1. W ęg ie ln ica  un iw e rsa ln a .

Zasady konstrukcyjne węgielnicy uniwersalnej

Zasady geometryczne, na k tó rych  oparta jest budowa w ę
gie ln icy uniwersalnej są bardzo proste. P rzy je j pomocy w  
stosunku do każdego zdejmowanego szczegółu rea lizu jem y 
każdorazowo w  terenie tró jk ą t rów noram ienny, w  k tó rym  
Wysokość będąca rzędną rów na się podstawie (rys. 2). Pod-

uniwersalna
stawa zaś jest to odcinek taśmy stalowej ułożonej na l in i i  
pom iarow ej, wyznaczony przez pryzm at o kącie stałym , w bu
dowany w  węgielnicę uniwersalną obok p ryzm atu  do tycze
n ia  ką ta  prostego. Przy wyborze pryzm atu o kącie sta łym  
kierowano się w ięc myślą, aby odcinek m iędzy spodkami 
prostopadłej (wyznaczonej przez pion optyczny), a skośno- 
padłej wyznaczonej przez p ryzm at (2) b y ł połową prostopad
łe j (rzędnej).

Rys. 2. Zasady b u d o w y  w ę g ie ln ic y  u n iw e rs a ln e j.

Przy tym  założeniu będziemy m.ieli (rys. 2):
m

tg u ----------- 2
a

a stąd
a =  63° 26' 06"

dla k tó re j to  w artości m am y w edług założenia spełnioną 
relację:

m =  2a . /

Jeżeli będziemy teraz pu n k t A  w c in a li z punktów  B i  C, 
a poza tym  wyznaczymy spadek prostopadłej D, to wówczas 
otrzym am y kon tro lę  naszego pom iaru w  postaci:

Ten tok  postępowania nie ty lk o  daje nam zawsze pożą
daną kon tro lę  pom iaru, lecz um ożliw ia  też liczenie prosto
padłych z różnic odciętych w  punktach B i  C bez mnożenia 
przez 2.

Bieg prom ien ia  św ietlnego (rys. 3) w  pentagonie jest zu
pełnie analogiczny do biegu prom ien ia  w  pentagonie o sta
łym  kącie 90°.'
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O ile  dobierzemy k ą ty  
dwuścienne A  i C odpo-. 
władające wartościom  
63° 26’ 06" i  31° 43’ 03" 
— to ja k  z rysunku  ła 
tw o zobaczyć otrzym a
m y:

z tró jką ta  CFE

31°43'03'' +  90° — y ~r 
+  90° — 5 =  180°

Y +  8 =  31°43'03"

z tró jką ta  EFI

y +  2 ( y  +  8) =  180°

y =  116°33'54"

Rys. 3. B ieg  p ro m ie n i w  
p ryzm a c ie  o k ą c ie  s ta łym  

63°26’

k tó ry  obraz taśmy łącznie z obrazem otw oru  dolnego 18) 
przekazuje do oka (rys. 5).

Po środku o tw oru  dolnego znajduje się p u n k t będący in 
deksem do odczytywania taśmy. Położenie obrazu wskaźnika 
na taśmie można otrzymać w  każdym  m iejscu p rzym ia ru  na 
odcinku 12 cm na skutek paralaksy p ionow nika ; nie jest to 
jednak zbyt szkodliwe, gdyż odczytu dokonujem y przy syme
trycznym  ułożeniu obrazu otw oru  dolnego względem w z ie r
n ika  i  wówczas indeks wskazuje w łaściwe miejsce odczytu 
na taśmie.

Egzemplarz p ro to typow y „W SG N r 000'’ w ykonany przez 
w y tw ó rn ię  sprzętu geodezyjnego posiada ponadto na ścianie 
przeciwprostokątnej p ryzm atu  (6) w y ry ty  krzyż. Miejsce ko
incydencji krzyża i  indeksu w  po lu  w idzenia pionu optyczne
go m ia ło  na taśmie wskazywać w łaściwe miejsce odczytu na 
przym iarze. Tym  sposobem m ia ła  być w ye lim inow ana pa- 
ralaksa pionu optycznego. Jednakże odczyt tą drogą stał się 
n iem ożliw y, a to ze względu na niemożliwość równoczesnego 
akomodowania oka na odległości: 10 cm, 20 cm i około 170 cm. 
P raktycznie okazało się, że przy dobrej widoczności taśmy 
(z odległości około 170 cm) rów nież w idz im y dobrze indeks 
w  dole korpusu w ęgie ln icy (20 cm), zaś symetryczne usta
w ienie o tw orów  um ożliw ia jednoznaczne ustalenie indeksu 
na taśmie bez udziału krzyża na pryzmacie, o czym była  mo
wa już  wyżej.

Dokładność węgielnicy uniwersalnej

z czworoboku G IH A

63°26'06" +  90° — (1 +  116°33'54" +90° +  o  =  360°

w =  P

z czworoboku G IH A

63°26'06" +  90° — a +  90° +  Ł +  x =  360°
180° — .r =  63°26'06"

czyli ką t założony uprzednio 63° 26' 06". (

Budowa węgielnicy uniwersalnej

Badanie dokładnościowe przeprowadzono w  celu określe
nia dokładności p ionowania pionu optycznego i  dokładności 
wyznaczenia długości rzędnych. Zwrócono też uwagę pod
czas badania na w a lo ry  ekonomiczne (głównie czas pracy) 
przyrządu, ja k  też na możliwość ulepszenia w ęgielnicy. Ba
dania dokonano przy współudziale autora pomysłu.

Badanie polegało na pomiarze metodą rzędnych i  odciętych 
7 punktów  stałych (rys. 6) na odcinku o długości 106 m przez 
trzech obserwatorów trzema metodami i opracowaniu liczbo
w ym  m ate ria łu  polowego. U dzia ł trzech obserwatorów pod
czas badania m ia ł na celu w ye lim inow anie  ewentualnych 
błędów osobowych poszczególnych obserwatorów.

Dokładność pom iaru węgielnicą uniwersalną postanow io
no odnieść do pom iaru pentagonem zw yk łym  i ru le tką . W ten

W szystkie elementy składowe w ęgie ln icy uniw ersa lne j zo
s ta ły  wbudowane w  walec m etalow y (rys. 4) o średnicy 
23 mm i  długości 113 mm. Walec ten stanow i osłonę dla czę
ści szklanych, a także jest podstawą do umocowania części 
w ewnętrznych. U  góry (2) umieszczono pentagon służący do 
wyznaczania stałego kąta 63°26'. Bezpośrednio pod n im  (3) 
wmontowano pentagon podw ójny, um ożliw ia jący łącznie 
z w iz je rem  (4) w ystaw ian ie  prostopadłych. P ionowanie w  tym  
przyrządzie jest samoczynne na skutek dzia łania s iły  cięż
kości. W  tym  celu umieszczono pod w iz je rem  przegub k a r-  
danowy (9) powyżej środka ciężkości (na wysokości 4/5). 
W celu zwiększenia momentu bezwładności względem osi

przechodzącej przez przegub 
kardanow y (zwiększenie mo
m entu bezwładności zwiększa 
dokładność pionowania) um ie
szczono w  dole sta low y p ie r
ścień (7) o dość znacznym cię
żarze. Pod przegubem karda- 
na zna jduje  się w z ie rn ik  (5) 
pionu optycznego. Naprzeciw  
w ziern ika  m am y p ryzm at (6),

sposób nawiązano pojęcia dokladnościowe o metodzie nowej 
do pojęć dokładnościowych o metodzie już  ogólnie znanej 
i  wypróbowanej. W tym  celu dokonano pom iaru trzema me
todami.

Metodą pierwszą nazwano pom iar dokonany pentagonem 
podw ójnym  f irm y  „W ichm ann”  p rzy użyciu pionu 250 gram, 
ru le tk i i  taśmy.

Po raz d rug i (metoda druga) te same p u n k ty  zmierzono 
węgielnicą uniwersalną przy użyciu małego 20-gra:mowego 
pionu (rys. 1), nie posługując się ru le tą . Pion zawieszone 
w  otworze w  dolnej podstawie w ęgie ln icy (rys. 5). Drobne to 
usprawnienie m ia ło  na celu zmniejszenie w p ływ u  paralaksy 
na odczyt. P ion zawieszono na sznurku długości około 20 cm.

Trzeciego pom iaru dokonano węgielnicą u n i
wersalną bez użycia p ionu i  ru le tk i.

Oprócz tego dokonano, pom iaru czołówek.
W  ten sposób każde spostrzeżenie było w y 

znaczone dziewięć razy, có dało ogólną liczbę 
obserw acji 270 na ilość niezbędnych obserwa
c j i  30.

W  celu znalezienia w artości najprawdopodob
niejszych dokonano w yrów nan ia  m a te ria łu  me
todą za warunkowaną.

D la uk ładu  ja k  na rysunku  6 otrzym ano dzie
w ięć w arunków  typu : (oznaczenie ja k  na r y 
sunku 7)

Rys. 4. W iz je ry  i  w z ie rn ik i 
w ę g ie ln ic y  u n iw e rs a ln e j

Rys. 5 Spód w ę g ie ln ic y  u n iw e rs a ln e j z o tw o 
re m  d o ln ym
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i jedan w arunek sumowy: to o trzym am y w y n ik i:

t>b f  v j  +  ve — vf — vg +  (b +  d +  e — f  — g) =  0. m 02 =  2.29 cm/m

Dla obliczenia w yrazów  w olnych użyto średnich a rytm e
tycznych z dziew ięciu pom iarów. Po w yrów nan iu  otrzymano 
układ rzędnych i odciętych charakteryzu jący się błędem śre
dnim typowego metrowego spostrzeżenia obliczonego wzo
rem:

gdzie r  — ilość korelat.

W ielkość powyższego błędu jest p ięc iokro tn ie  mniejsza od 
najmniejszego błędu uzyskanego w  dalszych rozważaniach 
i dlatego powyższy układ uznano za bezbłędny w  stosunku do 
układów m ia r poszczególnych pom iarów. Zna jdu jąc różnice 
między obserwacjam i a w artościam i „bezb łędnym i”  obliczono 
Prawdziwe odchyłk i, a stąd i b łędy średnie dla poszczegól
nych metod w edług wzoru:

mo==±y Tgr
gdzie n — ilość obserwacji.

Tą drogą otrzym ano średnie błędy wyznaczenia długości 
rzędnych metodami:

1. pentagon W ichm ann’a m01 =  ±  1.02 cm/m
2. węgielnica uniwersalna z p io 

nem m ałym  m 0 2  =  ±  2.40 cm/m (1)
3. węgielnica uniwersalna bez

Pionu m 03 =  ±  2.29 cm/m
Analogicznie obliczono średni b łąd wyznaczenia spodków 

prostopadłej o trzym ując w y n ik i:

m ’0i ■= ±  1.72 cm/m 
m ’o. =  ±  1.62 cm /m  
m ’ 03 =  ±  1.53 cm/m

W yjaśnienia wymaga tu  symbol cm/m, k tó ry  odnosi się do 
długości prostopadłych.

Jak w idz im y rachunek w yrów nan ia  wykazał, że dokładność 
Wyznaczenia spodka prostopadłej przez węgielnicę u n iw e r
salną jest taka sama ja k  przez pentagon f irm y  W ichm ann’a 
z pionem.

Oprócz tego należy zauważyć, że wprowadzenie małego 
pionu do w ęgie ln icy uniwersalnej n ic nie daje, a zdaniem 
dokonywujących obserwacje nawet zawadza, gdyż zasłania 
część pola w idzenia p ionu optycznego.

Dokładność wyznaczenia rzędnych metodą pierwszą w yka 
zuje zdecydowaną przewagę nad metodami drugą i  trzecią 
(dokładność około dwa razy wyższa).

Jeżeli założymy, że dokładność wyznaczenia prostopadłej 
i skośnopadłej jest ta  sama i obliczym y z danych (2) błędy 
średnie wyznaczenia rzędnej na mocy znanego w zoru:

m0 =  m'o y ' 2

m 03 =  2.16 cm/m

k.óre  są bardzo zbliżone do w yn ikó w  otrzym anych dla w ę
g ie ln icy uniwersalnej z innych danych.

Na podstawie powyższych danych można ułożyć tabele 
błędów średnich dla odpowiednich długości rzędnych:

Porównując tę tabelę z odpowiednią tabelą in s tru k c ji 
B -IV , k tó ra  określa dopuszczalne różnice dw ukrotnego po
m ia ru  l in i i  pom iarowych, można powiedzieć, że węgielnicę 
uniwersalną można stosować we wszystkich stopniach tru d 
ności terenów ka tegorii D.

Co do terenów ka tegorii B i C to możemy w  tych terenach 
stosować węgielnicę, ale ty lk o  w  w ypadku terenów trudnych  
i  średnich dla ka tegorii C i  trudnych dla ka tegorii B.

Uwagi końcowe ■

Porównanie czasów zużytych na poszczególne pom iary 
w ypadło  następująco: d la pom iaru przy pomocy pentagonu 
zwykłego średnio 19 m inu t, przy pomocy w ęgie ln icy un i
w ersalnej — 23 m inu ty . Przy nabyciu większej w p raw y  czas 
zużyty na pom iar, węgielnicą uniwersalną może jednak ulec 
znacznemu skróceniu. Trzeba tu  jednak zauważyć, że p rzy
toczone porównanie otrzym ano z pom iaru, k tó ry  nie cha
rak te ryzu je  w łaściw ie  korzyści przy zastosowaniu w ęgie l
n icy un iwersalnej, gdyż przy pomiarze metodą ortogonalną 
punktów  położonych na p rzyk ład  na w ysokich skarpach, 
w  wykopach lub  nasypach to rów  kole jow ych, w  n isk ich  lecz 
gęstych zaroślach, po drug ie j stronie głębokich s trum ien i lub  
szerokich row ów, w  odległościach przekraczających od l i 
n ii pom iarowej jedno przyłożenie długości ru le tk i — czas 
pom iaru skróci się n iew ą tp liw ie  na korzyść pom iaru przy 
pomocy w ęgie ln icy uniwersalnej. Urządzenie pionu optycz
nego pozwala na norm alną pracę nawet przy dużym w ietrze, 
co również przyśpiesza w ykonanie  pom iaru.

W prowadzenie do p rodukc ji „w ęg ie ln icy  un iw ersa lne j” 
pomysłu inż. B. D ejneki, przy użyciu je j w  terenie w  w a ru n 
kach wyżej opisanych przyniesie gospodarce narodowej w y 
datne oszczędności w  czasie i  w  kosztach nie obniżając 
przy tym  dokładności pom iaru. ,

M gr inż. S tanisław  Szpetkowski 
m ie rn ic z y  g ó rn iczy

Znaki przejściowe
W ierzchołk i ciągów poligonowych w  kopa ln i są u trw alane 

z regu ły w  stropie. P unkty  w ierzchołkowe poligonu stano
w ią tzw. znaki poligonowe. W zależności od ważności ciągu 
są one utrw a lane: 1. znakam i pierwszorzędnym i — sta łym i, 2. 
znakami drugorzędnym i —  m nie j trw a łym i, 3. znakami 
Przejściowym i —• na okres trw an ia  pom iaru.

Jeżeli znaki poligonowe tw orzą w ie rzcho łk i ciągu g łówne
go (podstawowego) założonego dla pom iarów  podstawowych, 
głównych o rien tac ji lub  w yrów nan ia  sieci kopalnianych, 
Wówczas u trw a la  się je znakam i sta łym i, k tó re  stanowią 
silne trzp ienie żelazne lub  znaki metalowe w b ijane  w  k o łk i 
drewniane osadzone w  stropie. Każdy znak sta ły  jest zw y

kle om alowywany podw ójnym  kó łk iem  i  jest opisany na- 
p rzyk ład : ZS 157. Służy on jako  pu n k t w y jśc iow y dla p o li- 
gonizacji drugorzędnej.

C iągi poligonowe oparte o znaki stałe po ligon izacji pod
stawowej m ają w ie rzcho łk i poligonu u trw alane m nie j trw a 
łym i znakam i (na p rzyk ład  w  obudowie drew nianej) oznacza
nym i lite rą  ZP i om alowanym i zw ykle  jednym  kółkiem . 
P unkty  te służą do w ykonania  pom iarów  sytuacyjnych i  są 
w y jśc iow ym i dla pom iarów  teodolitem  wiszącym.

Różnica w  znakach stałych i drugorzędnych jest wyraźna 
w  dużych kopalniach a zaciera się np. przy pracach przy bu-
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dowie metra, gdzie p u nk ty  drugorzędne w ystępują jedynie 
k ró tko  po wstępnej o rien tac ji, a przed orientacją  główną.

Zupełnie inne zadanie m ają znaki przejściowe u trw alane 
specjalnym i przyrządam i. W ystępują one przy orientacjach, 
p rzy  pom iarach nawiązania w  wypadkach, gdy te są p ro 
wadzone przyrządam i bez w ym iennych spodarek * * *) oraz 
w  szczególnych wypadkach poligonizacji.

Budowa znaków przejściowych

Znaki p rze jśc iow e2) są zbudowane w  2 odmianach: m ałej 
i dużej.

M a ły  znak przejściow y jest przedstaw iony na rys. 1. Składa 
s ię ,on z w k rę tk i z ru rką , do k tó re j wchodzi okrąg ły  p rę t 
przytw ierdzany zaciskiem. P ręt wsuwa się do w łaściw ej d łu 

Jak wspomniano wyżej, znaki przejściowe znajdują  zasto
sowanie w  dwóch wypadkach:

a) przy pom iarach naw iązania o rien tac ji przez szyb;
b) przy po ligon izacji w  w ysokich w yrobiskach.

Przy pomiarach naw iązania metodą Weissbacha (najczę
ściej dotychczas stosowaną), Foxa lub  sposobem centrycznym  
przez przedłużanie l in i i  p ionów  szybowych, stanowisko teo
do litu , k tó rym  zostały wykonane nawiązawcze pom iary ką
towe jest u trw a lane w  stropie lub  spągu w yrobiska. U trw a 
lanie stanowiska teodo litu  znakiem w  spągu jest niedokładne 
(ekscentryczność do 1— 2 mm) i  bardzo uciążliwe. Podobnie 
ma się z u trw a lan iem  stanowiska powszechnie stosowanymi 
znakam i ZP —  u trw a lan ie  jest bardzo trudne i  grozi po
trąceniem  instrum entu, k tó rym  wykonano pom iary i  ob
serwacje.

B łąd ką tow y w  wyznaczeniu k ie ru n ku  ZP-ZS1 (rys. 3) spo
wodowany niecentrycznym  ustaw ieniem  pionu określa w zór:

gości. Po n im  przesuwa się kare tka , k tó rą  stanow i ru rka  
z zaciskem, z przyspawanym  do n ie j ram ieniem . Na końcu 
ram ienia jest zawiesie na pion, k tó ry  centru je  się nad teodo
litem  przesuwając i  obracając odpowiednio kare tkę  w okó ł 
pręta. Pole centrowania jest ko łem  o prom ien iu  rów nym  
długości pręta (około 25 cm).

P rzy użyciu p ionow n ika  optycznego zamiast zawiesia na 
pion sznurowy, znak przejściow y posiada tarczę celowniczą, 
k tó rą  stanow i pozioma tarcza z k ilko m a  centrycznym i k ó ł
kam i. Średnica najmniejszego kó łka  w ynosi około 1 mm.

M a ły  znak przejściowy stab ilizu je  się w  stropie przed roz
poczęciem pom iarów  naw iązania w  m iejscu, gdzie w  p rz y b li
żeniu będzie ustaw iony teodolit.

Duży znak przejściow y przedstaw iony na rys. 2 składa się 
z następujących części: w k rę tk i, ram ien ia  I  (z nóżkam i) za
kończonego kulowo, ram ien ia  I I  ze szczękami, ru r k i p rzed łu
żającej, zakończenia ru r k i z zawiesiem na pion. •

Duży znak przejściow y jest p rzytw ie rdzony do obudowy 
ociosów w  miejscach, gdzie strop jest bardzo w ysok i np. na 
przekopach podszybi lu b  w  komorach. Ponieważ układ ra 
m ion znaku przejściowego ma sumaryczną długość około 2 m 
stąd w skutek zastosowania przegubu kulowego łączącego ra 
m iona I  i  I I ,  is tn ie je  duża wygoda i  dowolność w  p rzy jęc iu  
stanowiska teodolitu . Samo centrowanie nie stanow i tru d 
ności.

Zastosowanie znaków przejściowych

Z nak i przejściowe m ają  za zadanie u trw a lić  p u n k t m ie rn i
czy, k tó ry  stanow i pion sznurowy, lub  tarcza celownicza 
w  zasadzie ty lk o  na czas pom iaru. Stanowią one rodzaj pun
k tó w  straconych — po zakończeniu pom iaru są zabierane.

Znak i przejściowe stab ilizu je  się i  centru je  nad znaczkiem 
centru jącym  teodo litu  zw ykle  po w ykonan iu  pom iarów  ką to 
wych. Dokładność centrowania p ionu jest duża i  wynosi oko
ło  0,2 mm.

gdzie: e — w ielkość m im ośrodu; 
l —  odległość od drugiego punktu . 
P rzy jm u jąc  przeciętną dokładność 
centrowania w  spągu lu b  stropie 
bez użycia znaku przejściowego e =  
1 m m  i  odległość l  =  30 m, otrzym a
m y średni b łąd  wyznaczenia k ie 
runku :

D la pierwszorzędnych (głównych) 
o rien tac ji w ielkość ta jest znaczna. 
Może ona być zmniejszona p ięcio
k ro tn ie  przez zastosowanie znaków 
przejściow ych (e zz 0,2 mm).

Jak w idać z powyższego 
przykładu, znaczenie znaków 
przejściow ych p rzy  pom iarach 
naw iązania jest duże: u ła tw ia 
ją  one s tab ilizac ję  i  zwiększa
ją  dokładność centrowania.

D rug ie  zastosowanie zna j
du je  duże znak i przejściowe 
p rzy pom iarach poligonow ych 
w  w ysokich w yrobiskach, ja k : 
w ysokie  f i la ry  w  węglu, ko
m ory w  so li i magnezytach. 
P rzyk ład  takiego zastosowania 
uw idacznia rys. 4. W  w ysokie j 
komorze celem un ikn ięc ia  
s tab ilizac ji p u n k tu  w  spągu, 
ustaw ia się teodo lit w  punk
cie T  i  m ierzy się k ą t w ie rz -

')  W iększość obecnie  w y k o n y w a n y c h  o r ie n ta c ji n ie  s tosu je  teo 
d o litó w  z  w y m ie n n y m i spo da rka m i.

*) P a te n t a u to ra  n r  38 604 w y d a n y  przez U rzą d  P a te n to w y  P R L.

chołkowy. Następnie nad teodolitem  stab ilizu je  się smak 
prze jściow y i  teodo lit przenosi się ko le jno  pod oba znaki 
stałe, w  k tó rych  m ie rzy się dalsze ką ty. Po pom iarach ką 
tow ych m ierzy się długości i  ew entua ln ie  bierze dom iary. 
Po zakończeniu pom iaru  znak przejściow y usuwa się 
i p u n k t T  jest likw idow any. -
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M ISC E LLAN E A

Jerzy Vega
K a rl Lego

(w  dwóchsetną

Vega znany jest powszech
nie jako autor obecnie jeszcze 
używanych i tłumaczonych na 
w ie le  języków  siedm iocyfro- 
w ych tab lic  logary tm icz
nych oraz dziesięciocyfrowego 
„Thésaurus loga rithm orum  
completus” . B y ł on- nie- ty lk o  
w ie lk im  uczonym, członkiem 
honorowym  znanych Akade
m ii N auk w  B erlin ie , E r fu r -  
cie, Góttingen, M ainz i  P ra
dze, lecz także w yb itn ym  o fi
cerem, odznaczonym Krzyżem  
Rycerskim  O rderu M a r ii Te
resy, ja k  rów nież ty tu łem  
szlacheckim barona, nadanym 
mu w  uznaniu jego w ie lk ich  
zasług przez cesarza austriac
kiego w  roku  1800.

Vega pochodził z ubogiej rodziny chłopskie j. U rodz ił się 
24 marca 1754 roku  w  Zagoritzy (w pobliżu Laibach) jako 
syn biednego chłopa B a rtłom ie ja  Vecha. W stępując w  szere
gi a rm ii austriack ie j p rzyb ra ł nazwisko Vega; zresztą było 
to prawdopodobnie w łaściwe brzm ienie jego nazwiska ro 
dowego. Już w  w ie jsk ie j szkole w y ró żn ił się Vega niezwy
k ły m i zdolnościami, dz ięki k tó ry m  został p rzy ję ty  w  w ieku  
13 la t do prowadzonego przez duchowieństwo Liceum  
w  Laibach. W czasie nauk i w  tymże L iceum  Vega zw róc ił 
na siebie uwagę nauczyciela m atem atyki, którego zadziw ił 
swą niebywałą, po prostu  fenomenalną pamięcią do cyfr. 
Nauczyciel m atem atyki n ie ty lko  p o tra fił pobudzić zainte
resowanie chłopca naukam i m atem atycznym i, ale także po
magał mu m ateria ln ie , za co wychowanek odwdzięczał m u 
się n iezw ykłą  starannością i p ilnością w  nauce. W  w ieku  
21 la t Vega ukończył L iceum  jako  prym us i w  nagrodę za 
w y ją tkow o  dobre w y n ik i w  nauce o trzym ał natychm iast po 
absolutorium  posadę cesarsko-królewskiego inżyniera na
w igac ji z pensją roczną 600 guldenów. Na tym  stanow isku 
pracow ał Vega przez 5 la t, poświęcając się jednocześnie po
głębianiu stud iów  w  dziedzinie wyższej m atem atyki i je j 
zastosowania.

U lub ionym i autoram i młodego Vegi b y li E u le r i Lagran
ge; ten ostatni za swych m łodych la t b y ł profesorem w  szko
le a rty le ry jsk ie j w  Turyn ie . Być może, iż w łaśn ie  początek 
ka rie ry  Lagrange’a zachęcił Vegę do wstąpienia w  szeregi 
a rm ii, a może przyczyną te j decyzji by ła  nadzieja, że w ła 
śnie w  służbie w ojskow ej znajdzie on większe m ożliwości 
rozwojowe. Należy zważyć, iż w  tych  niespokojnych, w o jen
nych latach służba wojskow a dawała zdolnym  m łodym  lu 
dziom w y ją tkow o  szerokie pole do popisu. Być może wresz
cie, że —  ja k  g łosi fama — zaciągnął się do służby w o jsko
w ej w  zw iązku z jakąś tragedią uczuciową. W  roku  1780 
Vega w stąp ił do a rm ii jako  kanon ier w  2 p u łku  a rty le r ii. 
Okazało się, że decyzja jego była ze wszech m ia r słusz
na. Już po p ierwszym  roku  służby Vega awansował (rzecz 
w owych czasach n iezwykła) na podporucznika, a w krótce 
potem m ianowano go nauczycielem m atem atyki w  szkole 
pu łkow ej. Przeświadczony o konieczności grun tow ne j pod
budowy nauk a rty le ry jsk ich  stud iam i z zakresu m atem aty
ki, Vega rozbudował odpowiednio program  nauczania w  szko
le pu łkow ej, uwzględnia jąc w  swych w ykładach nawet ra 
chunek ca łkow y i różniczkowy. Ponadto w yk łady  Vegi obję
ły  liczne dziedziny zastosowania praktycznego nauk m ate
matycznych, przede w szystkim  zaś geometrię praktyczną 
i te dziedziny f iz y k i m atem atycznej, k tó re  w iąza ły się z p ro 
gramem nauczania w  szkole pu łkow ej.

Tak w ięc Vega stał się re form atorem  program u nauczania 
w  szkołach a rty le ry jsk ich , dając tym  sposobem gruntowną 
podstawę rozw ojow ą w iedzy a rty le ry jsk ie j. Już w  roku  1777 
powstał p lan założenia wyższej szkoły a rty le ry jsk ie j, je d 
nakże nie został on zrealizowany. Dopiero w  roku  1786 ce-

rocznicę urodzin)

sarz Józef I I  zezw olił na założenie przybocznego Korpusu 
Bombardierów;, przeznaczonego dla specjalnego szkolenia 
ogniom istrzów  i bom bardierów  różnych stopni. Na czele ko r
pusu stanął generał Baernkopp, k tó ry  dobrał sobie n a jw y 
b itn ie jszych w ykładow ców, a m iędzy n im i także i Vegę. 
Celem korpusu było „ugruntow an ie  podstaw przyszłej w ie 
dzy a rty le ry js k ie j” . W  roku  1787 Vega o trzym a ł nom inację 
na profesora m atem atyk i w  Korpusie Bom bardierów , awan
sując jednocześnie na kapitana.

Już w  roku  1782, o rien tu jąc się w  fa ta lne j sy tuac ji w  za
kresie podręczników szkolnych z dziedziny m atem atyki, w y 
da ł Vega pierwszy tom  swoich „W yk ładów  z m a tem atyk i” , 
obejm ujący h ry tm etykę , algebrę i w yk ład  o postępie a ry t
m etycznym  i geometrycznym. O pub likow any w  roku  1784 
d rug i tom  „W yk ładów ”  obejm ował p lan im etrię , stereome- 
trię , trygonom etrię  płaską i sferyczną, geometrię analityczną 
oraz wprowadzenie do zagadnienia m ie rn ic tw a  praktycznego, 
ja k  rów nież zarys rachunku całkowego i różniczkowego. 
Trzeci tom  „W yk ładów ”  ukazał się w  roku  1788, zaś czwar
ty  w  roku  1800. Oba ostatnie tom y poświęcone zostały 
mechanice c ia ł stałych, hyd ro - i  aeromechanice oraz balistyce. 
K siążk i te spotkały się z powszechnym uznaniem, gdyż V e
ga, k tó ry  odznaczał się w y ją tko w ym  ta lentem  dydaktycz
nym, p o tra fił u jąć przedstawiane przez siebie zagadnienia 
w  sposób n iezw ykle  p rze jrzysty  i przystępny. Zwłaszcza dwa 
pierwsze tom y „W yk ładów ”  odznaczały się ta k  n iezw yk łym i 
zaletam i dydaktycznym i, iż przez przeszło pół w ieku  uży
wane b y ły  powszechnie w  szkołach w o jskow ych i doczekały 
się w ie lu  wydań.

Drugą troską Vegi, jako  w ykładow cy, było w ydanie  do
b rych  tab lic  logarytm icznych, k tó re  by m ogły służyć jako  
pomoc naukowa, b y ły  bezbłędne i odpow iadały w szelkim  
wym aganiom  p ra k ty k i. Tak w ięc ju ż  w  roku 1783 w yda ł 
Vega „Z b ió r tab lic  logarytm icznych, trygonom etrycznych 
oraz innych tab lic  i w zorów  przydatnych do studiowania 
nauk m atem atycznych” , k tó re  to dzieło w  k ró tk im  czasie 
zostało ca łkow ic ie  wyczerpane. A by więc zaspokoić wszyst
k ie  potrzeby w  te j dziedzinie, postanow ił Vega opracować 
trzy  rodzaje tab lic, a m ianow icie ;

1. Podręcznik dla studiu jących, obejm ujący s iedm iocyfro- 
we tab lice logarytm iczno-trygonom etryczne,

2. Rozszerzone w ydanie  wyżej wym ienionego podręczni
ka, zawierające dodatkowe tab lice  i wzory, przeznaczone 
dla m atem atyków -praktyków ,

3. Zb ió r tab lic dziesięciocyfrowych, przeznaczonych do 
przeprowadzania obliczeń wym agających większej liczby 
cyfr.

Podstawę tab lic  logarytm icznych Vegi stanow iły  dziesię- 
e iocyfrowe tablice logarytm iczne, powstałe w  początkowym 
okresie nauk i o logarytm aćh. k tó rych  autorem  b y ł uczony 
księgarz holenderski A driaen  V lacq. Pierwsze tablice loga
rytm iczne w yda ł w  roku  1614 A n g lik  Neper. Na propozycję 
Briggsa udoskonalił on swą metodę, pirzyjm ując log 1 —( 0 
i log 10 =  1 (logarytm y dziesiętne). Następstwem przyjęcia 
te j m etody by ło  ca łkow ite  przeliczenie jego tab lic, dokona
ne po w iększej części przez Briggsa, k tó ry  jednak nie do
prow adził dzieła do końca. Pozostałe obliczenia przeprowa
dził n iezw ykle uzdolniony V lacq, k tó ry  w  roku  1628 w ydał 
ca łkow ity  zb iór dziesięciocyfrowych tab lic  logarytm icznych 
liczb na tu ra lnych  pod ty tu łem  „A rith m e tica  Loga rithm ica ” 
Dzieło to uzupe łn ił w  roku  1633 logary tm am i dziesięciocy- 
fro w ym i na tu ra lnych  w artości fu n k c ji trygonom etrycznych 
i nazwał książkę „T rigonom etría  A r t if ic ia lis ” . Oba te pod
stawowe dzieła sta ły  się w  czasach Vegi p raw dziw ą rzad
kością, zaw iera ły  jednak liczne błędy. Vega zebrał je, po
rów na ł tablice Vlacqa z innym i, nowoczesnymi tablicam i 
i p rzeprow adził nowe obliczenia logarytm ów , posługując się 
przy tym  now ym  rozw in ięciem  fu n k c ji na szereg, k tó ry  by ł 
znacznie szybciej zbieżny niż szereg używany przedtem, co 
niezm iern ie uprościło obliczenia. W  czasie w a lk  w  A lzac ji, 
w  roku 1793 ukończył Vega swój „Podręczn ik dla s tud iu ją 
cych, obejm ujący siedm iocyfrowe tablice logarytm iczno-
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trygonom etryczne” , k tó ry  jednakże został w ydany dopiero 
w  roku  1797 u  Weidmanna w  L ipsku. W tymże roku  1797 
ukazały się rów nież „Logarytm iczno-trygonom etryczne ta 
b lice  z w zoram i i tabe lam i” , a w ięc rozszerzone wydanie 
podręcznika, przeznaczone dla m atem atyków -praktyków . 
W  roku  1794 ukończył opracowanie dziesięciocyfrowego 
„Thesaurus logarithm orum  completus” , k tó ry  ukazał się 
w  tymże roku.

Wszystkie te zb iory tab lic  Vegi odznaczały się bardzo 
praktycznym  układem , przez co objętość ich została znacz
nie zmniejszona, a operowanie cy fra m i n iezm iern ie u ła tw io 
ne. W  celu w y łow ien ia  ewentualnych b łędów w  obliczeniach, 
Vega ogłosił, iż za każdy znaleziony w  jego tab licach błąd 
p łac i cesarskiego dukata. Zdarzyło się to jednak ty lk o  dwa 
razy. Najw iększą popularność zyskał sobie „Podręczn ik dla 
studiujących, obejm ujący siedm iocyfrowe tablice lo g a ry t
m iczno-trygonom etryczne” . Książka ta by ła  tłumaczona na 
ję zyk i: angielski, francuski, w łoski, holenderski i  rosyjski. 
L iczba w ydań w  języku n iem ieckim  osiągnęła im ponującą 
liczbę 98. N iew ą tp liw ie  do sukcesu książki p rzyczyn iła  się 
firm a  w ydawnicza Weidmanna, k tó ra  na przestrzeni prze
szło pó łtora  w ieku  opub likow ała  cały szereg znakomicie 
opracowanych wydań. Począwszy od roku  1840 nowe w yda
nia opracowywane b y ły  przez D r Hülsse, zaś od 1885 roku — 
przez znanego m atem atyka — Brem ikera. Obecny redaktor, 
d r A . K o p ff pisze w  sw oje j przedm owie: „Także i obecnie 
w ydaje  się, że nowe w ydanie „Podręczn ika”  Vegi jest w  pe ł
n i uzasadnione. Spośród w szystkich znanych, s iedm iocyfro- 
w ych tab lic  logarytm icznych tab lice Vegi w  opracowaniu 
B rem ikera  m ają najdogodniejszą postać i uk ła d ” .

Jeśli chodzi o dzieło Vegi p t. „Thesaurus logarithm orum  
completus” , o k tó rym  B rem ike r w  roku  1882 pisze, że: „ je s t 
to najlepszy ze znanych obecnie zbiorów  dziesięciocyfrowych 
tab lic  logarytm icznych” , należ;- podkreślić, iż zachowało ono 
swój p rym a t aż do roku  1922, k iedy to ukazały się dziesię- 
ciocyfrowe tablice logarytm iczne Petersa, oparte o nowe 
przeliczenia dokonane w  B e rliń sk im  Insty tuc ie  M atem a
tycznym.

Poza dzie łam i dydaktycznym i oraz tab licam i logarytm icz
nym i opracow ywał Vega również dzieła z zakresu w o jsko
wości, m a tem atyk i i geodezji. W  roku  1787 w yda ł „P ra k 
tyczne w skazówki o bom bardowaniu (strzelaniu a r ty le ry j
sk im )” ; w  roku  1798 broszurę pt. „Rozważania m atem atycz
ne na tem at k u li obracającej się dokoła stałej osi” , w  k tó 
re j rozpatru je  zagadnienie zm iany długości wahadła sekun
dowego, w ielkość spłaszczenia ziem i oraz odchylenie od p io 
nu. W  w ydanej w  ro ku  1800 p u b lik a c ji p t. „P róba w y ja 
śnienia ta jem n icy w  znanej nauce o ogólnej g ra w ita c ji” , 
omawia Vega p ros to lin iow y spadek w ażkie j masy ku  punk
to w i centra lnem u przyłożenia s iły  przyciągania: następnie 
omawia zachowanie się masy podczas przekraczania tego 
punktu . Vega przeprow adził też obliczeale liczby x  do 140 
cy fr, podczas gdy do te j po ry  by ła  ona obliczona ty lk o  do 
128 cy fr. Jego n iezw yk ły  zm ysł p raktyczny, k tó ry  u ja w n ił 
się w  układzie tab lic  logarytm icznych, pozw o lił m u ró w 
nież na słuszną i w łaściwą ocenę p ro je k tu  systemu me
trycznego, wysuwanego wówczas przez Francuskie Zgro
madzenie Narodowe. W  roku  1803 ukazała się pub likacja , 
k tó rą  opracował na k ró tko  przed śmiercią, zatytu łow ana 
„O  na tu ra lnym  systemie m ia r i  wag oraz o systemie mone
tarnym , opartych o rzeczywistą w ielkość naszej k u li z iem 
sk ie j” . W  te j p u b lika c ji uw ypukla  Vega zalety systemu m e
trycznego, zachęcając g o rliw ie  do wprowadzenia go w  życie. 
Ponadto pub likac ja  ta zawiera przegląd i porównanie róż
nych systemów m ia r i wag, zarówno na terenie m onarch ii 
austriack ie j, ja k  i  w  innych kra jach.

Vega za jm ow ał się rów nież konstruowaniem  wszelkiego 
rodza ju  przyrządów  geodezyjnych. Znany uczony, profesor 
d r  K a r l Lemoch, k tó ry  w yk łada ł m atem atykę na un iw ersy
tecie i na politechnice lw ow skie j, w  d rug im  w ydan iu  swo
jego „Podręcznika geom etrii p raktyczne j”  (Lehrbuch der 
praktischen Geometrie. Wiedeń, B ra u m ü lle r 1857) podaje 
dokładny opis n iw e la tora  Vegi, zaopatrzonego w  śrubę ele- 
w acyjną  (str. 172— 174 drugiego tom u wyżej wymienionego 
dzieła).

Jak już  wspomniano Vega b y ł n ie ty lko  w ie lk im  uczonym, 
ale także i w yb itn ym  w ojskow ym , k tó ry  w s ła w ił się jako 
teo re tyk  i w ykładow ca w  ‘dziedzinie a r ty le r ii i osiągnął 
w ie lk ie  sukcesy w  p raktyce  w ojskow ej. W  roku  1789, w k ró t
ce po rozpoczęciu w o jn y  tu reck ie j, Vega na własną prośbę

został przeniesiony do fo rm a c ji wojskow ych, oblegających 
Belgrad. Tamże w s ła w ił się w ynalazkiem  zm iany sposobu 
ładowania stufuntowego moździerza, k tó ry  dz ięk i temu 
ogromnie zw iększył swą siłę ognia, co w  niem ałej mierze 
przyczyn iło  się do ka p itu la c ji tego miasta. Po wybuchu 
w o jn y  francusko-austriack ie j Vega, od roku  1791 w  randze 
m ajora, uda ł się na fro n t francuski, gdzie przebyw ał przez 
cały czas trw an ia  kam panii, aż do zawarcia poko ju  w  Cam
po JTormio w  roku  1797. W  czasie te j kam panii Vega nieo
malże rokrocznie w yróżn ia ł się znakom itym i osiągnięciami 
w o jennym i. W  roku  1792 spowodował szybkie i bezkrwawe 
poddanie się m iasta Lau te rburg  w  Dolnej A lzac ji. W  roku 
1793 przeprowadził z powodzeniem opanowanie Fortu  St. 
Louis, wybudowanego na jednej z wysp Renu, uchodzącego 
zresztą za p lacówkę n ie  do zdobycia, a broniącego dostępu 
do Strassburga. Ten niespodziewany ogólnie sukces, prze
w idz iany jednakże przez Vegę, osiągnął on dzięki nowemu 
zastosowaniu ciężkich haubic i moździerzy, k tó re  ustaw ił 
do strzelania na w prost pod stosunkowo płaskim  kątem 15°. 
Dzięki temu osiągnął tak  w ie lką  s iłę  ognia, że m ury  tw ie r
dzy nie w y trzym a ły  i musiała się ona poddać.

W  latach 1794/1795 podczas oblężenia M annheim u skon
struow ał Vega dwa dalekonośne moździerze, k tó re  przyczy
n iły  się w  dużym stopniu do ka p itu la c ji m iasta. Wówczas to 
Vega został odznaczony Krzyżem  R ycerskim  O rderu M a rii 
Teresy. W  tymże okresie zaproponowano mu przejście na 
służbę innego mocarstwa na św ietnych zresztą warunkach. 
Propozycję tę Vega odrzucił bez namysłu, k ie ru jąc  się wzglę
dami pa trio tycznym i.

M im o tak  n iezw yk łe j aktyw ności w  służbie w ojskow ej 
Vega nie zaniedbywał swoich prac naukowych. O czyw istym  
dowodem tego stanu rzeczy są jego dzieła o logarytm ach, 
ja k  również nowe w ydania jego podręczników  m atem atycz
nych, k tó re  ukazały się w  czasie ożywionej działalności w o j
skowej Vegi. Koledzy opow iadali, iż często zdarzało im  się 
napotkać Vegę, k tó ry  wśród zajęć wojskow ych, u k ry ty  w  ja 
kim ś schronie, oddawał się swoim  pracom  naukowym , 
a zwłaszcza obliczeniom logarytm icznym . A  czyn ił to z ta 
ką pastją, ja k  gdyby w iedział, że pozostało m u już  n iew iele 
la t życia.
■ La ta  powojenne spędził Vega w  W iedniu, jako profesor 
m atem atyki w  Korpusie Bom bardierów . W tym  czasie opu
b liko w a ł szereg dzie ł naukowych, k tó re  —  podobnie ja k  w y 
dany w  roku  1800 czw arty tom  jego „W yk ładów  z m atem a
ty k i”  ■— zostały ju ż  poprzednio omówione.

W  dn iu  22 sierpnia 1800 roku  Cesarz nagrodził Vegę za 
jego znakom ite zasługi na polu naukow ym  i w ojskow ym , na
dając m u ty tu ł szlachecki barona. Herb Vegi m ia ł postać 
tarczy o kształcie serca, na k tó re j wyobrażony b y ł płonący 
granat, a nad n im  korona baronowska. W następnym roku  
Stany K ra in  nada ły m u honorowe obywatelstwo stanu szla
checkiego Księstwa K ra in .

W  roku  1802 Vega o trzym a ł nom inację na pu łkow n ika  
w  4 pu łku  a rty le r ii. N iestety jednak nie ob ją ł on już  tych 
fu n kc ji, gdyż we w rześniu tegoż roku  nagle zn ikną ł z W ied
nia. W  k ilk a  dn i potem, 26 września w yłow iono jego ciało 
z D unaju. Powszechnie mniemano, iż Vega pope łn ił samo
bójstwo; dopiero w  9 la t później ta jem nica jego śm ierci 
została wyjaśniona.

W  roku  1811 u pewnego kanoniera znaleziono nóż m iedzia
ny, na k tó rym  w yry te  by ło  nazwisko Vegi. K anon ie r ów 
oświadczył, iż nóż pożyczył od m łynarza, u którego sta ł na 
kwaterze. Przesłuchano więc m łynarza, k tó ry  udz ie lił dz iw 
nie n iejasnych odpowiedzi. Wobec tego m łynarza aresztowa
no i po d ług ich  badaniach uzyskano od niego następujące 
zeznanie: „G dy  za trzym ał się u m nie p u łko w n ik  Vega — 
było  to w  roku  1802 — m ia łem  bardzo pięknego konia, do 
którego byłem  niezm iern ie przyw iązany. P u łko w n ik  Vega 
w ie lokro tn ie  nagabywał mnie, abym m u tego konia sprze
dał. Uporczyw ie nie chciałem  się zgodzić, jednakże Vega 
zaproponował m i w  końcu ta k  wysoką cenę, że się zgodzi
łem. A by un iem ożliw ić m i zmianę decyzji, Vega natychm iast 
zapłacił m i całą należność za konia w  gotówce. Tegoż w ie 
czoru m iałem  m u przekazać konia. O ozriaczonej godzinie 
udaliśm y się obaj do sta jn i. Idąc tam  m usie liśm y przejść 
po kładce nad s trum ykiem , k tó ry  stanow ił odnogę D unaju, 
napędzającą m ój m łyn . Gdy stanęliśmy na kładce, ogarnęło 
mnie potężne .uczucie żalu na m yśl rozstania się z m oim  
u lub ionym  koniem. Wówczas to przyszedł m i do g łow y pie
k ie lny  pomysł, aby zatrzymać i konia i pieniądze. B yło  ba r-
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Im ię  Vegi pozostanie niezapomniane zarówno w  h is to rii ma
tem atyki, ja k  też i w  dziejach a r ty le r ii austriackie j.

Na podstawie a rty k u łu  K . Lego pt. „Georg 
F re ihe rr von Vega — zur E rinnerung an seinen 
200. Geburtstag” , zamieszczonego w  zeszycie 
1/1954 (str. 24—28) czasopisma austriackiego 
Österreichische Z e itsch rift fü r  Vermessungs
wesen”  opracowała Ju lia  K u lin icz .

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

PRZEBIEG OBRAD X  ZJAZDU DELEGATÓW  STO W ARZYSZENIA GEODETÓW POLSKICH

dzo ciemno. P u łko w n ik  szedł przede mną. Zadałem mu s il
ny cios —  stoczył się z k ładk i, w pad ł w  wodę i zn ik ł.”

M orderca został ukarany śm iercią przez powieszenie na 
szubienicy.

T ak i oto b y ł dziw ny koniec tego niebywale uzdolnionego 
i zasłużonego człowieka —  n iem nie j dz iw ny i  n iezw ykły, niż 
Początek jego ka rie ry . Trzeba przyznać, że Vega w  pełn i 
Wykorzystał ten k ró tk i okres 20 la t, w  czasie którego dane 
mu było rozw inąć bogatą działalność naukową i wojskową.

W dniach 6 i 7 kw ie tn ia  1956 roku  odbył się w  B ia łym sto
ku, w  gmachu A kadem ii Medycznej, daw nym  pałacu B ra - 
ńickich, X  Z jazd Delegatów Stowarzyszenia Geodetów P o l
skich. Zjazd o tw orzy ł kol. R. A leksandrow icz, przew odni
czący oddziału wojewódzkiego SGP w  B ia łym stoku, w ita 
jąc przedstaw icie li w ładz, nauki, p a rtii, zw iązków zawodo
wych oraz zgromadzonych delegatów i proponując na prze
wodniczącego obrad kol. J. Kownackiego.

Po ukonstytuow an iu  się p rezyd ium  i odczytaniu przez 
Przewodniczącego depeszy z życzeniami owocnych obrad od 
Prezesa C U G iK  m gr inż. J. Rabanowskiego, zgromadzeni po
w itan i zostali serdecznie przez delegację m łodzieży z tech
n ikum  geodezyjnego w  B ia łym stoku, w  im ien iu  k tó re j za
bra ł głos kol. Z. Sarosiek. Przem ówienia pow ita lne  w yg ło 
sili również ko le jno : m gr inż. B. Szmielew w  im ien iu  Cen
tralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii, p łk . J. K u ligow sk i 
W im ien iu  Zarządu .Topograficznego MON, ob. Juchn ick i — 
Przedstawiciel PW RN w  B ia łym stoku, m gr inż. K . D um ań- 
ski w  im ien iu  M in is te rs tw a  R oln ictw a, ob. Laskow ski — 
Przedstawiciel K W  PZPR w  B ia łym stoku oraz m gr inż. B. 
L ip iń sk i w  im ien iu  M in is te rs tw a  Gospodarki Kom unalnej.

Po przem ówieniach o fic ja ln ych  w yw iąza ła  się ożywiona 
dyskusja nad porządkiem  obrad, w  k tó re j zabra li glos ko le 
dzy: I. Szantyr, W. Poniński, K . Szyprowski, A . Perelm u- 
ter, M. H rynk iew icz, J. Zgierski, A . Szczerba i B. Łącki. D y 
skutowano nad zagadnieniem charakteru zjazdu, czy ma 
on m ieć wyłącznie organizacyjny czy też szerszy, problem o
w y charakter. W  w yn iku  dyskus ji i  głosowania zwyciężyła 
koncepcja szerszego, problemowego charakteru  zjazdów de
legatów jako  dy rek tyw a  na przyszłość.

Po p rzy jęc iu  porządku obrad i ukonstytuow an iu  się czte
rech kom is ji (m andatowej, w nioskow ej, m a tk i i sk ru ta cy j
nej) przewodniczący Zarządu Głównego SGP kol. W. K łopo - 
ciński w yg łos ił re fe ra t program owy, po k tó rym  złożyli spra
wozdania kol. A- Szczerba w  im ien iu  G łównej K o m is ji Re
w izy jne j i kol. M. G rodzicki w  im ien iu  Głównego Sądu K o
leżeńskiego. Następnie w  im ien iu  Naczelnej O rganizacji 
Technicznej zabrał głos sekretarz generalny NOT inż. D. Ga
jew ski w ita ją c  zjazd i om awiając podstawowe problem y 
pracy stowarzyszeń naukowo-technicznych. Odczytał on rów 
nież lis tę  członków SGP w yróżnionych przez NOT dyp lo
mami uznania.

Popołudnie pierwszego dnia obrad ja k  rów nież część dnia 
następnego poświęcone b y ły  dyskusji nad złożonymi spra
wozdaniam i i  nad referatem  program owym  przewodniczące
go Zarządu Głównego. W  dyskus ji te j padły m iędzy innym i 
następujące głosy.

K o l. I. Szantyr poruszył spraw y organizacyjno-statutowe 
Stówarzyszenia ja k  również sprawy zadań stojących przed 
zawodem w  p lan ie  5-le tn im . Z w róc ił uwagę na to, że b rak  
re fera tów  program owych resortów  na zjeździe może odbić 
się u jem nie na m ob ilizac ji zawodu przy rea lizac ji założo
nych planów. Spośród licznych prac stojących przed geode
tam i om ów ił współpracę z budownictwem , zwłaszcza na od
cinku montażu elementów prefabrykow anych. Poruszył ta k 
że sprawy wydajności pracy, norm  i  in s tru k c ji technicznych 
oraz konieczność koordynacji tych  czynników  w  procesie 
Produkcji. Om awiając działalność Stowarzyszenia zw róc ił 
uwagę na sprawy łączności Zarządu Głównego z terenem, 
sprawy kontaktów  zagranicznych SGP z M iędzynarodową 
Federacją M ierniczych, sprawę współpracy SGP z resorta

m i, sprawę kadr i sprzętu, niezbędnych do w ykonania  prac 
geodezyjnych.

K o l. M. L ip iń s k i om ów ił zagadnienia w ydaw n ic tw  geode
zyjnych, ich znaczenie d la postępu technicznego oraz ko
nieczność ścisłej współpracy Stowarzyszenia z ins ty tuc jam i 
w ydaw niczym i.

Kol. M. H rynk iew icz  zw róc ił uwagę na fak t, że zaostrza
nie norm  odbija  się u jem nie na jakości p rodukc ji, co w  dzie
dzin ie geodezji, ze względu na specyfikę tych  prac, ma 
szczególne znaczenie. P rzy usta lan iu  norm  nie zwraca się 
dostatecznej uw agi na fak t, że podstawą ich osiągnięcia jest 
nieraz nie 8-godzinny lecz 12-godzinny dzień pracy. P oru
szył również sprawę braku  in s tru k c ji technicznych i b raku  
wzorów  dla prac typowych.

K o l. J. Zg iersk i om ów ił spraw y organizacyjno-statutowe 
Stowarzyszenia, konieczność umocnienia stowarzyszeń tech
nicznych, rozszerzenia zasięgu ich prac i działalności w  
dziedzinie postępu technicznego. B ra k  re fe ra tów  program o
w ych resortów  na zjeździe uważa za poważny m ankam ent 
organizacyjny obrad. Konferencje naukowo-techniczne Sto
warzyszenia zw oływane dla rozw iązania spraw  ważnych, ale
0 jednostronnej tematyce, n ie mogą zastąpić obrad zjazdu 
nad całokształtem  zagadnień geodezyjnych w  k ra ju .

K o l. R. K oronow ski podniósł w  dyskusji spraw y m łodzie
ży, działalność Zarządu Głównego na tym  odcinku oraz bu
dzącą się i stale rozw ija jącą  działalność młodzieży, szuka
jącej zarówno kon taktu  ze starszym pokoleniem geodetów 
ja k  i m ożliwości samodzielnej, tw órcze j p racy ta k  w  życiu 
zawodowym, ja k  w  pracach Stowarzyszenia.

Kol. O. Dengel om ów ił zagadnienie fo rm  spółdzielczych 
w  pracach geodezyjnych. Tę form ę prac geodezyjnych uw a
ża za konieczne uzupełnienie pracy przedsiębiorstw  pań
stwowych, gdyż um ożliw ia  ona zaspokojenie drobnych po
trzeb m iasta i w si z jednej strony, z d rug ie j zaś pozwala 
na w ykorzystan ie  pracy i doświadczenia starszych geode
tów  in w a lid ó w  czy em erytów  względnie geodetów nie p ra 
cujących dziś w  sw ym  zawodzie. B ra k  tego rodza ju  fo rm y  
organizacyjnej prow adzi do stanu pewnego „k łusow n ic tw a”  
w  zawodzie geodezyjnym. N iezrealizowanie re jes tru  geode
tów  w  m yśl dekre tu  z 1952 roku  odb ija  się u jem nie na ja 
kości prac geodezyjnych.

Kol. J. K o tliń s k i poruszył zagadnienie podstaw organiza
cy jno-p raw nych  spółdzielni pracy w  geodezji uzasadniaiąc 
celowość ich istn ienia oraz zreasumował stanow isko C UG iK
1 SGP w  te j dziedzinie. Zdaniem m ówcy spraw y lik w id a c ji 
tvch  spółdzielni nie można uważać za de fin ityw n ie  przesą
dzoną.

Kol. K . Szyprowski om ów ił działalność Zarządu Główne
go i  ko m is ji głównych działających przy Zarządzie, zw ra
cając uwagę na ‘konieczność uak tyw n ien ia  pracy tych  ko
m is ji. Zagadnienie sezonowości prac geodezyjnych, a zw ła 
szcza prac w  zim ie nie zostało dotychczas rozwiązane. Is tn ie 
je  nieuzasadniona rozpiętość w  płacach m łodych kad r i kadr 
z d ługole tn ią  p rak tyką  na korzyść młodzieży. Obsady ko
m órek m iern iczych w  pow iatach często są nieprzemyślane, 
praca delegatur C U G iK  w ykazuje  szereg usterek. Koniecz
ny jest rozw ój zagranicznych kon taktów  Stowarzyszenia, 
zwrócenie większej uwagi na czyte ln ic tw o prasy technicz
nej zagranicznej i na poszerzenie kon tak tów  osobistych. 
Należy popularyzować sprzęt geodezyjny p ro d u kc ji k ra jo 
w ej, dbać o wydawanie katalogów z te j dziedziny, zapew
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nić w ytw ó rn iom  kon takt z wykonawcam i, gdyż tą drogą 
podniesie się jakość tego sprzętu.

Kol. J. K u ligow sk i om ów ił p lan pracy SGP na rok 1956 
zwracając szczególną uwagę na działalność szkoleniową 
Stowarzyszenia związaną z realizacją zadań w yn ika jących 
z p lanu 5-letniego. Konieczne jest oparcie a kc ji szkolenio
w ej o mocne podstawy techniczne, ze zwróceniem szczegól
nej uwagi na postęp techniczny, organizację i technologię 
procesu p rodukc ji. Jest to  droga do osiągnięcia p rodukc ji
0 w ysokie j jakości.

Kol. K. Potępa przedstaw ił zebranym w y n ik i pierwszego 
po w o jn ie  zjazdu m łodych geodetów w ojewództwa k rakow 
skiego, pragnienia m łodzieży ścisłej współpracy ze s ta r
szym pokoleniem geodetów, chęć zdobycia wszechstronne
go doświadczenia zawodowego w  pracy. Poruszył sprawę 
w p ływ u  napięcia norm  na życie m łodzieży. M łodzież dla 
w ykonania norm  pracu je  ponad 8 godzin, nieraz naw et po
nad 12 godzin dziennie. O dbija się to u jem nie na życiu m ło
dzieży, odcina ją  od m ożliwości dokształcania się i życia 
ku ltu ra lnego. Odczytuje w n ioski p rzy ję te  na naradzie m ło 
dych geodetów.

K ol. J. Chabros poruszył sprawy geodezyjnej obsługi 
budownictw a na odcinku p ro jektow an ia  i wykonawstwa. 
Z w ró c ił uwagę na wypaczenia w  w yko rzystyw an iu  kadr 
geodezyjnych.

K o l. B. L ip iń sk i podniósł poruszoną przez kol. O. Dengla
1 J. K otlińsk iego sprawę spółdzielni pracy. N ie negując 
istn ien ia  w ie lk ich  potrzeb na odcinku drobnych prac geo
dezyjnych oraz celowości wciągnięcia do pracy geodetów 
nie za trudnionych obecnie w  swym  zawodzie, zw róc ił uw a
gę na fa k t, że realizacja tych  słusznych założeń poprzez 
spółdzielnie pracy nie w yda je  się być m ożliwa. W łaściwą 
form ą za ła tw ien ia  tych  spraw  mogą być wydane zarządze
nia C U G iK  um ożliw ia jące w ykonyw anie prac nie podjętych 
przez przedsiębiorstwa państwowe jako prac zlecanych 
przez de legatury CUG iK. Podobne rozw iązanie mogłoby 
być p rzy ję te  w  re feratach geodezyjnych przy radach naro
dowych. Omawia również sprawy organizacyjne służby ge
odezyjnej i działalność Stowarzyszenia na tym  odcinku oraz 
zagadnienie norm , związane z opracowywaniem  je d n o li
tych  katalogów.

D rug i dzień obrad zaczął się od kontynuow ania dyskusji 
nad referatem  program owym  oraz sprawozdaniam i. W  dy
skusji te j padły następujące wypowiedzi.

K o l. F. Sapiecha om ów ił sprawę 2 -le tn ich  'kursów geode
zyjnych zorganizowanych przez M in is te rs tw o  R oln ictw a, po
wodzenia, jak ie  ku rsy  te m ają wśród m łodzieży po m atu 
rze ogólnokształcącej. Poruszył sprawę w ięzi zarządów od
dzia łów  w ojew ódzkich SGP z ko łam i zakładow ym i oraz 
przeprowadził analizę pracy kó ł zakładowych. O m ów ił sta
now isko oddziałów  wobec proponowanych zm ian sta tu tu  
oraz spraw y w arunków  pracy zespołów terenowych.

Kol. D. Gajewski poruszył zagadnienia podstawowych 
prac stowarzyszeń technicznych, ja k  podnoszenie k w a lif i
ka c ji zawodowych członków i organizowanie w a lk i o postęp 
techniczny, podając szereg p rzykładów  z tych  dziedzin na 
odcinku współpracy z resortam i przez zarządy główne 
i z zakładam i p racy przez koła zakładowe. O m ów ił organi
zację i doświadczenie stowarzyszeń technicznych w  ZSRR. 
NRD, Czechosłowacji, na Węgrzech i w  B u łga rii. Poruszył 
również prob lem y podstawowych fo rm  pracy Stowarzysze
nia, kon fe renc ji naukowo-technicznych, narad itp . odcią
żających w alne zjazdy delegatów od prac w  kom isjach 
zjazdowych oraz w kład  prac geodetów w  ogólną działalność 
Naczelnej O rganizacji Technicznej.

Kol. J. P ią tkow sk i om ów ił sprawę niedostatecznego w y 
posażenia oddziałów stowarzyszeń w  lokale, co u trudn ia  
ogromnie ich  pracę i n ie  pozwala na należyte je j rozw i
nięcie. Porusza rów nież trudności w  należytej organizacji 
prac o typ ie  adm in is tracy jno-m an ipu lacy jnym  w  oddzia
łach stowarzyszeń. Zwraca uwagę na konieczność ro zw ija 
nia a kc ji konkursów  jako n iezw ykle  a trakcy jne j i pożytecz
nej fo rm y  działania stowarzyszeń.

K o l. W. Barański s fo rm u łow a ł uw agi odnośnie propozy
c ji zm ian sta tu tu , zm ian idących w  k ie ru n ku  przyjęcia 
w  pe łn i zasady branżowości stowarzyszeń. Forma ta, słusz
na w  innych przypadkach, d la  geodetów ze względu na spe
cy fikę  ich  pracy jest n ie do przyjęcia w  całej rozciągłości. 
O m ów ił również sprawy związane z m em oriałem  S towarzy
szenia odnóśnie organizacji służby geodezyjnej w  k ra ju , ko

nieczność rozwiązania te j sprawy zgodnie z potrzebami 
k ra ju .

Kol. K . Rżewski poruszył zagadnienia należytej organi- 
zacji spraw  piśm iennictw a technicznego w  dziedzinie geo
dezji i k a rto g ra fii, spraw  książek i  czasopism, bibliotek, 
k a rt dokum entacyjnych itp . oraz konieczność wzięcia przez 
Stowarżyszenie aktyw nego udzia łu w  ocenie dotychczas w y
konanych  prac i  w  czynnym w ykorzystyw an iu  w  pracy za' 
wodowej dorobku w  te j dziedzinie.

Kol. S. D aw idz iuk zw róc ił uwagę na fak t, że do ro b e k  
kon fe renc ji naukowo-technicznych staje się wyłącznie 
własnością tych, k tó rzy  w  tych  konferencjach uczestniczą- 
N ie dociera on do całego zawodu, a ty lk o  do stosunkowo 
nielicznej grupy, sięgającej k ilk u  lu b  k ilkunastu  procent 
członków Stowarzyszenia. Podkreślił również, że zawód ge
odezyjny obok czysto technicznego charakteru związany 
jest s iln ie  z zagadnieniami p raw nym i. M łodzież ma duże 
b ra k i na tym  odcinku, nie is tn ie je  lite ra tu ra , k tó ra  pomo
głaby je j b ra k i te uzupełnić. Konieczne jest wydanie z b io ru  
przepisów prawa geodezyjnego. Konieczne jest również 
zwrócenie większej uw agi na sprzęt geodezyjny. Pożytecz
na byłaby ankieta w  te j dziedzinie.

K o l. K . G łow ińska przedstaw iła zebranym podstawowe 
zadania służby geodezyjnej w  resorcie gospodarki komu
nalnej w  dziedzinie osnów, map miast, ew idencji gruntów  
i budynków  om aw iając program  prac, zagadnienia kadr, 
sprzętu i in s tru kc ji.

K o l. A . Pere lm uter zw róc ił uwagę na fa k t, że z zagad
nień poruszonych na zjeździe w iele mogło być poruszonych 
na wspólnych zebraniach Zarządu Głównego z zarządami 
oddziałów. Byłoby to pożyteczne, odciążyłoby bowiem zjazd, 
a również przyczyn iłoby się do wcześniejszego załatw ienia 
tych spraw. O m ówił również try b  pracy Zarządu Głównego 
i występujące w  te j pracy mankam enty, ja k  mała aktywność 
n iektórych członków zarządu.

Kol. B. Szm ielew zw róc ił uwagę na zasadnicze różnice 
pomiędzy spółdzielczym i a państw ow ym i fo rm am i pracy 
w  geodezji i konieczność u trzym ania zasady wyłącznie pań
stwowej fo rm y  organizacji p racy w  te j dziedzinie techniki- 
Prace dla em erytów  i inw a lidów  geodetów można organi
zować w  inny  sposób. W dziedzinie norm  p o lityka  urzędu 
idzie w  k ie runku  usunięcia istn ie jących dysproporc ji w  ra 
mach ogólnego funduszu płac, bez tendencji do zaostrzania 
tych norm. W  spraw ie kad r i ich przygotowania powołana 
została w  C U G iK  specjalna kom isja. Współpraca C UG iK  
z SGP rozw ija  się pomyślnie tak na odcinku Zarządu G łów 
nego ja k  w  dziedzinie kon fe renc ji naukowo-technicznych.

Kol. H. Leśniok om ów ił zagadnienie uwag odnośnie kon
tak tów  zagranicznych SGP ja k  również zają ł stanowisko 
wobec m em oria łu  opracowanego przez Stowarzyszenia od
nośnie służby geodezyjnej i opracowywanego dekretu 
o zmianach w  organizacji te j służby. Poruszył sprawy szkol
n ic tw a  geodezyjnego i działalności C U G iK  w  te j dziedzinie.

Kol. R. Mąka poruszył sprawy k ry ty k i działalności de
legatur C U G iK  zwracając uwagę na szereg trudności w  p ra 
cy tych  komórek. Rzeczowa k ry ty k a  ich pracy będzie p °"  
mocą, k ry ty k a  nie przemyślana może ty lk o  przynieść szkodę-

K o l. J. P aw łow ski om ów ił sprawę opracowanych i opra
cowywanych przez C U G iK  in s tru k c ji technicznych. C UG iK  
opracowuje jedynie ins trukc je  o znaczeniu ogólnopaństwo- 
wym . Są to ins trukc je : znowelizowana B -I, in s trukc je  dla 
pom iarów  podstawowych oraz ins trukc ja  dla w ykonania 
map w  skalach 1 :5  000 i 1 : 10 000. Należy zacieśnić współ
pracę C U G iK  z SGP p rzy  opracow ywaniu tych  ins trukc ji-

K o l. E. Łukasiew icz om ów ił zagadnienie szkolenia kadr 
ze zwróceniem szczególnej uw agi na studia zaoczne, spra
w y kursów  dokształcających, sprawy podnoszenia k w a lif i
ka c ji zawodowych geodetów o przygotowaniu średnim  oraz 
sprawę kursów  dla osób, k tó re  n ie posiadają studiów , a je 
dynie praktyczne opanowanie pewnych dziedzin zawodo
wych.

Kol. W. K łopoc ińsk i podsumowując dyskusję zw rócił 
uwagę na fa k t, że dyskusja na zjeździe toczyła się raczej 
w okół problem owych spraw  zawodowych ja k  w okół dzia
ła lności Stowarzyszenia. M ia ło  to tę stronę ujemną, że nie 
dało zarządowi głównemu i  w ładzom Stowarzyszenia oceny 
ich pracy przez członków, przez co mogą być trudności przy 
uspraw nieniu te j pracy. Odpowiedział również na szereg 
uwag odnośnie pracy Stowarzyszenia i  program u działania 
na przyszłość.



t >0 zakończeniu dyskusji kol. A . Szczerba, przewodniczą
cy ko m is ji wnioskowej, odcz3'ta ł ko le jno  zgłoszone przez 
delegatów w nioski. Nad całym  szeregiem w niosków toczy
ły się ożywione dyskusje. P rzyjęte w n ioski podane zostaną 
w Przeglądzie Geodezyjnym po opracowaniu całości mate
riałów zjazdowych.

Po p rzy jęc iu  w niosków  przewodniczący kom is ji manda
towej kol. R. A leksandrow icz podał w y n ik i prac swej ko 
misji. P rawo do głosowania na zjeździe otrzym ało 136 dele
gatów, z k tó rych  przybyło  108, zaś 28 delegatów nie s taw i- 
‘° się na zjeździe.

Po sprawozdaniu kom is ji m andatowej delegaci ud z ie lili 
absolutorium ustępującym władzom Stowarzyszenia i  do
konali uzupełn ia jących w yborów  do w ładz SGP na następ
cą kadencję. Skład nowych w ładz SGP podany został od
dzielnie w  nin ie jszym  zeszycie PG.

Po w yborach nowych w ładz przewodniczący zjazdu pod
sum ował przebieg obrad stw ierdzając, że dyskusja była 
ciekawa i  bogata. Pewnym  i to znacznym mankam entem 
te j dyskus ji była zbyt mała liczba głosów odnośnie prac 
geodezyjnych w  ro ln ic tw ie . N atom iast same w ypowiedzi 
w  dyskusji b y ły  szczere, odważne i rzeczowe, padło sporo 
głosów młodzieży, co świadczy o coraz bardziej aktyw nym  
w łączaniu się młodszych kolegów do pracy w  stowarzysze
niu.

Przewodniczący Zarządu Głównego kol. W. K łopociński 
w  końcowym  osobnym przem ówieniu podziękował serdecz
nie ośrodkowi b iałostockiem u za doskonałą i sprawną orga
nizację, dziesiątego po w ojn ie , a w ięc n ie jako jubileuszo
wego zjazdu Stowarzyszenia. Zjazd udał się.

J. T.

W ŁAD ZE STOW ARZYSZENIA GEODETÓW POLSKICH

^arząd Główny

Przewodniczący —
Z-cy przewodniczącego —

S karbn ik  —
Członkowie Zarządu —

Zastępcy

kol. W acław K łopociński 
„  Czesław D ąbrowski 
„  Ryszard Koronow ski 
„  B ron is ław  L ip iń sk i 
„  Roman Cichosz 
„  Tadeusz Bodnar 
„  Zb ign iew  B runner 
„  K onstanty Dum ański 
„  K rys tyn a  G łow ińska 
„  B ron is ław  Łąck i 
„  A b ram  Pere lm uter 
,, K azim ierz Rżewski 
„  Ig o r Szantyr 
„  Zdzis ław  Szymczak 
„  Roman W łodarczyk ■
„  Józef Zg ierski 
„  Józef Bryszewski 
„  W ładysław  K a tk iew icz 
„  Jerzy Kazim ierczuk 
„  E m il Nowosielski 
„  Bohdan Przedpełski

Główna Komisja Rewizyjna

Członkowie

Zastępcy

Główny Sąd Koleżeński

Członkowie

Rzecznicy

Sekretarz Generalny

— kol. M icha ł G runw ald 
„  Teodor K lażyńsk i 
„  H en ryk  Leśniok
„  Tadeusz M icha lsk i 
„  Adam  Szczerba

— kol. Bolesław C ybulski
,, W acław Em ler 
„  Zygm unt S ku lsk i

— kol. M arian  G rodzicki
„■ H enryk  Kaw ałow ski 
„  Józef K rusiew icz 
„  Stefan O lew iński 
„  Luc jan  P a rfin iew icz

— „  Tadeusz Bychawski 
„  Jan Szczuka

— kol. W ik to r Poniński

NARADA TEC H NICZNO -R AC JO N ALIZA TO RSK A  W  PRZEDSIĘBIORSTW IE M IE R N IC TW A  GÓRNICZEGO
W  B Y TO M IU

Z in ic ja ty w y  koła geodetów górniczych p rzy  Przedsię
biorstw ie M ie rn ic tw a  Górniczego dnia 14.IV. br. została zor
ganizowana pierwsza narada techniczno-racjonalizatorska. 
W naradzie udzia ł w z ię li: re k to r A G H  prof. d r  Z. K o w a l
i k ,  k ie ro w n ik  delegatury C U G iK  inż. R. Mąka, przed
stawiciel Głównego In s ty tu tu  G órn ictw a inż. Romanowicz, 
Przedstawiciele Centralnego Zarządu M ierniczo-geologicz
nego, g łów n i m iern iczow ie zjednoczeń, inspektorzy nadzoru 
1 inwestorzy oraz pracow nicy PMG.

Po o tw arc iu  narady przez przewodniczącego koła inż. Ż u r- 
*a, wstępne przem ówienie w yg łos ił d \'re k to r przedsiębior
c z a  m gr inż. F. Tybulczuk, w yjaśn ia jąc cel oraz korzyści, 
Jakie pow inna dać tego rodzaju narada.

Następnie naczelny inżyn ie r m gr inż. K . S tecki w yg łos ił 
referat, w  k tó rym  szczegółowo om ów ił zadania PM G 
W pierwszym  roku  p lanu 5-letniego oraz w ym ie n ił szereg 
brać z dziedziny m ie rn ic tw a  górniczego, k tó re  wym agają 
R acjonalizowania, gdyż są zbyt pracochłonne, a ty m  sa- 
®yna i za kosztowne. M iędzy in n ym i wskazał na tego ro 
dzaju pom iary  ja k : pom ia r kon tro lny  urządzeń wyciągo
wych, kontro la  zbrojenia szybów, zwłaszcza starych.

Z ko le i w yg łos ił re fe ra t inż. Ś liw ak na tem at dotychcza
sowych osiągnięć PM G  w  dziedzinie postępu technicznego 
i naw iązując do re fe ra tu  naczelnego inżyn iera zaapelował 
do pracow ników  PM G  o wprowadzenie i stosowanie nowych 
pomysłów racjona liza torsk ich  oraz o zgłaszanie swoich po
m ysłów  w  celu uspraw nienia pom iarów  kopalnianych w y 
m ienionych w  referacie.

Ożywiona dyskusja, w  k tó re j wzięło udzia ł 15 osób, to 
czyła się w okó ł zaproponowanej tem a tyk i wynalazczości 
oraz bieżących prob lem ów  i bolączek m ie rn ic tw a  górnicze
go. M iędzy innym i podniesiono: b rak  in s tru k c ji technicznej 
dla m ie rn ic tw a  górniczego i  norm alizacji p lanów kopa ln ia 
nych, nie uporządkowany stan odniesienia układów  sieci 
tr iangu lacy jne j (na terenie Zagłębia Ś ląsko-Dąbrowskiego 
w ykonu je  się pom iary w  czterech różnych układach).

Dyskusja prowadzona na w ysokim  poziomie oraz udzia ł 
w  n ie j p rzedstaw icie li nauki, inwestorów  i p ro d u kc ji w yka 
zała celowość narady i konieczność organizowania w  p rzy 
szłości tego rodzaju konferencji.

F. Tybulczuk  
Bytom

W YC IEC ZK A  N A  TEREN NOWEJ H U TY

Jednym z w niosków  dla nowowybranego zarządu koła 
Okładowego SGP przy Zarządzie Urządzeń Rolnych 
Z  Gdańsku była propozycja zorganizowania wycieczek nau
kowo-technicznych, k tó re  pogłęb ia łyby znajomość zawodu, 
Uwłaszcza w  innych  dziedzinach pracy, a jednocześnie um o- 
s liw ia łyby  poznanie p iękna ojczystego k ra ju  i zarazem p rzy - 
Czyn ia łyby  się do zbliżenia i zaprzyjaźnienia członków ko

ła. W  m yśl tych  dezyderatów zarząd koła, przy w ydatne j 
pomocy k ie row n ic tw a  ZUR w  Gdańsku, zorganizował w y 
cieczkę turystyczno-kra joznaw czą do K rakow a, Nowej H u
ty , Zakopanego i W ie liczk i.

Przed wycieczką naw iązaliśm y kon tak t z kolegam i geo
detam i z Nowej H u ty . D zięk i n im  uczestnicy naszej w y 
cieczki m og li szczegółowo zaznajomić się z pracam i geode-
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Do Zakopanego p rzyby liśm y rano. N iektórzy z uczestni
ków  w ycieczki b y li tu  pierwszy raz. N im  w yruszyliśm y 
z wagonu, s ta li on i p rzy  oknach nieco zawiedzeni, gdyż po
ranna mgła k ry la  wspaniałe szczyty T a tr. B y liśm y ty lk °  
dwa dn i w  Zakopanem, ale ju ż  pierwszego dnia słońca p0'  
w ita ło  nas na Gubałówce. W ie lu  z nas skorzystało z jazdy 
na nartach. B y li nawet tacy, k tó rzy  próbow ali „abecadło 
narciarskiego” . In n i cieszyli się słońcem, pięknem  natu; 
ry , podz iw ia li cuda kra jobrazu  gór w  zim ie. Reszty wrażeń 
dodała jazda ko le jką  linow ą na Kasprow y, zdobycie K rok 
w i, przejażdżki saniami, podziw ianie skoków narc ia r
skich. Przez te dwa d n i w  Zakopanem doznaliśmy po tro 
sze praw ie  w szystkich wrażeń, ja k im i mogą góry ucieszyć 
wycieczkowiczów, toteż wszyscy w ró c ili z w ycieczki za
dowoleni. Przez cztery dn i zapomnieliśmy o pracy, o nor
mach i troskach codziennych, a spędziliśm y je w  atmosfe
rze p rzy jaźn i i  zdrowego hum oru. Po powrocie każdy z nas 
zabrał się ze zdwojoną energią do pracy.

Jerzy Stawowski 
Gdańsk

PARĘ SŁÓW O „G A R BA TYM ” LOSiE M IER N IC ZEG O

A r ty k u ł kol. A . W ięcka ze Śląska w yw o ła ł u nas w  Za
rządzie Urządzeń Rolnych p rzy  PW RN w  L u b lin ie  zapal
czywą dyskusję. Koledzy technicy-geodeci n ie  ty lk o  po
tw ie rd z ili słuszność poruszonych przez kol. A. W ięcka za
gadnień, ale dodali do jego wystąpienia cały szereg innych 
bolączek, fa k tó w  i zajść, k tó re  pom imo tego, że w alczy się 
z n im i, n ie  ty lk o  wciąż istn ie ją, ale narasta ją w  czasie.
0  m łodzieży dużo się m ów i, dużo się pisze w  prasie, podej
m uje  się różne k ro k i, ale w ie le  z n ich  p a li na panewce. Ale, 
aby nie być gołosłownym, przytoczę k ilk a  uwag z terenu 
lubelskiego.

Jest tu  nas spora grupa młodzieży, k tó ra  po ukończeniu 
techn ikum  geodezyjnego w  Jarosław iu otrzym ała nakazy 
pracy do Lub lina . W ie lu  należało w  techn ikum  do ZMP, 
dziś posiadają ty lk o  stare leg itym acje , a sk ładk i członkow
skie nie opłacone są od 3 do 4 la t. Życie ku ltu ra ln e  ,4 >od 
zdechłym psem” . Od czterech la t nie b y liśm y zbiorowo ani 
na jednym  film ie  lu b  w  teatrze. O sporcie nie ma m owy 
choć 50% załogi urzędu to młodzież. O dczyty naukow o-tech
niczne organizowane są przez N O T na ogół w  środku m ie
siąca, w  czasie gdy m y pracu jem y w  terenie.

A  w  p racy w  szybkim  tem pie podwyższa się m łodzieży 
w spółczynnik i norm . P racu je  się w ięc od 7 rano do 19 w ie 
czorem. Trzeba przecież wycisnąć tę  normę, trzeba zarobić 
te 2 zł 46 gr za punk t, trzeba żyć. Inaczej tłum acz się czło
w ieku, pisz rapo rty  i sprawozdania dlaczego, co, gdzie, ja k
1 k iedy się stało, że norm y n ie  ma. K to  lu b i taką  „spo
w iedź” ?

K iedy  się douczać, k iedy  uzupełniać swą wiedzę. Ci co 
nie znają naszej pracy, naszego „garbatego”  losu, m ów ią 
„no, macie przecież w olną niedzielę” . W idać od razu, że ta
k i „radca”  n igdy sam w  terenie n ie  pracow ał. N iedziela to 
przecież jedyny  dzień, w  k tó ry m  na w si można uchwycić 
gospodarzy, pogadać z n im i, zorganizować potrzebne zebra
nia. N iedziela to dzień za ła tw ian ia  spraw związanych z p ra -

LEPSZE JEST W RO G IEM  DOBREGO

cą przeszłą i przyszłą, dzień za ła tw ian ia  in teresantów  od ra 
na do wieczora.

A  przecież, przecież wśród nas, m łodzieży, są ludzie żo
naci czy zaręczeni. I  choćbyś chciał człow ieku —  nie mo
żesz na niedzielę pojechać do żony czy swej dziewczyny, bo 
ona mieszka w  rodzinnych stronach, gdzieś za Krosnem  nad 
W isłokiem  lub  za Jarosławiem. Jak wybierzesz się do swoich 
raz na dwa miesiące, na jeden, dwa dn i świąteczne, to od ra 
zu robota leży, norm a nie wykonana, zarobki mniejsze. 
A  dostać mieszkanie w  m iejscu pracy to marzenie, niestety, 
ty lko  marzenie.

Wymaga się od nas dobrej pracy, dobrej i dużo, ale czy 
stwarza się nam w a runk i, aby to osiągnąć. A  m am y być na 
w si organizatoram i spółdzie ln i p rodukcyjnych, apostołami 
postępu, doradcam i w  trudnych, ludzkich sprawach, ba — 
naw et lekarzam i w  razie potrzeby. A  tu  n ik t ci człow ieku 
nawet szklanki w ody nie poda, a „w dzięczny”  k ie ro w n ik  
na naradzie roboczej dla „zm obilizow an ia”  do lepszej pracy 
um ie jedyn ie  powiedzieć „n ie  wychodzi wam, bo w y  jesteś
cie aspołeczni”  i  „po lityczn ie  odprężeni” .

A  teraz parę s łów  do „Przeglądu Geodezyjnego” . Piszecie 
tam  trochę d la  nas, d la  urządzeniowców ro lnych, ja k ie  prze
pisy i nowe m etody p racy stosować, piszecie o postępie 
w  naszej dziedzinie. Przecież ja  prócz cyrk la , podzia łk i 
transwersalnej, taśmy i szpilek, no i ins trum entu  n iena j- 
nowszego typu  niczego w ięcej w  życiu nie w idzia łem . Jest 
w prawdzie u nas ca łk iem  now y sto lik , ale n ik t  na n im  nie 
pracuje, n ie  w iem  dlaczego. Może n ik t  n ie p o tra fi, a może 
dlatego, że to ta k i św ietny, a nieraz jedyny mebel, aby na 
kwaterze w yp ić  na n im  szklankę herbaty i  w  galopie p rze łk 
nąć śniadanie. A  w ięc koledzy redaktorzy, pam ięta jc ie  o nas 
trochę, pam ięta jcie, że w  zawodzie jest nas tu  na wsi ba r
dzo w ie lu, że k to  wie, czy n ie  jesteśmy wśród geodetów 
na jliczn ie js i.

Adam  Ś w in ick i 
L u b lin

zy jnym i prow adzonym i na terenie Nowej H u ty . Wycieczka 
nasza oprowadzona była  po w szystkich obiektach przem y
słowych, a dokładnych objaśnień o pracach geodezyjnych 
udzie la li nam  koledzy: J. Zając, St. Backiew icz, W ł. Idz ik  
i W ł. Zuraw el, za co tą drogą serdecznie im  dziękujem y, 
zapraszając jednocześnie, jako  gospodarze „w ybrzeża”  do 
nas. Nowa H uta  w yw arła  na nas ogromne wrażenie, które  
jeden z kolegów u ją ł w  następujących słowach: „D opraw 
dy nie chce się w ierzyć, że na tym  terenie przed k ilkom a 
la ty  by ło  puste pole, a ja k  będzie w yglądała Nowa H uta 
za k ilk a  la t” .

K raków  p rzyw ita ł nas s ta rym i dzie jam i: Wawel, Katedra, 
kościół na Skałce, dzieła W ita  Stwosza, Sukiennice — 
wszystko to m ów iło  nam  o dawnej przeszłości, o ludziach, 
k tó rzy  pozostaw ili trw a łe  pom n ik i swej p racy i  o k tó rych  
pamięć do trw a ła  do dnia dzisiejszego.

W  W ieliczce zw iedziliśm y starą zabytkową część kopa ln i 
soli. Mnóstwo schodów w  dół, potem długie ciemne ko ry ta 
rze i kom ory na 130 m  pod pow ierzchnią ziemi. N ie m ie liś 
m y jednakże m ożliwości zwiedzenia p rodukcy jne j części 
kopalni.

M ŁO D Z I D YSKU TU JĄ  I  P ISZĄ

Nas, m łodych absolwentów techn ików  geodezyjnych, tuż 
po zakończeniu nauk i i egzaminów k ie ru ją  nakazem pracy 
do w ydzia łów  p rodukcy jnych  przedsiębiorstw  geodezyj
nych do m iast oddalonych od m iejscowości zamieszkania 
naszych rodziców. Często ta k  bywa, że koledzy pochodzący 
z jednego w ojewództwa przydzie lan i są na teren w ojewódz
tw a  oddalonego od ich  macierzystego zamieszkania. I  od
w ro tn ie , na ich  teren przyjeżdżają absolwenci z odległych 
stron. Z fa k ta m i ta k im i m usim y się pogodzić, w yn ika ją  
one z wyższych potrzeb rozw ojow ych gospodarki państwo

w ej, k tó re j m y służym y i ca łkow icie  się podporządkowu
jemy.

Gdyby było  inaczej, to znaczy gdyby naszym władzom 
szkolnym i geodezyjnym udało się pogodzić życiowe in te 
resy m łodzieży technicznej z w ym aganiam i gospodarki na
rodowej, to  dodatnie sku tk i powyższego rozw iązania odbi
łyb y  się rów nież dodatn io  na dalszych losach absolwentów, 
a p lany robót zyskałyby wdzięcznych wykonawców.

Tajem nica zadowolenia leży w  pozytyw nym  rozw iązaniu 
kw estii m ieszkaniowej. A le  nie ty lk o ; nie można pominąć
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albo zlekceważyć spraw y u trzym ania w ięzi rodzinnej, je j 
znaczenia. Bo za tym  pojęciem k ry je  się cała lita n ia  ko
rzyści człowieka wchodzącego na trudną  ścieżkę nowego 
życia, d la jego dalszego rozwoju, w  ty m  k ry ją  się korzyści 
dla całego społeczeństwa. W domu każdy z nas zarobkiem 
swym uzupełni budżet rodzinny, a przede wszystkim  znaj
dzie dla siebie opiekę m ateria lną  i moralną.

Tak sprawa wygląda, jeżeli chodzi o absolwentów pocho
dzenia m iejskiego. Inaczej oczywiście układa się sytuacja 
kolegów pochodzenia w iejskiego. D la n ich problem  miesz
kaniowy i  dalszego wzrostu, pozostaje do rozw iązania w  ca
łej rozciągłości.

Skierowania do pracy — nakazem pracy — do m iejsco
wości oddalonych od stron rodzinnych kończą się w  n a j
lepszym w ypadku przydzia łem  m iejsca w  hote lu robo tn i
czym. Sprawa ho te li robotn iczych jako miejsca zakwatero
wania absolwentów techn ików  geodezyjnych wymaga 
obszerniejszego om ówienia i szybkiej re form y.

Zakwaterow anie w  hote lu robotn iczym  przerzuca absol
wenta w  środowisko i  do zakładu n ie  przystosowanego do 
trybu  zatrudnienia i  wym agań człowieka, k tó ry  po włóczę
dze i trudach terenowych często powraca w  przemoczonym 
ubraniu, obuw iu  itp . H o te l robotniczy stanow i w idoczny 1 odczuwalny na każdym  k roku  znak p row izork i, nie roz
budza przyw iązania  do m iasta pierwszej pracy.

W  poko ju  w ieloosobowym panuje  sta ły  ruch, zm iany lo 
katorów, zm iany nastro jów . Szalenie odczuwa się b rak  
»własnego ką ta ”  w yłącznie dla siebie, d la  swoich w yłącz
nie zainteresowań, z k tó rych  d la  p rzyk ładu  w ym ien ię  kom 
pletowanie in teresujących książek, czyte ln ictw o w  spokoju, 
fo togra fika , a nawet fila te lis ty ka  itp ., a najczęściej b rak  
na jp rym ityw n ie jszych  w arunków  do za ła tw ian ia  drobnych 
spraw gospodarczych.

A tm osfera panująca w  hotelach robotn iczych nie sprzy
ja norm alnem u zamieszkaniu typ u  domowego, to znaczy na 
czas dłuższy. P rawo silniejszego i  wyczynów chuligańskich 
narzuca spokojnie jszym  czy b iern ie jszym  mieszkańcom 
swój s ty l bycia. Podatniejszs charakte ry  chw yta w  swój

w ir  szaleństw, rodzi am bicję przysw ojenia sobie m aniery 
b ik in ia rsk ie j czy chuligańskie j, a nawet prześcignięcia 
w  osiągnięciach chuliganów, a n iekiedy zaimponowania 
otoczeniu. _ :* j

To nie jest atmosfera odpowiednia do kszta łtow ania się 
charakterów. Zdarzają się fa k ty , k tó re  wskazują na sm ut
ne s ku tk i zachowania się n iek tó rych  absolwentów zakw ate
row anych w  hotelach robotniczych.

Zakwaterow anie w  hote lu opłacane jest przez przedsię
b iorstw o w  wysokości dw ustukilkudziesięciu  złotych. N ie 
jestem osobiście zw olennik iem  rozw iązania sprawy p rzy
dzia łu zakwaterowania absolwentów w  hotelach robo tn i
czych i dlatego zwracam się do sekcji m łodych geodetów 
SGP o podjęcie k roków  m ających na celu zmianę dotych
czasowego systemu. Rozwiązań może być w iele.

P roponuję sięgnąć do sposobu wypróbowanego przez w ie 
le, w ie le  la t z dobrym  skutkiem . B y ły  rodziny, k tó re  zga
dzały się za opłatą podnajm ować pokój, a nawet świadczyć 
w  zakresie przygotowania śniadań czy obiadów. O płaty 
za podnajęcie poko ju  nie p rzekroczyłyby należności op ła t 
hote lu robotniczego. Należy upoważnić przedsiębiorstwa do 
pokryw an ia  tych  op ła t na rzecz w ynajm ujących.

Absolw ent zyskałby lepszą opiekę, spokojniejsze po
mieszczenie, pewność, że rzeczy pozostawione przez niego 
na czas delegacji w  teren będą należycie zabezpieczone'.

Współżycie z ludźm i starszym i nakładałoby hamulce na 
w ybu ja łe  pomysły, a nieprzem yślany w yb ryk  spotkałby się 
z w łaściwą reakcją.

Państwo rozładowałaby w  pew nym  stopniu  zagęszczenie 
panujące w  hotelach robotn iczych i w ykorzysta ło  uzyskaną 
pow ierzchnię na cele właściwsze.

Sprawa jest o ty le  p ilna , że zaniedbanie spraw  mieszka
n iowych u trudn ia  ustabilizow anie się absolwentów na m ie j
scach pracy. Jeżeli opisany sposób n ie nadaje się do p rzy
jęcia szukajm y innego, ale lepszego niż dotychczasowy.

J a n  S ie rp iń s k i 
Olsztyn

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

In ż . H e n ry k  P ła s k i. Prace miernicze przy układaniu prze
wodów podziemnych. W ydaw nictw o: „B udow nic tw o  i  A rc h i
tek tu ra ” . Wydane w  W arszawie w  1955 r., str. 155, rys. 274. 
Opiniowane przez m gr inż. Stanisława W ojnarowicza.

C harakterystyka p u b lika c ji podana przez wydawcę i au
tora:

— książka przeznaczana d la pom iarowych, to jest pomoc
n ików  techn ików  i inżyn ierów  m ierniczych. Zadaniem pra 
cy jest dostarczenie podstawowych w iadomości pom iaro
wym, ja k  rów nież m istrzom  robót m urarsk ich , ziemnych 
i m ontażowych dla u ła tw ien ia  im  rozw iązyw ania zagadnień 
Powstających w  czasie w ykonyw an ia  pracy. Książka ta 
może również okazać się pożyteczna d la  m łodych techni
ków, k tó rzy  chcą rozszerzyć i pogłębić w iadomości uzyska
ne w  czasie studiów.

Jak w iem y zespół pom iarowych, techników  i  inżyn ierów  
m iern iczych współdziała w  budowie przewodów podziem
nych: wodociągowych, kanalizacyjnych, gazowych itp . W y
konanie tych  robót wymaga przygotowania p lanów  m ie rn i
czych, przeniesienia p ro je k tu  w  teren i  sprawdzenia ele
m entów geodezyjnych wyznaczających p ro je k t w  czasie 
trw an ia  robót.

Całość m a te ria łu  nauczania, zawarta w  książce, podzie
lona została tak, aby systematycznie przeprowadzić uczącego 
sić od wiadomości w yjśc iow ych  związanych z organizacją 
f obót, w drażając go w  następnych rozdziałach w  reguły 
matematyczne, pojęcia z zakresu geom etrii. Część matema
tyczna zilustrowana została p rzykładam i. •

Znaczną część ks iążki poświęca A u to r opisowi elemen
tów składających się na budowę przewodów wodociągo
wych i kanalizacyjnych. Część ta z ilustrowana jes t licznym i

rysunkam i przedstaw ia jącym i główne przewody i  części 
elementów przewodów kanalizacyjnych.

W  robotach ziemnych oprócz rysunków  i  opisów w yko 
pów o tw artych  w idz im y schematycznie podane szyby i  tu 
nele. Roboty ziemne decydują o ostatecznym koszcie bu 
dowy przewodów, wym agają dokładnego poprowadzenia 
w  terenie zgodnie z pro jektem .

Naukę czytania rysunków , wynoszenia punktów  urządzeń 
podziemnych na pow ierzchnię terenu, rozbicia trasy prze
w odu przez wytyczenie prostych, łuków , rozkładania w yko 
pów  ob ję ły  rozdzia ły V I I ,  V I I I ,  IX  i  X .

N iw e lacja  zaw iera pojęcia teoretyczne w yjaśnia jące isto
tę n iw e lac ji, sposoby n iw e la c ji p rzy robotach w ykopow ych 
i  trasowanie spadków. Wiadomości o instrum entach i p rzy
rządach m iern iczych podają opis budowy n iw e la torów , teo
do litów , węgielnie, taśm, ru le tek, krzyży n iw e lacyjnych.

Specjalnym  zadaniem pom iarow ym  jes t usytuowanie sza
blonów. Szablony określa ją elementy budowy kanałów , ko
mór, rozgałęzień. Praca m urarza opiera się o elementy ka
na łów  wyznaczone szablonami przez pomiarowego.

Rozdział o pom iarow ych omawia rodzaje pom iarów  l i 
niowych, zdjęcia metodą dom iarów, w ykorzystan ie  budo
w li  stałych jako  punktów  nawiązania położenia przewodów 
ulicznych.

Sposobowi prowadzenia szkiców poświęcono sporo m iejsca 
podając jakiego rodza ju  w ykonu je  się szkice i ja k ie  jest 
ich  przeznaczenie.

Treść ks iążki zilustrowana jest bogato rysunkam i, a na 
końcu zna jdują  się tu  tablice matematyczne. Tablica p ie rw 
sza zawiera kw a d ra ty  liczb do 10, druga sześciany liczb do 
10, a trzecia odwrotności liczb, p ie rw ia s tk i kwadratowe, 
długości okręgów i  pola kół.



Jak w idz im y z rozkładu m ateria łu  nauczania, w iadom o
ści ułożone są tak, aby czyte ln ika wprowadzić systematycz
n ie w  arkana w iedzy matematycznej, a na je j podbudowie 
w  zagadnienia techniczne.

Naprzód oznacza się pojęcia i  de fin ic je  z p la n im e trii 
i stereom etrii w  sposób przystępny. D e fin ic je  sform ułowane 
są obrazowo. Uproszczenia d e fin ic ji matem atycznych od
chyla ją  się od schematycznych sform ułow ań podręczników 
szkolnych. Daleko posunięta próba uprzystępnienia pojęć 
matem atycznych góru je  nad precyzją d e fin ic ji matema
tycznych.

Czy ustępstwa na rzecz prosto ty rzeczywiście u ła tw ią  
wyszkolenie lub  podniesienie k w a lif ik a c ji pom iarow ych 
techników, inżynierów , niech osądzą sami czytelnicy.

D la  p rzyk ładu  przytoczę k ilk a  „p ierw szych — lepszych” 
przykładów  objaśnień:

proste prostopadłe — szczegółowym przypadkiem  układu 
dwóch prostych przecinających się są proste prostopadle.

proste równoległe — dwie proste równolegle nie posia
dają żadnego punktu  wspólnego, są n im i na p rzykład  szy
ny kolejowe.

P rzyk ład  szyn ko le jow ych prawdopodobnie w zięty jest ze 
szlaku, a nie z węzła kolejowego, gdyż by łby  niezrozum iały.

kolo — kolo jest płaszczyzną ograniczoną lin ią  krzyw ą 
o specjalnych cechach, noszącą nazwę okręgu koła. P unkt 
leżący pośrodku okręgu koła nazywam y środkiem  koła.

parahola i hiperbola —  w ym ien iam y na tym  m iejscu 
nazwy tych  krzyw ych, lecz n ie będziemy ich omawiać...

N iektóre  fig u ry  geometryczne na płaszczyźnie i  prze
strzenne zaopatrzone są we w zory na obliczenie pow ierzchni 
lub  objętości. Natom iast ta k  często spotykanej w  praktyce 
potrzeby użycia wzoru na obliczenie objętości walca, k u li 
czy stożka A u to r n ie rozwiązał, w zoru nie podał.

N ie je s t rozw iązany rów nież sposób tyczenia łuków , k rzy 
w ych przejściowych. Opisowe przedstawienie przebiegu łu 
ków  nie daje m ożliwości ściśle technicznego, rozwiązania.

Stosunkowo na jlep ie j w ypadają w yk łady  o sposobie bu
dowy kana łów  i robotach ziemnych.

Prace m gr inż. Jerzego Czarskiego o „urządzeniach pod
ziemnych w  m iastach, m gr inż. Zygm unta Pohoskiego
0 „trasow aniu  urządzeń podziem nych i obsłudze geodezyj
nej w  trakc ie  ich budowy oraz inw en ta ryzac ji”  opub liko 
wane w  w ydaw n ic tw ie  Geodezja Gospodarcza dają daleko 
starannie j i bardzie j wyczerpująco opracowany m ateria ł, 
i lu s tru ją cy  dziedzinę prac m iern iczych przy uk ładan iu  prze
wodów podziemnych. Czytanie rysunków , planów, map n i
gdy n»e należało do przedm iotów  na jła tw ie jszych. N ic dz iw 
nego, że w  n in ie jszym  podręczniku poświęcono tem u zagad
n ien iu  sporo uwagi. Jednaką w yjaśn ien ia  w  spraw ie skal
1 podziałek mogą wzbudzić u szkolonego pomiarowego w ą t
p liw ości, gdy bez dowodu stw ierdza się, że zastosowanie 
podzia łk i poprzecznej zwiększy dokładność dziesięciokrotnie 
w  stosunku do podzia łk i lin io w e j.

Czynność w ykreślen ia  podzia łk i poprzecznej jest obszer
nie omówiona w  podręczniku geodezji. Zainteresowanie 
wzbudza zdanie przytoczone przez autora: „K toś, k to  po tra 
f i  w ykreś lić  podziałkę poprzeczną będzie też um ia ł się nią 
posługiwać”  i  skłania m im o w o li do zapoznania się z w y 
w odam i inż. H enryka Płaskiego w  te j m aterii.

Należy stw ierdzić, że A u to r pope łn ił b łąd w  owych w y 
wodach i rysunku n r  121 na 57 stronie. Podstawa podzia łk i 
w  ska li 1 : 500 jest podzielona na odc ink i 2 cm o w artości 
10 m, odc ink i 10 m podzielone są na 5 części dające w a r
tość 2 m  i wyznaczone są poprzecznym podziałem na 5 czę
ści, dają w ięc in te rw a ł w artości 0,4 m, a nie ja k  A u to r 
p ragnął udowodnić i  narysow ał 0,2 m. A  skala daje odpo
w iedź na pytan ie  co do rzeczyw istej w ie lkości przedm iotu 
przedstawionego na rysunku.

N iezrozum iałe są również pojęcia wprowadzone przez A u 
tora odnośnie p lanu geodezyjnego, względnie p ro je k tu  urzą
dzeń podziemnych opracowanego na n im  jako podkładzie. 
Chyba, że w  danym  w ypadku n ie chodzi m i o jedno, ani
0 drugie. D la  ścisłości p rzytoczym y w y ją te k  z książki: 
„Spoglądając znów na rysunek nasuwają się obserwatoro
w i następne pytan ia , a m ianow ic ie : gdzie jest początek
1 koniec rysunku, gdzie góra, a gdzie dó ł” .

„Zorien tow ać p lan  sy tuacy jny w  terenie, znaczy pow ią
zać k ie runkow o stałe p u n k ty  p lanu  z ta k im iż  punktam i 
w  terenie” . P om ija jąc poprawność językową zacytowanego

zdania, budzi ono również w ątpliw ość odnośnie ścisłego u ję 
cia tematu, gdyż chodzi o ukierunkow anie  p lanu według 
trw a łych  ob iektów  w  terenie odwzorowanych na planie.

W ykreślanie p ro f ilu  odbywa się w  dwu skalach: długości 
i wysokości. Skala wysokości jest dziesięć razy większa od 
długości. A u to r odnosi skale do dwóch różnych płaszczyzn: 
pionowej i poziomej. P rzy dość skrom nych wiadomościach, 
ja k  poprzednio zauważyliśmy, z m atem atyki, geom etrii itp- 
nauk, pom iarow y o trzym uje  odpowiedzialne i  skom pliko
wane obowiązki, gdyż prowadzenie robót z budownictwa 
podziemnego wymaga dokładnych danych technicznych. Po
m ia row y bowiem otrzym uje  w skazówki od k ie row n ika  ro 
bót i dalej samodzielnie w ykonu je  cały szereg czynności, 
które  w  rezultacie dają m a te ria ł do opracowania szczegóło
wego p lanu robót. Jakie to są wskazówki? A u to r podaje j e 
ilu s tru ją c  przykładam i. A n i rysunk i ani oznaczenia nie sa 
jasne. P rzykład  czw arty na stronie 75 —  wręcz mało czy
te lny. Opis w ytyczania  łuków , o skom plikow anym  przebie
gu, obciąża niepotrzebnie pamięć pomiarowego, bow iem  za
danie to wkracza w  zakres prac technika, co na zakończenie 
w ywodów  dodaje A u to r.

Rozdział X I  p róbu je  u jąć tem at o n iw e la c ji dogłębnie, 
a nawet naukowo. D e fin ic ja  podstawowa „N iw e lac ja  jest to 
porów nyw anie wysokości, porów nywanie różnych pozio
m ów” .

W celu ujednolicenia pom iarów  wysokościowych na całej 
pow ierzchni ziemi, a przede w szystkim  dla poszczególnych 
kontynentów , przy określaniu wysokości przyję to , jako  po
ziom porównawczy — poziom morza. Jest rzeczą zrozum ia
łą, że poziom morza jest też poziomem teoretycznym  (śred
n im  z całego szeregu lat). Tak, ta część p racy na pewno jest 
przeznaczona dla inżynierów , m łodych techników , k tó rzy  
chcą rozszerzyć i pogłębić wiadomości.

Opis instrum entów  u ję ty  jest ogólnikowo, w ięcej uwagi 
poświęcono teoretycznym  zasadom budowy węgie ln icy. Czy 
n iw ela torem  będzie się pos ługiw ał pom iarow y czy też nie? 
A u to r w brew  zapowiedzi w  poprzednim  rozdziale, dokład
nej odpowiedzi nie udziela, nie daje również w zorów  p ro 
wadzenia notatek polowych i ich w ykorzystania, ani szki
ców w ykonawczych dla przenoszenia wysokościowych ele
m entów  pro jektow ych  w  teren.

Pom iary terenowe oparto na pom iarach lin iow ych , naw ią
zanych do punktów  stałych, ja k  trw a łe  budynk i m urow a
ne itp . W  w yn iku  tak ich  pom iarów  powstają szkice. Z te j 
ks iążki pom iarow y nie dow ie się ja k  wygląda praw dziw y 
dokum entarny szkic połowy, albo karnet. N ie ma jego 
szczegółowego opisu ani wzoru. Podstawowy dokum ent p ra 
cy pomiarowego nie będzie m ia ł niezbędnych wiadomości, 
gdyż fragm entaryczne p rzyk łady pozostawiają duże lu k i do 
uzupełnienia.

N iew ą tp liw ie  A u to r docenia wagę pom iarów  w  pracach 
budow nictw a podziemnego i ich zasadniczą i zarazem przo
dującą rolę. Już zakończenie w yk ładów  zwraca uwagę na 
obowiązek zagwarantowania pewności w yn ikó w  „każdy po
m ia r pow in ien być dokonany-co  na jm n ie j dwa razy i  to 
w  przeciwnych k ie runkach” .

M yśl przewodnia w ydaw n ic tw a  jest dobra, zasługuje na 
uznanie. Myślę, że naw et is tn ie je  je j potrzeba na ryn ku  
czytelniczym, prawdopodobnie znajdzie się k rąg  odb ior
ców.

Opracowanie w ykazuje  b ra k  głębszej znajomości zagad
nień geodezyjnych. Szkoda, zagadnienie zasługuje na sta
ranne fachowe przygotowanie. Jeżeli jeden autor nie spro
sta ł tem atow i, należało do niego podejść zespołowo. P rzy
k ład  zespołowej pracy w  dziedzinie pom iarów  urządzeń 
podziemnych da li: w  języku polskim  autorzy „Geodezji Go
spodarczej”  pod redakcją p ro f. St. K luźn iaka, w  języku 
rosy jsk im  autorzy „Geodezji w  m ie jsk im  budow n ic tw ie ” 
pod redakcją Stiepanowa i autorzy „M ie jsk ich  urządzeń pod
ziem nych”  Rubcow, Tanin, Kacman, Sapożnikow i inn i.

W ysiłek i dobra wola redaktorów  w ydaw nictw a „B udow 
n ictw o i A rch ite k tu ra ”  nie p rzyn ios ły  oczekiwanych rezu l
tatów.

Opracowanie inż. H. Płaskiego w  dziedzinie m ie rn ic tw a  
urządzeń podziemnych nie dało zamierzonych efektów, ale 
może przynieść je  w  następnym, popraw ionym  i uzupełn io
nym  wydaniu.

A le  co robić z bieżącym nakładem?
B. A. L.
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Geofizyka poszukiwacza — praca zbiorowa pod redakcją 
L. W. Sorokina, tłumaczenie z rosyjskiego J. Uchmana i  R. 
Teisseyre’a. W ydaw nictw a Geologiczne — Warszawa 1958, 
stron 466.

W polskie j lite ra tu rze  geofizyczno-poszukiwawczej nie 
było dotychczas ks iążki obejm ującej wszystkie m etody po
szukiwań. U kazały się wprawdzie prace trak tu jące  bądź 
o jednym  z dzia łów  geofizyk i (W. Gadzała — Magnetyczne 
metody poszukiwań, E. Janczewski — Zarys sejsmologii 
ogólnej i  stosowanej), bądź nawet obejmujące cztery główne 
dzia ły (E. Janczewski — Geofizyczne m etody poszukiwań) — 
ze względu jednak na m in im alne nakłady zostały przeważnie 
szybko wyczerpane. D latego b rak  przystępnej ks iążki w  ję 
zyku po lskim  i  obejm ującej całość geofizycznych metod po
szukiwań dawał się nadal d o tk liw ie  we znaki zwłaszcza 
w dziedzinie szkolenia na poziomie szkół technicznych.

Recenzowana książka jes t przeznaczona zasadniczo dla 
techników-geofizyków, m im o to w  porów naniu  z innym i 
książkam i zagranicznym i tego rodzaju pozwala ona o w iele 
głębiej w n ikać w  istotę zagadnień, przez co korzystać z niej 
mogą również s tud iu jący geofizykę na wyższych uczelniach 
poza ich specjalnością.

Przystępny poziom w yk ładu  przem awia za szerszym za
kresem —  toteż polskie wydanie zawierające całość geofi
zyk i poszukiwawczej przewyższa pod tym  względem p ie rw 
sze i drug ie  wydanie rosyjskie te j książki. Pierwszemu bo
w iem  b ra k  geochemii, a drugiem u -— m agnetyki. B łędy 
pierwszego w ydan ia  zostały poprawione w  drug im , poza 
n ie licznym i w y ją tka m i, przez co w ydanie polskie wolne jest 
od m erytorycznych błędów autorskich. Jednak polskie w y 
danie posiada dość dużo b łędów d ruka rsk ich  o zasadniczym 
znaczeniu — nie uw zględnionych w  erracie i pod tym  wzglę
dem znacznie ustępuje ono w ydaniom  radzieckim .

B iorąc pod uwagę fa k t, że gśofizyka jest nauką młodą, 
a u nas stosowana jest na szerszą skalę dopiero po d rug ie j 
w o jn ie  św iatowej — zdajemy sobie sprawę, że term inologia 
techniczna w  je j zakresie często jeszcze nie „u ta r ła ”  się. 
Zmuszało to tłum acza n iek iedy do zbyt dosłownego prze
kładu. M im o to języik w  wyżej w ym ien ionej książce nie jest 
obcy duchowi języka polskiego, a liczne odnośniki u ła tw ia 
ją czy te ln ikow i pokonanie trudności n a tu ry  term ino log icz
nej.

Jeżeli chodzi o treść, zachowano klasyczną kolejność 
działów: g raw im etria , magnetyka, geoelektryka, sejsmika, 
karotaże i geochemia stosowana. S tru k tu ra  w  poszczegól
nych działach jest podobna; zaczyna się e lem entarnym  
omówieniem podstaw teoretycznych poprzez opis aparatu
ry, metodykę oraz p rzyk łady  badań i kończy się in te rp re 
tacją w yn ikó w  pom iarów .

Obok tych  n iew ą tp liw ych  w alorów , ja k  język, zakres 
i uk ład  treści, liczne i  w ym owne ilu s trac je  —  książka ta 
posiada jednak i  pewne b rak i. Wartość je j obniża b rak  
„jednorodności”  w yk ła d u  m iędzy poszczególnymi dzia łam i 
w yw ołany zapewne faktem  zbiorowego autorstwa, a przeja
w ia jący się w  zm iennym  stosunku te o r ii do p ra k tyk i. 
W g ra w im e trii — opracowanej przez Sorokina —  stosunek 
ten wypada na niekorzyść p ra k ty k i. Pam iętając o przezna
czeniu książki nie możemy się oprzeć k ry tycznym  uwagom 
odnośnie sposobu potraktow an ia  n iektórych praktycznych 
zagadnień ja k  np. wyznaczania sta łych w ag i skręceń. Za
gadnienie to może się okazać koniecznością do w ykonania 
w  w arunkach polowych. W  tak ich  wypadkach 20 w ierszy 
napisanych na ten temat, dookoła błędnie zresztą w yd ru ko 
wanego w zoru na okres wahań beleczki, ledw ie przekonuje 
o samej m ożliwości wyznaczenia stałych, a p ra k ty k  chętnie 
w idz ia łby w  tym  m iejscu jak iś  p rzyk ład  obliczeniowy po
pa rty  ilustrac ją .

N ie w iem y również, co sk łon iło  autora do tak  macoszego 
potraktow an ia  zagadnienia pop raw k i topograficznej do 
w ie lkości wyznaczanych wagą skręceń. O poprawce ka rto 
graficznej zna jdujem y ty lk o  małą wzm iankę, zaś o popraw 
ce elipsoidalnej nawet w zm iank i nie znajdziemy, chociaż 
w ystarczyłoby odesłać czyte ln ika do paragrafu  czwartego, 
gdzie w ie lkości te fig u ru ją .

Również całkowanie grad ien tów  horyzonta lnych p rzy
śpieszenia s iły  ciężkości omówione jest zbyt fragm enta
rycznie i  nie wyczerpująco.

Zachodzi zatem pytanie, czy w  ta k im  razie celowe jest 
tak  szczegółowe omówienie na p rzyk ład  pom iaru zm ian po
jemności kondensatora w  graw im etrze Mołodeńskiego po
parte  w ykresem  i schematem generatora lampowego, k tó 
rego techn ik-geo fizyk naw et czytać nie po tra fi.

Bardziej praktyczne podejście zauważamy dopiero przy 
om aw ianiu g raw im e trów  statycznych, gdy autor opisuje 
ty lko  te g raw im etry, k tó re  m ają zastosowanie w  ZSRR, to 
znaczy g raw im e tr W IR G  47, Nórgaarda, G K A  oraz wyżej 
w ym ien iony g raw im e tr Mołodeńskiego.

Przeciwnie n iż  w  g ra w im e trii wypada stosunek te o rii do 
p ra k ty k i w  sejsmice, k tó re j autorem jest R jab ink in . P rzy
czyną tego jest przesadnie rozbudowany rozdział dotyczący 
apara tury sejsmicznej, naszpikowany najzupełn ie j obcą 
geofizykow i te rm ino log ią  radiotechniczną przyna jm n ie j 
w  naszych w arunkach.

Drugą ujem ną stroną książki są omówione już  wyżej licz 
ne b łędy drukarsk ie .

M im o tych  usterek ustępujących jednak zaletom książka 
zasługuje na to, by ją  polecić, chociaż cena je j wynosi 
39,90 zł.

m gr inż. Edmund B ils k i

y e r m e s s u n g s t e c h n ik

nr 12, grudzień 1955

— K ilk a  uwag o rac jona lizac ji pom iarów  fotogram e
trycznych — D pi. inż. H. Schoeler. Opierając się na do
świadczeniach zebranych poza granicam i N iemiec, autor 
stwierdza, że metoda uniwersalna oparta na użyciu stereo
skopowych przyrządów  doi kartow an ia , je s t ekonomiczna 
przy sporządzaniu map topograficznych w  sikali 1 :25 000. 
K ry ty k a  nowoczesnych przyrządów  fo togram etrycznych nie 
jest uzasadniona, natom iast niedociągnięcia w  organizacji 
pracy, a w  szczególności przestoje, zasługują na w n ik liw ą  
uwagę. Racjonalizacja pow inna polegać g łównie na un ika 
niu s tra t czasu p rzy  wyznaczaniu fo tópunktów  i p rzy  orien
ta c ji stereogramów w  przetw orn ikach. Uogólnione w nioski 
racjona lizacyjne poparte są przykładam i.

— Dokładność w arstw ie  w rysow anych na planach 1 : 5000 
za pomocą stereoskopowych przyrządów  do kartow an ia  — 
Dpi. inż. Iw an  T. H ajduschki.

Dokładność ta zależy od precyzji użytych narzędzi (ka
m er i p rzetw orn ików ), od ska li i ostrości fotogram ów, od 
stosunków bazowych i od jakości m ate ria łu  fotograficzne

go. Po skartow an iu  planu warstw icowego wniesione zostały 
dodatkowe p u nk ty  zdjęte w  terenie i  na ich  podstaw ie w ry 
sowano nowe w arstw ice. Przeprowadzone następnie bada
n ia  d a ły  b łędy średnie spadków terenu wyznaczonych s.te- 
reokartografer® W ilda  A6 w  granicach od ±0,65 do ±1,77 m, 
dla kątów  pionowych terenu od 5 do 45°. W y n ik i badania 
w ykazują, że uży ty  stereokartograf daje potrzebną dokład
ność przy ka rtow an iu  map topograficznych w  ska li 1 :5  000.

— Obliczenie długości i azym utu l in i i  geodezyjnej za po
mocą loksodrom y — D r inż. H . Jochmann. Z matematycz
nego rów nania elipsoidy obrotowej w yn ika , że nie jest mo
żliw e ścisłe obliczenie k rzyw ych  na te j pow ierzchni. N ie 
zależnie od k i lk u  przypadków  specjalnych całkowanie lin io 
w ych  elementów tych  krzyw ych  doprowadza stale do ca łek 
e liptycznych. A by  un iknąć ich obliczania w ybrano w  geo
dezji p raktycznej drogę rozw in ięcia  w  szereg Mac Laurina . 
A u to r przeprowadza próbę rozw iązania zadania, nap ierw  
na k rzyw e j pom ocniczej-loksodrom ie, a potem przechodzi 
za pomocą popraw ek gia lin ię  geodezyjną. W prawdzie o b li
czenia w yda ją  się dość uciążliwe, ponieważ jednak posłu
giwać się można tab licam i szerokości izometrycznej (W itt-  
ke ’go lub  Grabowskiego) i tab licam i długośęi lu ku  po łud
nika, można usta lić prostą i  oszczędną metodę rozwiązania, 
k tó re j p rzyk ład  liczbow y jes t podany.
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—  Pionowanie w ysokich masztów —  D pi. inż. R. W alther. 
Szczegółowo opracowany p rzyk ład  k o n tro li pionowego usta
w ienia masztu antenowego oraz pom iaru  strza łek ugięcia 
l in  podtrzym ujących maszt w  trzech kondygnacjach.

— 2 kurs geodezyjnv Zeissa „tachym etria  i  po iigon i- 
zacja optyczna”  —  O. Weibreeht. Od 15 do 29 września 1955 
trw a ł w  zakładach Zeissa w  Jenie ku rs  geodezyjny przy 
współudziale p rzedstaw icie li z Czechosłowacji, Polski, Ru
m un ii, A n g lii, N R F 'i NRD. Tematem w yk ładów  b y ły : p rzy
rządy Zeissa do tachym etrii i optycznej poligonizacji, w y 
tyczne instrum enta lne do pom iaru  k ie ru n ku  i  odległości, 
tachym etr dwuobrazowy „Dimess”  i  „R edta” , logarytm icz
na tachym etria  k lin e m  „L o ta ” , metoda pom iaru  2 m łatą 
bazową, podstawy fo tog ram etrii naziemnej, now y fototeodo- 
l i t  Zeissa, tachym etr w arstw icow y „D a h lta ”  ze sto lik iem  
do kartow ania , analiza dokładności po ligon izac ji i  pom iaru 
pó l punktów , stereoskopowe patrzenie i pom iar stereokom- 
naratórem  Zeissa, stereoautograf Zeissa i podstawy auto
matycznego kartow ania , w p ły w y  b łędów przy optycznym 
pomiarze odległości, ich działanie d e lim inacje  oraz konser
wacja i  re k ty fika c ja  narzędzi. P rogram  ćwiczeń obejmował 
następujące grupy robót: pom iar długości w szystk im i od- 
ległow nicam i om ów ionym i w  czasie w yk ładów  oraz zdjęcia 
fotogram etryczne nowym  foto teodolitem  Zeissa jako  też 
prace kam eralne przy użyciu prze tw orn ików . K urs  zakoń
czył się dyskusją ogólną nad przerob ionym i problemami.

—  5 narada robocza niem ieckiego stowarzyszenia ka rto 
graficznego — H. R. Fischer.

—- Przegląd czasopism.

— W yrów nanie w ytyczonych krzyw ych  —  (Zememeriótvi, 
s tr. 142/1954).

— Nowa szwedzka n iw e lacja  precyzyjna — (Svensk L a n t- 
m e te ritid sk rift, Stockholm, s tr. 308—315/1953). W  ciągu 
10 la t zamierza Szwecja przeprowadzić nową n iw e lac ję  p re 
cyzyjną k ra ju , a w  br. 600 do 790 km , co wynosi około 6°/o 
długości w szystkich p ro jektow anych ciągów. Jedna grupa 
rob i 100 do 150 km  w  ciągu kró tk iego sezonu letniego. Jed
nym  z powodów, dla k tó rych  prace te rozpoczęto — była 
konieczność sta łych badań podnoszenia się lądu, które 
w  k ilk u  częściach Szwecji przekracza 1 cm w  ciągu roku. 
Dlatego podchodzi się bardzo starannie do u trw a lan ia  re - 
perów. W ie lk i ich procent osadza się w  skałach pow ierzch
n iow ych i  podziemnych, un ika  się na tom iast g liny , to rfu  
i lo tnych  piasków. Odległość reperów  w  poziomie wynosi 
1,2 do 1,5 w y ją tkow o  2 km . Dopuszczalna różnica podw ój
nego pom iaru spadku m iędzy reperam i rów na się 2 V Ł  mm, 
różnica na jednym  stanow isku n iw e la to ra  większa aniżeli 
0,3 m m  wymaga powtórzenia n iw e lac ji. M aksym alna d łu 
gość celowych 50 m. Tem peraturę m ie rzy się w  czasie 
obserw acji na wysokości 0,5 do 2 m  ponad terenem, przez 
co um ożliw ia  się obliczenie w p ływ u  re fra kc ji.

— Budowa przyrządów  fo togram etrycznych f irm y  W ild  — 
(Photogram m etric Engineering, Waszyngton, str. 621— 632/ 
1954). Nowe przyrządy W ilda  to przede w szystkim  kam ery 
lotnicze o w ym iennych ob iektyw ach A v io ta r, Aviogon, In 
tra ta r i  In fragon. Przeznaczone są te ob iektyw y do różnych 
fo rm atów  p ły t  i  błon. Stereoskopowy przyrząd do k a rto 
w ania W ild -au tog ra f A7 posiada dodatkowe urządzenie, 
k tó re  autom atycznie d ru ku je  na skutek e lektrycznych im 
pulsów współrzędne x  i  y  oraz wysokości na pasku papie
ru . W  opracowaniu jes t obecnie now y p rze tw o rn ik  z obiek
tyw em  „Reprogon”  o ogniskowej 150 m m  i  jasności f  : 5,6, 
w o lny  od dystors ji, astygm atyzmu i aberacji sferycznej.

—  N ow y kataster s ił w odnych w  A u s tr ii —  (Ö sterre ichi
sche W asserw irtschaft, W iedeń, str. 57/1955). ,

— Zera wodowskazów na argentyńskich rzekach — (Re
viste  Cartográfica, Buenos A ires, s tr. 261—271/1953).

— W  b ib lio g ra fii omówiono następujące nowe dzieła: K. 
A rno ld  — Zasada m in im um  przy odchyleniach geoidy od 
elipsoidy dla opracowania siatek astronom iczno-geodezyj- 
nych. W. Jordan i  O. Eggert — Podręcznik geodezji, tom  I I I ,  
Pom iary wysokości i tachym etria . W. Schm idt i  W. Bors- 
dorf — T rygonom etria  sferyczna.

— D zia ł młodego technika: Dekadyczne uzupełnienia — 
O. Sust.

m gr inż. W. C hojn ick i

B U L L E T IN  GEODESIQUE 

n r 36, 1 czerwca 1955
Posiedzenia Sekcji N iw e la c ji M iędzynarodowej Asocjacji 

Geodezyjnej, Rzym, sierp ień 1954, Zgromadzenie ogólne.
Zagadnienia: Organizacja Sekcji N iw e lac ji. U w agi wstęp

ne. Sezonowe oscylacje pow ierzchni ziem skiej. Dzienne oscy
lacje pionu i  pow ierzchni ziemskiej. W iekowe ruchy po
w ierzchni ziem skiej. Systematyczny w p ływ  re fra k c ji atmo
sferycznej na niwelację. W yrów nanie n iw e la c ji europejskich. 
Pochodzenie i różne przyczyny systematycznych błędów. Po
p raw k i n iw e la c ji p recyzyjne j. Nowoczesne instrum enty 
z autom atycznym  poziomowaniem. Uwagi końcowe.

K om un ika ty  naukowe przedstawione zgromadzeniu ogól
nemu w  Rzymie, 1954.

K ukkam ak i (F inlandia). Ogólne sprawozdanie z prac n iw e
la c ji p recyzyjne j w  roku  1951— 1953.

G arda  de Arangoa  (Hiszpania). U w agi o przypuszczalnych 
sezonowych oscylacjach zaobserwowanych przy pomocy n i
w e lac ji w  re jon ie  Segowii.

Egedal i Simonsen (Dania). U w agi o sezonowych i  dzien
nych oscylacjach... p rzy pomocy n iw e la c ji hydrostatycznej.

K ukkam aki. Podnoszenie lądu w  F in land ii wyznaczone 
przy pomocy obserwacji poziomu wody.

Cahierre  (Francja). Uwagi w  sprawie w iekow ych ruchów  
w  basenie Valenciennes.

Cahierre  (Francja). Prace n iw e lacy jne  w  zatoce.
W aalew ijn  (Holandia). Prace nad skrzyżow aniam i rzek 

p rzy pomocy nowoczesnych n iw ela torów .
Simonsen (Dania). Uwagi o w p ływ ie  re fra k c ji atmosferycz

nej na niwelację.
M itic  (Jugosławia). Zastosowanie metody S ou thw e ll-B lack 

przy w yrów nyw an iu  sieci n iw e lacyjnych.
M itic  (Jugosławia). W yrów nanie w olnych sieci n iw e la cy j

nych metodą uproszczoną pochodzącą z metody ko le jnych  
przyb liżeń S outhw ell-B lack.

Wassef (Egipt). A naliza statystyczna niezgodności w  n iw e 
la c ji I  rzędu w  Delcie N ilu .

W aalew ijn  (Holandia). U w agi dotyczące wzorów analizy 
dokładnościowej metod n iw e lacyjnych.

Schneider (NRD). Doświadczenia i postęp instrum entów  n i
w elacyjnych.

Bruscaglicmi (W łochy). P recyzyjny autom atyczny n iw e la to r 
F ilotecnica Salm oiraghi.

W aalew ijn  (Holandia). H ydrostatyczna n iw e lac ja  w  We- 
sterschelde.

K ron ika  międzynarodowa.
Stany Zjednoczone. Nowa era w  geodezji (Sympozjum). 

R eferaty:
Heiskanen: Nowa era w  geodezji.
Vening Meinesz: Podstawowe prob lem y geodezji.
Rice: Uogólnienie odchylenia geoidy w  re jon ie  Caribbean.
W oollard: M iędzynarodowe powiązanie ciężkościowych 

stac ji odniesienia.
H irvonen: O trzymana dokładność graw im etrycznego w y 

znaczania geoidy.
Keiskanen: Przedm iot i  wykończenie św iatowego progra

mu dotyczącego przyśpieszenia s iły  ciężkości.
Worzel i  Shurbert: Wyznaczenie gęstości skorupy ziem

skie j z danych przyśpieszenia s iły  ciężkości i sejsm iki.
Herget: Obliczenie undu lac ji geoidy przy pomocy szybkich 

maszyn rachunkow ych.
Ew ing: Rozwinięcie systemu Shoran i systemu H iran.
Aslakson: Geodezyjne prace m iędzykontynenta lne przy 

pomocy systemu H iran.
L a u rila : System Decca w  geodezji.
W illiam s: Dokładność geodim etru jako instrum entu  do po

m ia ru  bazy.
H a lle rt: Dokładność tr ia n g u la c ji przestrzennej.
F itzp a trick : Obserwacje zaćmienia Słońca w  1954 roku.
M arkow itz : Metoda kam ery księżycowej.
Worden: Zastosowanie graw im etrów  w  geodezji i geofi

zyce.
W ild : Rozwój i  budowa nowoczesnych instrum entów  geo

dezyjnych.
Niemcy. K om un ika t P o litechn ik i w  Monachium.

L, Cichoivicz
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII 
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 6 WARSZAWA, LIPIEC -  SIERPIEŃ 1956 Nr 4

G w ia zd ka m i, ob o k  p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są 
p u b lik a c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te c e  In s ty tu tu  G eodez ji i  K a r 
to g ra f ii.  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna , w y d a n ie  po lsk ie .

D Z IA Ł  OGÓLNY

61* 016 : 52 : 526 IG iK
Przegląd dokumentacyjny. Astronomia. Geodezja. „R ie fie - 
ra tiw n y j Ż um ał. A stronom ia. Gieodiezja” . N r  3, 1956, Akad. 
N auk SSSR, cena 7 rb . 60 kop.; D, 26 x  20 cm, 144 sbr. — 
K o le jn y  zeszyt dokum entacji naukowej książek i  a rtyku łó w  
z zakresu astronom ii i  geodezji. Zaw iera omówienie w  fo r 
m ie analizy lub  adnotacji 802 pozycji b ib liograficznych, 
w tym  156 z zakresu geodezji.

62* 526.89 : 526.9 : 711 (083.9) IG iK
Instrukcja o składaniu i aktualizowaniu planów w regula
cyjnych niwelacyjnych i topograficzno-geodezyjnych w  osie
dlach. „ In s tru k c ija  za p rilagan ie  i  podd’rzanie na regula- 
cionni, n iw e le tn i i  topografo-giieodieziczeski planowe na 
naselenii mesta” . Sofia, 1955, G U G K; MP, 122 star., 45 rys. 
Ins trukc ja  obejm uje następujące zagadnienia. Składanie 
p lanów  regulacyjnych. Wstępne prace b iurowe. Prace po
łowę. Prace kameralne. Składanie p lanów  n iw elacyjnych. 
A ktua lizac ja  p lanów regulacyjnych i  n iw e lacyjnych. 
A ktua lizac ja  p lanów  topograficzno-geodezyjnych. Sprawdze
nie i  przyjęcie  sieci l in i i  regulacyjnych. Podano 34 p rzy
k łady  i  w y jaśn ien ia  do w ykonania  poszczególnych zadań 
z zakresu rea lizacji p lanów  regulacyjnych.

Geodezja

63* 526.2 : 531.712 : 535.41 (492) IG iK
B ru ins G.L.: Międzynarodowa baza kontrolna w  Loener- 
m ark. „Een intennationale ijkbas is  in  de Loenerm ark” . 
T ijdschr. Kadaster {Londmeetkunde, t. 72, n r  2, kw . 56, s. 64; 
B5, 5’ star., 3 rys., 5 poz. b ib l. Zgodnie z uchwałą Międz. U n ii 
Geodezyjno-Geografilcznej w  Rzymie w  1955 r .  w  celu jedno
litego w yrów nan ia  europejskiej sieci triangu lacy jne j prze
w idu je  się założyć w  k i lk u  kra jach-bazy kontro lne, mierzone 
jednym  systemem, ty m  samym, (sprzętem (i  ty m  parnym 
zespołem iobserwa torów. Jako metodę p rzy ję to  pom iar 
in te rfe rency jny  sposobem Vaisala. H o landia  zakłada taką 
bazę w  Loenerm ark pod Apeldoom . Baza ma obsługiwać 
również NRF i  Belgię. Opisano zasady pom iaru  metodą 
Vaisala. '

64* 526.9 : 624 (075.8) IG iK
Gal P.: Geodezja w budownictwie. ,,Geodezja 'w  staveb- 
n ic tve” . B ratis lava, 1956, Vydav. Slovenskej Akad. V ied; 
D, B5, 663 star., 633 rys. Książka tra k tu je  o teo rii i  p raktyce 
prac geodezyjnych, topograficznych, fotogram etrycznych 
i  kartogra ficznych w  zakresie niezbędnym  dla p racow ników i 
inżynisryjmoLtechnicznych , ¡przedsiębiorstw . budow lanych.’ 
Zamieszczono rozdział o wnoszeniu p ro je k tu  na teren i  geo
dezyjnej obsłudze budow li. Książka ma cha rakte r podręcz
n ika dla w ydz ia łów  budow lanych wyższych szkół technicz
nych, przy czym  dużo miejsca poświęcono opisowi in s tru 
m entów  geodezyjnych. Całość zilustrow ano licznym i p rzy 
kładam i liczbow ym i.

65* 526.32 : 526.95 : 631.43 IG iK
P etrak J.: W pływ przemarzania ziemi na niezmienność 
reperów gruntowych. „V l iv  p rom urzani zem iny na nemen- 
nost n ive lacn iho  kamene” . Geodet. a K a rtog ra f. Obz., t. 2, 
n r  5, m aj 56, s. 96; A4, 4 str., 2 rys., 6 poz. b ib l. Omówiono 
ruchy masy ziem i pod w p ływ em  mrozu. Ruchy te zależą 
od rodza ju  gruntu, ilośc i w ody kap ila rne j oraz tem pera tury 
i czasu trwania mrozu. Obliczono w ielkość w yparc ia  ziem
nego znaku wysokości pod wpływem mrozu i  ustalono^ że

wynosi ona od 2 cm w  gruntach piaszczystych do 3 cm 
w  gruntach glin iastych. Na te j podstawie wysunięto pro
porcję  tak ie j s tab ilizac ji, aby sięgała ona na głębokość ok.
2.5 m, t j .  ok. 1 m poniżej poziomu przemarzania.

66* 526.967 : 624.19 (437) IG iK
Stanek V.B.: Tunel odprowadzający zapory w  Lipnie. „O d - 
padni lune l vodniho d ila  na L ipne ” . Geodet. a K artogra f. 
Obz., t. 2, n r  5, m aj 56, s. 92; A4, 3,5 str., 5 rys. Opisano 
sposób wytyczenia i  k o n tro li osi tńne lu  odprowadzające
go'. Trasa tune lu  o długości ok. 4 km  przechodzi częścio
wo w  łuku . Jeden koniec tune lu  jest dostępny przez dwa 
szyby znajdujące się ipo obu stronach jego osi. W  tym  
końcu przeniesienia punk tów  pod ziemią w ykonana przez 
pionowanie p ionam i górniczym i. Poczyniono próby w yzna
czenia k ie ru n ku  w ,i tune lu  p rzy  pomocy teodolitu  magne
tycznego. P róby te da ły  dobre w y n ik i. O dchyłk i na zb ic iu  
tune lu  w ynos iły  po 6 mm.

67* 526.99 : 621.3.013 : 625.78 : 621.389 IG iK
K rum phanzl V .: Elektromagnetyczne określenie położenia 
podziemnych kabli i przewodów. „Elektromagnetdcke z jiś - 
tovan i po lohy podziem nich kabelu  a p o tru b i” . Geodet. 
a K a rtog ra f. Obz., t. 2, n r  3, marz. 56, s. 43; A4, 2 str., 
6 rys., 1 pce. b ib l. Sposób polega na tym , że przez przewód 
podziemny przepuszcza się szereg im pu lsów  elektrom agne
tycznych o określonej częstotliwości, k tó re  w ytw arza ją  pole 
elektromagnetyczne.. Prowadzona w  ty m  po lu  cewka p rzy
rządu pomiarowego in d u ku je  p rąd w ytw arza jący dźw ięk 
w  słuchawkach. Przy pomocy skonstruowanego p ro to typu 
przyrządu określono m iejsce kab la  elektrycznego z błędem 
nie przekraczającym  ± 10 cm. Określono położenie prze
w odów  podziemnych w  zakładzie przem ysłowym ; łączna 
długość przewodów wyniosłą; 30 km . Prace w ykonu je  
2 ludzi.

K A R TO G R A FIA

68* 526.8 : 768.5 ; 763 ; 744 IG iK
Engelbert W.: Sposób grawerowania dla sporządzania map 
i planów. „G rav ie rve rfah ren  fü r  die H erste llung von K a r
ten und Plänen” . Z. Vermessungswesen, t. 81, n r 2, lu ty  56, 
s. 55; B5, 5,5 str., 3 rys., 26 poz. b ib l. P ły ta  szklana lub  
z astra lcnu jest powleczona z jednej strony specjalną 
emulsją. Na pow ierzchni em u ls ji nanosi się w y n ik i pom iaru, 
a następnie rysunek g raw eru je  się specja lnym i ry lcam i. 
Z grawerowanej p ły ty  można przenieść rysunek na papier 
św iatłoczu ły lub  p ły tę  drukarską przez zw yk łe  skopiowa
nie kontaktowe. Upraszcza się w  ten sposób proces o trzy 
mania p ły ty  d rukarsk ie j e lim inu jąc d ługie i  żmudne fo to 
grafowanie, N ow y sposób zapewnia wysoką dokładność w y 
m iarów . Opisano k ilk a  odm ian tego sposobu.

FO TO G RA M ETRIA

69* 526.918 (47) IG iK
Składał L .: Radzieckie metody i przyrządy fotograme
tryczne. „Sovetske fo togram etricke m etody a poużite stro je ” . 
Geodet. a K a rtog ra f. Obz., t. 2 n r  5, m a j 56, s. 84; A4.
8.5 str., 8 rys., 8 poz. b ib l. Przegląd metod opracowań fo to 
gram etrycznych stosowanych w  ZSRR. Opis następujących 
przyrządów: fo to redukto r Popowa, w ieloptrojiektawy fo to - 
ireduktor, p rze tw o rn ik  górski, stereom etry topograficzne 
STD2 i  p recyzyjny SM4, m u ltip leks  nadszerokokątny, fo to - 
ka rtog ra f Drobyszewa, po łow y stereoplanigraf Łoboczewa 
i  s terecpro jektor Romanowskiego.

70* 526.918 (471.1) IG iK
Erola V .: Rozwój pomiarów fotogrametrycznych w  F in 
landii. „On the development of aerial survey in  Finland”.

319



Veröffßntl. F innischen Geodät. Inst., n r 46, H e ls ink i, 195o, 
s. 23; B5, 14,5 str., 7 fcti., '4 rys., 4 poz., b ib l. Pom iary fo to 
gram etryczne w  F in la n d ii rozpoczęto w  1918 r. Nenonen 
opracował w  r. 1927 metodę pozwalającą usta lić elementy 
o rien tac ji zewnętrznej przez fotografow anie  horyzontu. 
W 1936 r. powstał G łów ny Urząd Pomiarów, k tó ry  kon
centru je  k ie row n ic tw o  i  w ykonanie prac fotogram etrycz
nych. Obecnie zdjęciam i pokry to  81°/o pow ierzchni k ra ju . 
Na podstawie tych  zdjęć opracowuje się mapę w  ska li 
1 : 20 000 oraz mapy w  ska li 1 : 2000, 1 : 4000 i  1 : 8000 
d la  celów specjalnych (urbanistyka, budowa zapór w od
nych, kataster). Ostatnio przeprowadza się próby połącze
nia kam ery z żyroskopem, co ma zapewnić poziome poło
żenie płaszczyzny zdjęcia niezależnie od sytuacji samolotu 
w  przestrzeni.

71* ’ 526.918.523 IG iK
Scheeler H.: Rozważania nad użyciem normalnych, szeroko
kątnych i nadszerokokątnych obiektywów w aerofotogra- 
metrii. „E in ige  Betrachtungen über d ie  Verwendung von 
N orm al —, W eit. — und Ü berw e itw inke lob iektiven  in  der 
messenden A erofo togram m etrie” . Vermessungstechnik, t. 4, 
n r  5, m a j 56, s j  81; A4, 5,5 str., 6 rys,, 3 poz. b ib l. 
Na podstawie badań jakości obrazów oraz w p ływ u  na tę 
jakcść ruchu  samolotu stwierdzono, że do zdjęć w ykony
wanych z wysokości 1000 do 6000 m najodpowiedniejsze 
są ob iek tyw y norm alne. O b iektyw y szerokokątne mogą być 
stosowane w  pracach nad m apam i w  m ałych i  średnich 
skalach. O b iektyw y nadszerokokątne nie nadają się do 
prac fotogram etrycznych.

72* 531.71 : 526.918 IG iK
Schwidefsky K .: Fotograficzny pomiar długości. „Pholtcj- 
graphische Streckenmessung” . MP, 1 s ir. Streszczenie w y 
k ładu  wygłoszonego na kurs ie  pom iarów  długości w  M o
nachium  w  1955 r .  Opisano' cechy charakterystyczne pór- 
m ia ru  długości i  przeanalizowano czynn ik i w p ływ ające na 
dokładność pom iaru: zdolność rozdzielczą obiektyw u, jakość 
em ulsji fo tograficzne j, jakcść) optycznego modelu terenu. 
Porównano metodę fotogram etryczną z metodami optyczną
1 elektryczną. Wskazano m ożliwości i  zakres zastosowania
metody. /

INSTRUM ENTOZNAW STW O
w

73* 526.2 : 531. 713 : 531. 714.7 IG iK
H ajda J., Bolf J.: Nowy optyczny komparator do pomiaru
małych zmian długości. „E in  neuer optischer Kom para tor 
zum Messen sehr k le in e r Längenänderungen” . Vermessungs- 
tochnik/» t. 4, n r  3, marz. 56, s. 50; A4, 2.5 str., 3 fot.,
2 rys. Opis kom paratora o długości roboczej 1 m przezna
czonego do badań bardzo m ałych zmian długości, np. roz
szerzalności term icznej. Wzorcem długości jest p rę t z to 
pionego kw arcu, na k tó ry  naniesiono dwie kreski. K resk i 
na wzorcu i  badanym przedm iocie są obserwowane przez 
jeden m ikroskop. Odległości m iędzy kreskam i wzorca i  ba
danego przedm iotu  m ierzy się p rzy  pomocy m ik rom etru  
optycznego z dokładnością ± 0,01 mm.

74* 621.396.96.004 : 534.8 : 526.9 IG iK
B lahak V.: Akustyczne i radiowe pomiary w  geodezji
i  kartografii. „A kus ticke  a rad iove zameroväni v  geodesii 
a k a rto g ra fii” . Praga, 1955; D, A5, 183 str., 40 poz. b ib l. 
Ogólne wiadcfmości o fa lach rad iow ych  ;i dźw iękowych. 
W p ływ  w a runków  atm osferycznych i  św ia tła  słonecznego 
na szybkość rozchodzenia się fa l. Radiowe i  dźwiękowe 
przyrządy pom iarowe: radiogrf.iiomefcry, ¡dalmierze, (akus
tyczne aparaty nadawcze i  odbiorcze, fonom etry itp . Roz
w iązania k i lk u  podstawowych zadań. Praktyczne p rzyk łady 
w ykonania pom iarów  i  sporządzenia map. K artograficzna 
ocena pom iarów  rad iow ych  i  akustycznych.

75* 526.913.2 IG iK
Z w icke rt E.: Nowy sekundowy teodolit firm y Fennel —  
FT2. „FT2—Fennel —  ein neuer Sekundentheodolit” . V e r-

messungstechn. Rdsch., t. 18, n r  5, m aj 56. s. 183 A5, 6 str., 
6 rys. Obrazy d iam etra lnych kresek podziału koła są na siebie 
nałożone, przez co e lim inu je  się w p ły w  błędu mimośrodu 
koła. Łączny obraz kresek jest przesuwany w  po lu  w idze
nia m ikroskopu względem nieruchom ej k resk i indeksowej 
przy pomocy p ły tk i p łasko-rów noległe j. Podziałka wskazu
jąca położenie p ły tk i p łasko-rów noległe j jest z n ią  t rw a le  
połączona. B łąd nastawienia m ik rom e tru  optycznego wynosi, 
według wykonanych badań ±  1,4.

78* 526.951.4 IG iK
Schneider W.: O rozwoju współczesnych niwelatorów,
w  szczególności niwelatorów z automatycznym poziomowa
niem. „S u r le développement de n iveaux modernes, en 
p a rticu lie r sur ceux dont la  mise à l ’horizonta le est auto
m atique” . Rev. Geom. Français, t. 118, n r  4, kw . 56, s. 255; 
B5, 16 str., 17 rys. Podano zarys historyczny roizwoju kon
s tru kc ji n iw e la torów  w  ciągu ostatn ich la t 40, ze szczegól
nym  uwzględnieniem ko n s tru kc ji Zeissa" oraz opisano kon
strukcję, działanie i  wydajność n iw e la tora  autom atyczne
go Zeiss—Opton Ni2.

77* 526.37 : 526.943' : 533.4 IG iK
B ohrer J.: W yniki prób z altimetrem „Thommen”. „V e r- 
suchsergebnisse m it dem „Thom m en”  —  Bodenhöhenmesser” . 
Österreich. Z. Vermessungswesen, t. 44, n r  1, s. 18; B5, 2 str., 
1 rys. Fabryka zegarków Thommen w  W aldenburg (Szwaj
caria) w yrab ia  a ltim e try  o zakresie —  500 do +  2500 m. 
z dokładnością odczytu do 2m (z możnością szacowania 
do 0,5 m). W ykonano szereg prób na zam kniętych obwo
dach, ustaw iając przyrząd na reperach n iw e lac ji. Różnice 
wysokości -wynosiły od 60 doi 300 m. Średni b łąd w yzna
czonej barpm etrycznie wysokości p u n k lu  w ynosił ± 0,6' m-

78* 518.5 : 526.5 : 621.389 IG iK
W ittke  H.: Automat rachunkowy Z 11. „Rechenautomat 
Z 11” . Vermessungstechn. Rdsch., t. 18, n r  5, m aj 56, s. 161; 
A5, 4 str., 2 rys. Opis autom atu rachunkowego produkow a
nego sery jn ie  przez firm ę  Zuse K . G. Maszyna jest p rzy
stosowana do obliczeń geodezyjnych i  w ykonu je  oblicze
nia w edług 13 nastaw ianych program ów. Nadawanie w a r
tości w yjściow ych przez k la w ia tu rę  albo taśmę perforow a
ną. Rejestracja w yn ikó w  na maszynie do pisania lub  na 
taśmie perforow anej. Szybkość pracy zależna od nadawania 
wartości w yjśc iow ych; czas w ykonania  działań około 1 se
kunda

79* 526.9 : 629.118.7 IG iK
Vancura T.: Pomysł racjonalizatorski transportu sprzętu
pomiarowego. „Zlepsovaci námét na dopiravu mërckÿch po- 
tfeb v p o li” . Geodet. a K a rtog ra f. Obz., t. 2, n r 3, marz. 
56, s. 56; A4, 1,5 str., 2 fo t., 2 rys. Opis i rysunk i lekkiego 
wózka na dwóch kołach rowerowych, przeznaczonego do 
przewożenia w  terenie (w czasie pracy) wyposażenia i ma
te ria łów  (ipaliki). Skrzynia wózka jest zamykana na klucz. 
Na górnej pow ierzchni skrzyn i przew idziano wysłane w k ła d 
ką gumową miejsce na ins trum enty  (teodolit i  n iw e la tor). 
Stosowanie wózka przez zespoły połowę zapobiega gubie
n iu  drobnych części wyposażenia i w p ływ a  na przyśpiesze
n ie  pracy.

80* 526.923 : 531.719.23 : 53.088.22 IG iK
Gijsen J.C.O.: Błędy dalmierzy dwuobrazowych mające

, źródło w  częściach optycznych. „F eh le r der D oppelb ildent
fernungsmessung die von den optischen Bauelementen 
herrühren” . Vermessungstechn. Rdsch., t. 18, n r 5, m a j 56, 
s. 166; A5, 6 str., 11 rys. Rozpatrzono b łędy spowodowane 
dystorsją lune ty  i  ustaw ieniu  k lin a  optycznego w  położeniu, 
w k tó rym  ką t odchylenia prom ienia nie jest najm niejszy. 
W nioski: k l in  pow in ien być ustaw iony w  położeniu dającym  
najm nie jsze odchylenia; luneta pow inna mieć najm niejszą 
dystoreję; soczewki pow inny być dobrze scentrowane; ¡od
czytywać należy zawsze na tym  samym miejscu pola w i
dzenia.

N in ie js z y  P rzeg lą d  D o k u m e n ta c y jn y  zaw ie ra  je d y n ie  część a n a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  G eodezji. P e łna  d o ku m e n 
ta c ja  u k a z u je  s ię w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d a w a n y c h  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o - 
T e ch n iczn e j (W arszaw a, A l.  N ie p o d leg ło śc i 188). O ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  mo/.e ob e jm ow a ć za
ró w n o  ca łą  d o ku m e n ta c ję  na u ko w o -te ch n iczn ą , ja k  i  oddz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  1 te m a ty  techn iczne . C ID N T  
w y k o n u je  (za z w ro te m  kosztów ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za ró w n o  p rzeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m , ja k  i  k a r ta m i 
d o k u m e n ta c y jn y m i.



Warszawa, ul. Solec 18/20

M A P Y  -  A T L A S Y  -  K S I Ą Ż K I  G E O D E Z Y J N E

P aństw ow e P rze d s ię b io rs tw o  W y d a w n ic tw  K a rto g ra f ic z n y c h  
in fo rm u je , że w  ks ię g a rn ia ch  »D om u Ksia.żki« są do n a b yc ia  
następu jące m a p y :

N astępu jące  m a p y  ukażą się do koń ca  1956 r .

Mapy szkolne i ogólne

Mapy szkolne i ogólne
1. M apa św ia ta  zw ie rzęcego  w  s k a li 1:66 m il.  — z ł 3.—
2. M apa ro ś lin n o ś c i św ia ta  w  s k a li 1:66 m il.  — „  3.—
3. M apa a d m in is tr . P o ls k i w  s k a li 1:1,5 m il.  — ,, 4.—
4. M apa a d m in is tr . P o ls k i w  s k a li 1:1 m il.  — „  7.—
5. M apa G ospodarcza P o ls k i w  s k a li 1:1,5 m il.  — „  2.—
6. P la n ig lo b y  fiz y c z n e  w  s k a li 1:60 m il.  — „  1.—
7. E u ro p a  1815—1871 w  s k a li 1:10 m il.  —  „  1.50
8. K ró le s tw o  P o lsk ie  K a z im ie 

rza  W ie lk ie g o  w  s k a li 1:2,5 m il.  — „  2.—

1. M apa b iu ro w a  P o ls k i w  s k a li 1:500 tys . — z ł 16.—
2. F izyczn a  m apa P o ls k i w  s k a li 1:2 m il.  — „  2.—
3. M apa sam ochodow a P o ls k i — „  10.—
4. M a pa  bogactw : m in e ra ln y c h

św ia ta  w  s k a li 1:66 m il.  — „  3.—
5. M apa fiz y c z n a  ś w ia ta  w  s k a li 1:66 m il.  — „  3.—
6. E u ro p . K ra je  Dem . L u d . w  s k a li 1:4 m il.  — „  2.—
7. A z ja , m apa p o lity c z n a  w  s k a li 1:30 m il.  — „  1.50

Mapy przeglądowe świata

Mapy przeglądowe świata

1. In d ie  i  P a k is ta n
2. D a le k i W schód (Japonia ,

K o re a ) w  s k a li 1:7

w  s k a li 1:7 m il.  — z ł 6.—1

m il. 6.—
3. A f r y k a  Z a chod n ia  w  s k a li 1:8,5 m il.  — ,, 6.—

1. B l is k i  W schód w  s k a li 1:7 m il.  — z ł 6.— 4. A rg e n ty n a . C h ile  w  s k a li 1:8 m il.  — „  6:—
2. In d o c h in y  w  s k a li 1:6 m il.  — ,, 6.— 5. B ra z y lia  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.—
3. A m e ry k a  Ś rod kow a  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.— 6. A u s tra lia  w  s k a li 1:12 m il.  — „  6.—
4. S ta n y  Z jednoczone  A m e r. P ó ln . w  sk. 1:8,5 m i l . — ,, 6.— 7. Ocean A t la n ty c k i w  s k a li 1:33 m i l . — „  6.—
5. F i l ip in y  . w  s k a li 4:5 m il.  — „  6.— ___ ___ ___
6. In d o n e z ja  w  s k a li 1:8,5 m il.  — „  6.— W ym ie n io n e  m a p y  n a b yw a ć  w  na s tę p u ją cych  ks ię g a rn ia ch
7. A f r y k a  P o łu d n io w a  w  s k a li 1:8,5 m il.  — ,, 6.— »D om u K s iążk i»  w  W arszaw ie :

1. u l. P ię kn a  31/37 7. u l.  G ró je cka  36
Atlasy 2 . u l - N o w y  Ś w ia t 41 8 . u l. T a rg o w a  15

3. u l.  M ic k ie w ic z a  27 9. u l.  K re d y to w a  9
1. A tla s  P o ls k i — zeszyt I  — z ł 27.— 4. u l. P u ła w ska  1 10. u l. B ra c k a  20
2. A tla s  P o ls k i — zeszyt I I  i  I I I  a ,, 15.— 5- u l.  K ra k . P rzedm ieśc ie  11 11. u l.  Ś w ię to k rzyska
3. A tla s  G e o g ra ficzn y  P o ls k i — ,, 10.— 6 . u l.  G ro chow ska  248 ró g  M a zo w ie ck ie j
4. A tla s  G e o g ra fic zn y  — ,, 30 .— oraz w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w y c h  ks ię g a rn ia ch
5. M a ły  A tla s  G e o g ra fic zn y  — „  5.— »D om u K s iążk i» .
6 . M a ły  A tla s  H is to ry c z n y  — „  7.20 Poza ty m  u ka za ło  s ię w ie le  s z ko ln ych  m ap śc ienn ych  f iz y c z -
7. A tla s  M ik ro -  i  M a kro ko sm o su  —  ,, 40.— n y c h  i  za g adn ie n iow ych .

W  p o ło w ie  b r .  u k a ż e  s ię  p ie r w s z y  z e s z y t  k w a r t a ln ik a

C H E M I A  A N A L I T Y C Z N A

C z a s o p is m o  b ę d z ie  z a m ie s z c z a ć  a r t y k u ł y  r e fe r a to w e ,  p r a c e  o r y g in a ln e  i  n o t a t k i  la b o r a t o r y j 
n e  z z a k re s u  c h e m i i  a n a l i t y c z n e j .  P o z a  t y m  p o d a w a ć  b ę d z ie  s ta łą  k r o n ik ę  z  d z ia ła ln o ś c i K o 

m is j i  A n a l i t y c z n e j  K o m i t e t u  N a u k  C h e m ic z n y c h  P A N  i  in n y c h  o ś r o d k ó w  a n a l i t y c z n y c h  

w  P o ls c e  o ra z  b ib l io g r a f ię  p r a c  a n a l i t y c z n y c h  p u b l ik o w a n y c h  w  c z a s o p is m a c h  p o ls k ic h .

R e d a k c ja  „ C H E M I I  A N A L I T Y C Z N E J “  z w r a c a  s ię  z  a p e le m  d o  w s z y s t k ic h  o ś r o d k ó w  a n a l i t y c z 
n y c h  o  n a d s y ła n ie  p ra c ,  n o ta te k  i  k o r e s p o n d e n c j i .

P ra c e  p r o s im y  k ie r o w a ć  p o d  a d re s e m : R e d a k c ja  „ C H E M I I  A N A L I T Y C Z N E J “ . P o l i t e c h n ik a  

W a rs z a w s k a ,  K a te d r a  C h e m i i  N ie o r g a n ic z n e j,  W a rs z a w a  u l .  N o a k o w s k ie g o  3.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  20  —  z ł  k w a r ta ln ie .  Z a m ó w ie n ia  n a  p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  „ R u c h “ . 

P ie r w s z y  z e s z y t  u k a ż e  s ię  w  s p rz e d a ż y  w y łą c z n ie  k o m is o w e j w  k io s k a c h  „ R u c h u “ .

TJWAGA C ZYTELN IC Y

Przypominamy, że dnia 1 września br. upływa termin zgłaszania prenumeraty na IV  kwartał 1956 r.

P A Ń S T W O W E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  W Y D A W N I C T W  K A R T O G R A F I C Z N Y C H



CENA 6 zł

WYDAWNICTWO „BUDOWNICTWO I ARCHITEKTURA“
poleca:

Balustrady schodowe, balkonowe, okienne 1 tarasowe. Detale 
architektoniczno-budow lane. Dzia ł „H ” . In s ty tu t U rban is tyk i 
i  A rch ite k tu ry . Warszawa 1955, fo rm a t B3, s 48 rysunk i, 
tablice, nakład 6000, paziom I I I - A ’, zł. 26.60.

B a tu rin  W.W., Kuczeruk W.W.: Wentylacja podstawowych 
oddziałów fabrycznych. Tłum . z ros. inż. A . Wysocki W ar
szawa 1956, fo rm a t B5, s. 263, rys. 162. tabl. 39, nakład 6000, 
poziom IV , z ł 27.

Czempiński S t.: Zbrojenie wyrobów żelbetowych. Warszawa 
1956, fo rm a t A5, s. 95, rys. 75, tabl. 16, nak ład  2600 pozioan 
I - I I ,  zł 3.65.

Dachy, elementy pokrycia, odwadniania i wyposażenia. De
tale architektoniczno-budowlane. D zia ł „ A ” . In s ty tu t Urba
n is ty k i i A rch ite k tu ry . Warszawa 1955, fo rm a t B3, s 83 r y 
sunki, tablic, nakład 8000, poziom I I I - I V  z ł 45.

D m itre w  F. D.r Katastrofy budowli. Szkice h istoryczno- 
techniczne. T łum . z ros. J. Skrzekot. Warszawa 1956 fo rm a t 
A5, s. 201, rys. 158, nak ład  2000, poziom I I I - IV ,  z ł 12.50.

D ud ierow  G.N.: Ceramika i materiały ogniotrwałe. Badania 
laboratoryjne. Tłum. z ros. m gr inż. J. Bruss Warszawa 
1956, fe rm a t A5, s. 389, rys. 157, tabl. 75, nakład  i000, paziom 
I I I - IV ,  z ł 31.

Duszyński S. m gr: Poradnik mieszkaniowy. W ykaz w ażn ie j
szych przepisów w  zakresie gospodarki m ieszkaniowej opra
cował m gr Cz. Stański. Warszawa 1956, fo rm a t A5 s 100. 
Zł 4.90.

Gajdów ski IA  Thomann A .: Wyroby betonowe i żelbetowe. 
Warszawa 1956, fe rm a t A5, s. 121, rys. 91, tabl. 32 nakład 
2000, poziom I I ,  4.70.

Jem ie łin  K .J.: Obniżenie kosztów montażu konstrukcji sta
lowych. Tłum . z ros. m gr inż. K . Nowakow ski Warszawa 
1956, fo rm a t A5, s. 110, rys. 5, tabl. 12, nakład  1600, poziom 
I I I - IV ,  zł 7.

K lu ż  T.: Beton kablowy. Pro jektow an ie  i wykonawstwo. 
W arszawa 1956, fo rm a t A5, s. 212, rys. 116, tab l. 13, nakład 
5000, poziom I I I - IV ,  z ł 14.
Łoza S.: Architekci i budowniczowie w  Polsce. Warszawa 
1954, fo rm a t B5, s. 424, ilu s tr. 180, nakład 7000, poziom IV , 
z ł 95.

N owotny W. m gr inż.: Wykończanie wyrobów' szklanych W ar- 
szawa 1956, fo rm a t A5, s. 71, rys. 17, nakład 839, poziom II ,

P laskura W. m gr inż., Wein S. m gr inż.: M ateriały i prace 
montażowe w  instalacjach sanitarnych. W yd 2 Warszawa 
1954, fo rm a t B5, s. 163, rys. 208, tabl. 40, nakład 15000 po
ziom I I - I I I ,  zł 32.
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Do nabycia w  księgarniach technicznych  D O M U  K S IĄ Ż K I 
i  u ko lporte rów  zakładowych.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  1956

Prenum erata norm alna:
K w arta lna
Półroczna
Roczna

18.-
36.-
72.-

, Zgłoszenia na prenum eratę norm alną, pochodzącą od 
osób pryw atnych , p rzy jm u ją  w yłącznie urzędy pocztowe 
i  listonosze. Również urzędy pocztowe i listonosze p rzy jm u 
ją  zamówienia na w /w  prenum eratę od in s ty tu c ji i  zakła
dów  pracy, zna jdujących się w  m iejscowościach nie będą
cych siedzibam i oddziałów  i  delegatur „R uchu” .

Ins ty tuc je  i zakłady pracy znajdujące się w  m iejscowoś
ciach będących siedzibam i oddziałów i  delegatur „R uchu”  
składają zamówienia w  tychże jednostkach „R uchu” .

Ins ty tuc je  centralne zamawiające prenum eratę dla pod
ległych jednostek w  ska li k ra jo w e j i opłacające ją  z k re 
dytów  centra lnych, w in n y  kierować zamówienia bezpo
średnio do C entra li K o lportażu Prasy i  W ydaw n ic tw  
„R uch”  w  Warszawie, u l. Srebrna 12.

Term in  zgłaszania prenum eraty norm alne j na okres 
kw a rta lny , półroczny lub  roczny up ływ a z dniem  10 każ- 

, ciego miesiąca poprzedzającego okres prenum eraty.


